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Niebywały połów

Niebywałego połowu dokonał 
w tych dniach zapalpny węd* 
kar z, członek Bydgoskiego Klubu 
Wędkarskiego p. Czesław Holas, 
który w Smukale Dolnej pod Byd 
goszczą złowił olbrzymiego łoso* 
sia. Schwytany na błyskotkę io* 
soś przez długi czas rozpaczliwie 
walczył o życie, tak że p. Hałas 
dokazać musiał nielada sztuki, 
aby rybę wyciągnąć na ląd. Uwi° 
doczniony na zdjęciu okaz długo* 
ści 1,15 m waży 13 kg. Zdaniem 
fachowców złowienie łososia na 
Brdzie (dopływ Wisły) jest rząd* 
kim wydarzeniem, niespotyka­
nym tu od kilkunastu lat.

Propozycje „małej szóstki"
krokiem wstecz
Do czego zmierza generał Clay?

PARYŻ (obsł. wł.). W poniedziałek po potudniiu zbierze się ponownie 
Rada Bezpieczeństwa celem podbicia debaty nad rezoŁucja 6 „neutral­
nych"' członków Rady w sprawie Berlina.
Jak wiadomo, rezolucja apeluje 

do mocarstw okupacyjnych w Niem­
czech, by zniosły wzajemne organi- 
czenia komunikacyjne i handlowe 
i przez swych gubernatorów wojsko­
wych w Berlinie podjęły pertrakta­
cje o wprowadzenie marki wschod- 
nlo-niemiieckiej jako jedynego środ­
ka obiegowego na terenie całego 
Berlina. Rezolucja zaleca wprowa­
dzenie uchwał w życie do 20 listo­
pada, a 10 dni później lub w termi­
nie, który zostanie ustalany przez 
4 mocarstwa, ma się zebra; Rada 
Ministrów 4 mocarstw celem uregu­
lowania całokształtu zagadnień nie­
mieckich.

MOSKWA (PAP). Omawwajhjc pro­
jekt rezolucji „małej szstki" w 
sprawie Berlina, komentator TASS-a 
stwierdza, że prawie 3 tygodnie po­
szukiwań wyjócia ze ślepego zaułka, 
jaki wytworzyło wniesienie sprawy 
Berlina na Radl? Bezpieczeństwa, nie 
posiadaj-kompetencji do rozwłą- 
zanie tego problemu, zakończyły się 
przygotowaniem projektu rezolucji, 
który rzekomo jest wyjściem z im­
pasu.'

Komentator TASS-a przytacza 
opinię^ dziennikarza francuskiego 
Pertinax, który w dzienniku „France 
Soir". omawiając projekt rezolucji 
„małej szóstki", dochodzi do wnios­

ku, że projekt ten w stosunku do 
uzgodnionych przez 4 mocarstwa 
30 sierpnia br. w Moskwie instruk­
cji dla 4 gubernatorów stref okupa­
cyjnych w Niemczech stanowi krok 
wstecz. Pertinax pisze, że rządy w 
Waszyngtonie, Londynie i Paryżu 
zgodziły się, iż zniesienie „blokady" 
(Pertinax stwierdza. że słowo „blo­
kada" świadomie bierze w cudzy­
słów) pociągnie za sobą równocześ­
nie bezpośrednie wprowadzenie w 
Berlinie marki strefy radzieckiej, ja­
ko jedynej waluty dla całego Ber­
lina. Pertinax zaznacza, że obecny 
projekt rezolucji różni się w znacz­
nym stopniu od sformułowania z 
30 sierpnia br„ uzgodnionego w Mo-

skwie, gdyż nie przewiduje on zamia­
ny marki zachodniej marką strefy ra­
dzieckiej równocześnie z usunięciem 
ograniczeń transportowych. Guber­
natorzy wojskowi stref okupacyj­
nych w Niemczech mogą się wpraw­
dzie zebrać w celu przedyskutowa­
nia sposobów realizacji wprowadze­
nia w Berlinie marki strefy radziec­
kiej, ale kto może ręczyć — zapytu­
je Pertinax — że tym razem konfe­
rencja gubernatorów wojskowych 
nie zakończy się różnicą zdań, jak to 
było we wrześniu. Pertinax podkreś­
la, że taka ewentualność jest możli­
wa, na co wskazuje fakt, że generał 
Clay, który był w Paryżu i być mota 
znał projekt, pośpieszył się z enun­
cjacją wobec prasy, że jego stanowi­
sko nie uległo zmianie i będzie sta­
wiał żądania, którrf wysunął 7 ty­
godni temu.

RADZIECKI ŚWIAT NAUKOWY

3 wielkie zakłady Kruppa 
skreślono z listy fabryk 
podlegających demontażowi

ESSEN (obsł. wł.). Po wizycie bry­
tyjskiego podsekretarza stanu May­
hew w Zagłębiu Ruhry, władze bry­
tyjskie skreśliły z listy fabryk, pod­
legających demontażowi, 3 wielkie 
zakłady Kruppa w Essen.

W Londynie zostały przeprowadzo­
ne dwie dalsze rozmowy na temat 

• rozbiórki fabryk niemieckich. W ub. 
Piątek odbyt w tej sprawie kon-

ferencję ambasador amerykański w 
Londynie z min. Bevinem. Postano­
wiono dalszy demontaż na razie 
wstrzymać aż do ostatecznej decyzji 
w tej sprawie, która zostanie po­
wzięta w terminie późniejszym.
3 wielkie zakłady Kruppa w Essen 
postanowiono pozostawić nietknięty­
mi rzekomo dlatego, że załogi tych 
zakładów składają się z inwalidów.

We wszystkich dziedzinach wiedzy nauka radziecka może się po= 
szczycić wieloma cennymi odkryciami. Zwłaszcza w niektórych dzia* 
łach medycyny i biologii uczeni radzieccy wyprzedzili znacznie uczo* 
nych innych krajów. Jakkolwiek specjalny nacisk kładziony jest w 
Związku Radzieckim na praktyczne zastosowanie odkryć „aukowych, 
tak. iż każdy rok przynosi znaczny postęp w dziedzinie produkcji czy 
to rolniczej czy też przemysłowej, równocześnie jednak szerokie ka* 
dry uczonych prowadzą gruntowne badania teoretyczne dotyczące 
podstaw współczesnej wiedzy. Jednym z czołowych uczonych radziec* 
kich jest prezes Wszechzwiązkowej Akademii Nauk Rolniczych — 
akademik Łysenko. Na zdjęciu prof. Łysenko (w środku) wygłaszający 
referat ó zagadnieniach biologii na posiedzeniu Wszechzwiązkowej 
Akademii Nauk Rolniczych w czasie dyskusji w sprawie podstaw 
teorii ewolucji.

B. dyrektor fabryki Wedla 
przed sądem 

WARSZAWA
W Warszawie 
trzenia sprawy

(PAP) Sąd Okręgowy 
przystąpił do rozpa= 

dyrektora techrict’

w Warszawie
uzyskania jak największej produkcji 
i wydajności pracy zorgamzowa’ w fa 
bryce przy współudziale zatrudni©’

nego fabryki E. Wedel z okresu oku-
pacji Karola Whiteheada ob. poi’ 
skiego, oskarżonego o współpracę z 
władzami niemieckimi i prześiadowa’ 
nie zatrudnionych w fabryce robot’ 
ników polskich. Whitehead dążąc do

nych w fabryce agenta gestapo Kar’

Starcia 
między policją 
a roboiniLami 
w Helsinkach

HELSINKI (obsJ. wł.). W Helsin­
kach doszło do ostrych start: pomię­
dzy policją a strajkującymi robot­
nikami wielkiej fabryki porcelany. 
Robotnicy pobili •amistrajkf'w, któ­
rzy chcieli się, przedostać do fabryki.

tona i volksdeutschki Schifke sieć 
szpiegowską, która donosiła o Łaż» 
dym zaniedbaniu w pracy lub o pro’ 
wadzonej przez robotników akcji wy’ 
zwoleńczej lub sabotażowej. Groźba­
mi zwolnienia z pracy Whitehead 
usiłował zmusić robotników do wy’ 
dawania 'swych towarzyszy. Działają’ 
ca na terenie fabryki zakonspirowana
komórka PPR rzuciła hasło sabotażu 
polegającego na zmniejszeniu wydaj’ 
ności pracy i niszczeniu produkcji. 
Wprowadzony przez oskarżonego sy’ 
stem donosicielstwa groził działalno’ 
ści politycznej robotników oraz nara* 
żał na niebezpieczeństwo przechowy’ 
wane na terenie fabryki przez orga’ 
nizacje niepodległościowe sprzęt ra­
diowy, broń i amunicją.

Rada Ludowa uchwaliła 
projekt konstytucji s 
Republiki Niemieckiej

BERLIN (obsł. wł.). Niemiecka 
Rada Ludawia uchwaliła projekt 
konstytucji Republiki Niemieckiej. 
Konstytucja stwierdza, sta władza 
państwowa pochodzi od niairodu. 
Konstytucja przewiduje parlament 
2-izbowy, a mianowicie Zgromadze­
nie Narodowe i Izbę Krajów. Połą­
czone 2 izby dokonują wyboru pre­
zydenta. Premiera mianuje partia,

która w wyborach otrzyma najwięk- 
sz,ą liieabtę głokćw. Zgromadzenie Na­
rodowe jest Władzią, zwierzchnia 
wszystkich urzędów państwowych. 
Nowa konstytucja stać będzie na 
straty godności i wolności ludzkiej 
oraz roztacza opiekę nad całym ży­
ciem gospodarczym i kulturalnym 
narodu.

W spółza wodnictwo 
pracy

Współzawodnictwo pracy ogarnia 
dziś coraz szersze masy ludzi pracy. 
Nieomal wszystkie gałęzie przemy­
słu polskiego już objęte zostały szla­
chetną rywalizacją o wyższą ilościo­
wo i jakościowo produkcję. Nawet 
urzędy państwowe i samorządowe 
oraz instytucje społeczne zgłosiły 
swój akces do tego współzawodnic­
twa. Związki zawodowe i rady za­
kładowe pracują usilnie nad udo­
skonaleniem metod współzawodni - 
czenia indywidualnego i zespołowe­
go — zależnie od warunków w da­
nym zakładzie pracy.

Kiedy początkowo współzawodnic­
two pracy ograniczało się prawie 
wyłącznie do wysokości produkcji 
(np. w górnictwie), to dziś ten no­
woczesny system pracy otrzymał już 
zgoła inne, wyraźniejsze, doskonal­
sze oblicze. Dziś ważnymi czynni­
kami w współzawodnictwie pracy są 
nie tylko ilość i jakość produkcji, 
ale i to wszystko, co w sumie składa 
się na wartościowego człowieka pra­
cy i wzorowego obywatela-demokra- 
tę. Czy to będzie wysokie poczucie 
odpowiedzialności za powierzony so­
bie odcinek Pracy, czy właściwy 
stosunek przełożonego do podwład­
nego i podwładnego do przełożone­
go, sumienność w spełnianiu obo­
wiązków zawodowych i społecznych, 
przywiązanie do swego zawodu i 
miejsca pracy, punktualne podjęcie 
swoich codziennych obowiązków, 
terminowość załatwiania powierzo­
nych pracownikowi lub urzędnikowi 
spraw, czy też czystość i porządek, 
dbałość i troska o swój warsztat 
pracy, narzędzia produkcji i suro­
wiec — wszystkie te czynniki — a 
obok nich jeszcze wiele innych, nie­
mniej ważnych — rozstrzygać będą 
o wartości człowieka i jego pracy.

Nie potrzeba dodawać, że tak 
postawione współzawodnictwo pra­
cy kształtuje również nową psychikę 
człowieka. A jest to bardzo ważne, 
zwłaszcza w warunkach polskich. 
Przecież psychika polskiego robotni­
ka urabiała się w czasach zabor­
czych, w czasach wyzysku szerokich 
mas przez okupanta, w okresie słu­
żenia ludzi pracy zachłannemu ro­
dzimemu i zagranicznemu kapitało­
wi. Te smutne okresy w naszych 
dziejach nie mogły nie wywrzeć 
wpływu na psychikę mas pracują­
cych nie mogły nie odbić się nieko­
rzystnie na postawie codziennej 
człowieka. Znana jest przecież praw­
da, że najtrudniej wyrwać z czło­
wieka zakorzenione nałogi, zwalczyć 
złe przywyczajenia, uporać się z fał­
szywym sposobem myślenia

Dziś, w Polsce Ludowej, kiedy 
właśnie robotnik stanął w pierw­
szym szeregu rządzących państwem, 
kiedy on to właśnie kładzie podwa­
liny pod nowy, sprawiedliwszy 
ustrój społeczny, ulec muszą głębo­
kim przemianom nie tylko zewnętrz­
ne cechy człowieka. Ulec przeobra­
żeniom musi niemniej jego we­
wnętrzne ustosunkowanie się do o- 
taczającego go nowego świata.

Na drodze tej ważne zadania speł­
nia właśnie współzawodnictwo pra- 
cy- (m)
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W trzecią rocznicę 
powstań a ONZ
W dniu dzisiejszym mija trze­

cia rocznica Podpisania Karty 
Narodów Zjednoczonych. 24 paź­
dziernika 1945 roku pięć wiel­
kich mocarstw oraz większość 
pozostałych sygnatariuszy (m. in. 
Polska) ratyfikowało ten wielki 
dokument, który miał się stać 
podstawą przyjaźni i współpracy 
wszystkich narodów świata.

Niestety, bilans trzyletniej 
działalności ONZ nie przedsta­
wia się tak, jak miliony ludzi 
oczekiwały. Słysząc o ciągłych 
nieporozumieniach, rozgrywkach 
i intrygach, narody świata od­
czuwają zawód, ii organizacja, 
która miała stanowić fundament 
pokojowego ich współżycia, nie 
spełnia pokładanych w niej na­
dziei. Zarzuty te, jakkolwiek w 
dużym stopniu uzasadnione, jeśli 
się zważy, ił sytuacja między­
narodowa stale się pogarsza —- z 
drugiej strony nie zawsze jednak 
są słuszne. Nie wolno zapomi­
nać, U rola Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych polega właś­
nie na ujawnianiu i dyskutowa­
niu publicznym wszelkich niepo­
rozumień 1 sprzeczności intere­
sów, stąd zaś siłą rzeczy musi 
ONZ stać się terenem ostrej wy­
miany poglądów. Wszak właś­
nie ONZ ma być tą wielką 
„pralnią brudów całego świata". 
Gorzej byłoby, gdyby pod płasz­
czykiem zgody i jednomyślności 
narastały w ukryciu groźne kon­
flikty, uwidoczniając się dopiero 
wtedy, gdy już żadną siłą nie 
uda ieh się rozwiązać pokojowo.

Nie jest więc istotne to, iż na 
forum ONZ toczą się zażarte 
dyskusje, lecz te równocześnie 
prowadzone są przez czynniki 
imperialistyczne zakulisowe gry 
i manewry, podważające już nie 
tylko same założenia Karty 
ONZ, lecz zmierzające do wzmo­
żenia napięcia międzynarodo­
wego.

MyśH, zawarte w Kareto ONZ 
są słuszne i cele wytknięte przez 
nią są możliwe do zrealizowania. 
Na nic zda się jednak choćby 
najlepsza organizacja współpra­
cy międzynarodowej, jeśli pewne 
państwa zachodnie, miast świe­
cić przykładem dobrej woli, uwa­
żają ją tylko za wygodne narzę­
dzie do realizacji egoistycznych 
planów klik wojskowo-kapitali- 
stycznyoh. Organizacja Narodów 
Zjednoczonych, jako „maszyna 
do głosowania", nie może stać 
się czynnikiem wzmacniającym 
współpracę między narodami 
i ułatwiającym porozumienie w 
decydujących problemach świa­
towych.

Organizacja Narodów Zjedno­
czonych jest organizacją młodą. 
Nie czas jest jeszcze oceniać, czy 
zdała ona egzamin życia. Szereg 
ważnych osiągnięć, jakie ONZ 
może zapisać na swoje konto, 
wskazuje, iż stanowi ona właści­
we fundamenty współpracy. Czy 
wielkie myśli, zawarte w Karcie 
ONZ, zostaną zrealizowane, ezy 
też zaprzepaszczone w powodzi 
zakulisowych gier i machina­
cji — pokaże przyszłość, (z).

Walki w Palestynie
nie ustały —;

LONDYN (PAP). Agencja Reu-I TEL-AVIV (PAP), Komunikat I
, (Izraela podaje, że w sobotę od- |ja znaczniejszym zmianom.

—— • ’ " * **»? J13 C działy arabskie zaatakowały w cechom złubo wypieitno wszeiaie
mat sytuacji na pustyni Negev po Palestynie północnej pozycje ży-Einne środki wymiany jak skóry, płót- 
wprowadzeniu roz azu zaprzęg a- ; zajęły wieś Sheik Abbad=no, bydło, a nawet srebro którego
matnia. Według pierws^chspr*. ^ajricy libańflkłej ■ -

tera podaje oświadczenie rzeczni­
ka ONZ, złożone w Haiti

. .. Kv.uu<,u xjuu.v, nuausnre;. Bwartość w przeciągu wieków znacznie 
wozdań obserwatorów obie strony | Espadła.
doniosły o silnym ogniu artyleryj-; Komunikat stwierdza, że walki | Dla wygody i pewności zawieranych 
skim przeciwnika na dwóch odcin- na tym odcinku frontu toczą się wEtransakcji wydano z biegiem lat mę­
kach frontu natychmiast po wy- dalszym ciągu. Obserwatorzy Na- fnety, których prawo bicia zastrzegał 
znaczonym terminie zaprzestania rodów Zjednoczonych w Haifie zo-§sobie zwykle panujący.
walk. Poza tym do starć miało stali poinformowani o tym nowymi Na terenie Polski już w najdawniej- 
dojść jeszcze na dwóch innych od- pogwałceniu rozejmu przez \ra Bszych wykopaliskach pochodzących z 
•inkach. I bów. gvi wieku przed Chr. znajdowano sło-

Znaczne zaostrzenie sytuacji strajkowej we FRANCJI
Wojsko i policja upoważnione 
do użycia broni palnej) 
przeciwko górnikom -  ■ -4

PARYŻ (PAP). Rząd premiera 
Queuille na nadzwyczajnym posie­
dzeniu uchwalił drakońskie zarzą­
dzenia, skierowane przeciwko straj 
kującym.

1) Policja została upoważniona 
do strzelania d? strajkujących po 
wydaniu ostrzeżenia,

2) 30 do 40 tysięcy poborowych 
roczika 1928, zwolnionych uprzed­
nio od odbycia służby wojskowej, 
zostało powołanych pod broń.

3) Wszystkie zebrania, nawet 
prywatane, mogą być zabronione 
przez władze administracyjne,

4) Robotnicy cudzoziemscy, bio- 
rący udział w manifestacjach, mają 
być natychmiast wysiedleni z 
Francji.

5) Prefekci zostali upoważnieni

Depesza 
kondolencyjna 
premiera 
Cyrankiewicza

WARSZAWA (PAP). Z powodu 
zgonu Prymasa Polski ks. kardy­
nała Augusta Hlonda, premier Jó­
zef Cyrankiewicz wystosował na­
stępującą depeszę:

Jego Eminencją ks, kardynał 
Adam, Stefan Sapieha,

Proszę przyjąć wyrazy głębokie­
go wspólczucia z powodu zgonu 
Prymasa Polski ks. dr. kardynała 
Augusta Hlonda, arcybiskupa me­
tropolity gnieźnieńskiego i war­
szawskiego.

(—) Józef Cyrankiewicz 
Prezes Rady Ministrów. 

Granica na Odrze i Nysie 
kwestią definitywnie załatwioną 
powiedział przywódca SED, Ulbricht

BERLIN (PAP). Jak podają dzień 
niki niemieckie strefy radzieckie], 
przewodniczący komisji gospodar­
czej Niemieckiej Rady Ludowej i 
członek CKW SED Ulbricht, prze­
mawiając na konferencji prasowej 
powiedział m. in. na temat granicy 
polsko-niemieckiej co następuje: 
„Nie widzimy innej drogi, jak tylko 
wspólny szlak z miłującymi pokój 
krajami. Dlatego też kwestia gra­
nicy polsko-niemieckiej jest dla nas 
definitywnie załatwiona. Granica 
na Odrze i Nysie Jest granicą po­
koju między Polską i Niemcami i
dlatego my. antyfaszyści niemieccy, 9  

kamigranice te popieramy",
Ulbricht napiętnował w «—■_ 

słowach wszelką akcję rewizjoni-1 1 ------
styczną i wszelkie tendencje Reiss
wetu szerzone przez reakcjonistów E 
niemieckich w Niemczech zachód-| 
nich, szczególnie wśród przesied-1 
Jeńców. Budzenie złudzeń rewizjo- | 
nistycznych wśród przesiedleńców Ę 
niemieckich — powiedział Ulbricht | 
— jest zbrodnią, którą należy po- = 
tępić i Jak najostrzej zwalczać. | 
Usunięcie nacjonalistycznych i re-f 
wizJ (mistycznych tendencji stanowi “

do cenzurowania i zawieszania 
dzienników.

Te decyzje Rady Ministrów uwa­
żane są przez związki zawodowe 
za równoznaczne z wprowadze­
niem w zagłębiach węglowych sta­
nu oblężenia.
 Zebrane na nadzwyczajnym po- 

siedezniu prezydium CGT ogłosiło 
następujący komunikat:

Konfederacja Pracy piętnuje jak 
najenergiczniej zbrodnicze prowo­
kacje i zamachy na prawa strajku­
jących. Całkowita odpowiedzial­
ność za wytworzoną sytuację spa­
da na rząd francuski.

Antykonstytucyjne zarządzenia 
ogłoszone przez rząd, mają c’ arak- 
tek prowokacyjny i wymierzone są 
prezciwko całej klasie robotniczej 
oraz przeciwko republice.

W swej walce górnicy francuscy 
nie pozostaną osamotnieni. Robot­
nicy francuscy! Generalna Konfe­
deracja Pracy wzywa was do za­
manifestowania solidarności przez 
wzmożenie pomocy materialnej i 
przez ogłaszanie strajków prote­
stacyjnych we wszystkich zakła­
dach pracy. Również ludność wiej­
ska powinna przyjść z pomocą gór­
nikom,

Francuska Konfederacja Pracy 

18*go listopada proces 
aktorów - renegatów 
występujących w antypolskim filmie „Heimkehr”

WARSZAWA (PAP). Dnia 18 li­
stopada br. Sąd Okręgowy w War­
szawie rozpatrzy sprawę aktorów 
polskich; Bogusława Samborskiego,

gwarancję nawiązania pozytywnych 
stosunków między demokratyczną 
Polską a demokratycznymi Niem­
cami,

BERLIN (PAP) Wszystkie dzien­
niki niemieckie strefy radzieckiej 
zamieściły oświadczenie Ulbrichta 
ną temat granicy polsko-niemiec­
kiej na czołowych miejscach, nato­
miast prasa kontrolowana przez 
państwa zachodnie, a w szczegól­
ności organy SPD ostre zaatako­
wały przywódcę SED — Ulbrichta, 
zarzącając mu „propolskie stano­
wisko".

0 dukatach, czerwonych 
złotych i suwerenach

Bydgoszcz, w październiku 
najdawniejszych czasów złotoOd 

|należało do najchętniej używanych 
EśTodków płatniczych. Powodem tego 
Sjest duża wartość w stosunku do cię- 
=żaru, jednogatunkowości bez względu 
Ęna miejsce pochodzenia, niepodlega- 
9 nie wpływom fizycznym i chemicz- 
Snym, podzielność bez straty wartości 
"joraz stosunkowo stała wartość złota, 
żktółra na przestrzeni wieków nie uleg- 

Dzięki 
wĘtym cechom złoto wypierało wszelkie

KATOLICKIEGO
• A etatnio odbyta się w Semina' 
; " rium Duchownym we Wrocławiu 
• Konferencja Episkopatu Polskiego. W 
; pierwszym dniu Konferencji odbyta 
;«ię imponująca manifestacja religijna 
: w związku z poświęceniem odrestau- 

zawiadomi Światową Federację j ro'wanei P° wojennych zniszczeniach 
Zw. Zaw, o decyzjach rządu fran-• fiRul7 Najśw. Marii Panny stojące] 
emskiego i domagać się będzie po-;Przed portalem katedry wrocławskiej 
informowania o sytuacji wszyst-jW manifestacji wspomnianej wzięło 
kich związków zawodowych, nale- ; udział około trzydzieści tysięcy wier- 
żących do Federacji oraz zwrócę-; nych. Po nabożeństwie odbyła się de 
nia się do górników marynarzy i • filaria organizacyj religijnych ze wszy 
robotników Stanów Zjednoczonych j stkich parafii wroc 'awsklch przed 
i Wielkiej Brytanii z wezwaniem • zebranymi na narady ks.ks. Biskupa* 
rozpoczęcia akcji solidarności na-mi. (H Miel)

* dniu 21 października rb. minęła 
; W czwarta rocznica zgonu twórcy 
• wzorowej wsi, śp. księdza prałata Wa 
; cława Blizińskiego z Liskowa. Entu* 
• zjaści Liskowa postanowili wydać pa* 
; miętniki ks. Blizińsklego które oca* 
j lały w przechowaniu u Jego przyja- 
♦ cielą, ks. pp'ka Waryńskiego Spra- 
*wą wydania pamiętników zaintereso- 
J wał się bardzo żywo tas. biskup dr 

Komisja : Stefan Wyszyński z Lublina (H. Miel) 
ak się dowiadujemy z dobrze po­
informowanego źródła. Episkopat

Kongres 
Zjednoczeniowy 
PPR i PPS 
w grudniu 

WARSZAWA (PAP).
Współdziałania PPR i PPS na posie-: ■ 
dzeniu w dniu 22 października ustali*: > 3_ t  
ta na podstawie upoważnienia kle-: Polski przystąpił do zmontowania spe 
rownictw centralnych obu partii, żoicjalne] Komisji Biskupiej dla Ziem 
Kongres Zjednoczeniowy PPR i PPS: Odzyskanych pod przewodnictwem 
odbędzie się w pierwszej połowie j biskupa - ordynariusza tarnowskiego, 
grudnia br. Postanowiono też zwołać j księdza dra Jana Stepy. Jednym z za- 
na dzień 3 listopada wspólne posie-Jdad wspomnianej Komisji będzie mia* 
dzenie KC PPR I CKW PPS w celu • rodajne orientowanie Stolicy Apostol 
ustalenia daty i porządku dziennego j skiej w całokształcie zagadnień koś- 
Kongresu Zjednoczeniowego. ; cielnych na naszych Ziemiach Zacho*

: dnich. (H Miel.)

Michała Plucińskiego, Juliana Łu­
szczewskiego. Stefana Golczew- 
skiego, Józefa Kondrata f Wandy 
Szczepańskiej, oskarżonych o u- 
dział w znanym oszczerczym i anty­
polskim filmie ,,Heimkehr", nakrę­
conym w latach 1940—4941 na po­
lecenie propagandy niemieckiej 
przez wytwórnię filmową „Vien- 
fikn" w Wiedniu.

Wszyscy oskarżeni z wyjątkiem 
Bogusława Samborskiego, przeby­
wającego za granicą i Józefa Kon­
drata, odpowiadającego z wolnej 
stopy — są aresztowani.

Dochodzenia stwierdziły, te 
Niemcy za odmowę udziału w fil­
mie ..Heimkehr" nie stosowali żad­
nych represji. I tak np. szereg akto­
rów polskich, do których przedsta­
wiciele „Vienfilmu" się zwrócili, 
jak: Lidia Zielińska, Różycki i 
Kański — odrzucili propozycje nie­
mieckie. Również zaangażowany 
już Kondrat po nagraniu kilku 
scen filmu zerwał kontrakt z Niem­
cami.

te monety celtyckie. Dopiero jednak 
od początku XIV wieku złoto zaczyna 
obiegać w Polsce jako moneta bar* 
dziej powszechna. Były to dukaty lub 
floreny bite za granicą zwłaszcza na 
Węgrzech.

Nazwa dukat powstała od końco* 
wego słowa napisu umieszczonego na 
pierwszych tego rodzaju żtatych mo­
netach weneckich. Napis brzmią! „Sit 
Tibi Christa datus, quern Tu regie isto 
ducatus“. Natomiast floren wziął 
nazwę od przedstawionego na nim sty­
lizowanego kwiatu lilii (flor — łac. 
kwiat).

Pierwszą polską złotą, monetę wy­
bił w r. 1320 — Władysław Łokietek 
dla upamiętnienia swojej koronacji. 
Dukat ten przedstawiał z jednej stro­
ny Łokietka w stroju koronacyjnym, 
a z drugiej św. Stanisława biskupa 
Jedyny dotychczas znany okaz wspo­
mnianej monety uzyskało Muzeum 
Czapskiego w Krakowie drogą wymła-

Wszystkim, kłórzy oddali ostał 
nią przysługę mojej ukechanei 
żonie i naszej drogie] mamusi śp 

Agacie Bebelkowej 
składamy z głębi serca płynące

ZAPŁAĆ"
0MM Męt I dzieci

Lubawa, w pafdzie ' 1948 • 

Podziękowanie
Za okazana nom serce I współ­

czucie z powodu przedwczesne­
go zgonu męża I ojca śp.

Slailsłiwi Bieiiili
składamy wszystkim, którzy ucz­
cili Jego pamięć I oddali ostat­
nią przysługę serdeczne

>161 „Bóg zapłać”
Marti Blernatowa z dziećmi

Bydgoszcz, w październiku 48 r.

■y za obraz Matejki
Oprócz wspomnianego dukata, któ­

ry miał raczej charakter medalu 
i przypuszczalnie wobec trudności fi­
nansowych wydany był w małej Ilo­
ści, kursowała w Polsce do końca 
średniowiecza obca złota moneta. 
Nadmienić należy te keięńęta śląscy 
Wacław Llgnlcki (1345—1364) oraz 
Bolko świdnicki (1342—1369) bili rów­
nież złotą monetę, a mianowicie flo­
reny. Stałą złotą monetę uzyskała 
Polska dopiero w 200 lat później, a 
mianowicie w r 1528, kiedy Zygmunt 
I Stary wprowadził dukaty czyli czer­
wone złote o wadze 3.5 g, bite na 
wzór węgierskich. Pod koniec życia 
króla wybito więikszą ilość dukatów 
ze złota, które w kwocie 30.000 flore­
nów stanowiły posag Elżbiety, żony 
Zygmunta Augusta.

Dukat utrzymał się do kodca Pol­
ski przedrozbiorowej i stanowił ulu­
bioną polską monetę. Wartość jego 
wobec podlenia monety srebrnej co- 
raz bardziej wzrastała. W r. 1325 wy­
nosiła 14 groszy w 1496 — 30 gr. W 
1600 — 80 gr., a w 1702 — 540 gr. 'J

Za Zygmunta Augusta oprócz bał* 
dao pięknie i starannie wykonanych 
pojedynczych dukatów wybito po raz 
pierwszy w Polsce portugały t. za. 
monety o wartości 10 dukatów. Na­
zwa pochodzi od monet tego typu bb
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2 listopada — wybory prezydenta USA

Wallace, Dewey, Truman 
walczą o fotel prezydenta

2 listopada odbędą się w Stanach Zjednoczonych wybory nowego 
prezydenta, który 20 stycznia 1949 roku zasiądzie w Białym Domu. 
O fotel prezydencki ubiegają się trzej kandydaci — Harry Truman 
z ramienia parti; demokratycznej, Thomas Dewey — z ramienia pa­
rtii republikańskiej i Henry Wallace z ramienia partii postępowej. 
Spośród tych kandydatów Dewey posiada bezsprzecznie największe 
szanse i jego wybór na prezydenta wydaje się nie ulegać wątpliwości.
Instytut Gallupa, który przepro­

wadził ankietę na temat wyborów, 
ogłosił, że 43.5 proc, głosów padło 
na Dewey'a, 36.5 proc, na Truma­
na, a 5 proc, na Wallace’*. Oczy­
wiście wyniki ankiety nie odpo­
wiadają w 100 proc, opinii publicz­
nej, ponieważ wiadomo, że mogą 
one być „zrobione” na potrzeby 
propagandy wyborczej.

Na wybory amerykańskie trzeba 
patrzeć nie tyle pod kątem widze­
nia, kto zostanie prezydentem, 
Dewey czy Truman. Najbardziej 
interesujące będzie niewątpliwie, 
jaką ilość głosów zdobędzie kan­
dydat partii postępowej Wallace, 
za którym stanie cała postępowa 
i demokratyczna część społeczeń­
stwa amerykańskiego.

Interesujące będzie również, w 
jakim stopniu Amerykanie uchylą 
aię od głosowania. Przewiduje się 
już dziś dużą absencję wyborczą, 
ponieważ Amerykanie, nie widząc 
różnicy przede wszystkim w poli­
tyce zagranicznej między kandy­
datem republikańskim i demokra­
tycznym, wykazują ostatnio małe 
zainteresowanie wyborami.

Tymczasem jednak kampania 
wyborcza trwa w oa-łej pełni.

Truman już prze 
szło od miesiąca, 
bo od 18 wrześ­
nia, objeżdża kraj. 
Wynajął on w 
tym celu specjal­
ny pociąg, złożo­
ny z 17 wagonów 
(kosztowało to 100 

w tysięcy dolarów), 
y otoczył się szta- 
' bem doradców, 

około setką dzień 
nikarzy i „czaru- 

je“ społeczeństwo amerykańskie 
przemówieniami. Rolnikom mówi, 
że republikanie chcą obniżyć ceny 
produktów rolnych, robotnikom 
znów opowiada, że republikanie 
są winni wysokich cen żywności 
i artykułów przemysłowych, ata­
kuje antystrajkową ustawę Tafta- 
Hartley’a. Republikanie są odpo­
wiedzialni również za pracę osła­
wionej komisji do badania dzia­
łalności antyamerykańskiej. Jed­
nym słowem obecny Kongres USA 
jest najgorszy, bo większość w nim 
posiadają republikanie, którzy u- 
trącają rzekomo każdy wysiłek

Wieś polska na WZO

Trumana w kierunku nolepszenia 
doli mas pracujących.

Dewey, który 
swą kampanię 
wyborczą rozpo­
czął 20 września, 
specjalizuje się w 
tematach z poli­
tyki zagranicznej, 
chociaż powszech 
nie wiadomo, że 
w tej właśnie dzie 
dżinie jest on 
Właściwie laikiem. 
Prawą ręką De- 
wey‘a w polityce

zagranicznej jest Dulles, przypu­
szczalny następca Marshalla, Cha­
rakterystyczne jest, że Dulles bie- 
rze udział wraz z Marshallem w 
obecnej sesji ONZ. Przypominamy, 
że w swoim czasie również Chur­
chill, licząc się z dymisją, zabrał 
ze sobą do Poczdamu swego na­
stępcę, obecnego premiera Attlee.

Zresztą w polityce zagranicznej 
nie ma obecnie różnic między re­
publikanami i demokratami, Obie 
strony często podkreślają zgod­
ność swycb poglądów na politykę 
zagraniczną. Na czym polega ta 
tzw, dwupartyjna polityka, jest 
dl* nas jasne. Jest to polityka im­
perializmu i podporządkowania 
sobie świata, polityka wrogiego 
stosunku do ZSRR i krajów de­
mokracji ludowej.

Henry Wallace, 
stanął w integral­
nej opozycji za­
równo do polityki 
wewnętrznej jal 
i zagranicznej 
swych przeciwni­
ków. Jego pro 
gram opiera się 
na porozumieniu 
ze Związkiem Ra 
dzieckim, szero­
kiej międzynaro­
dowej współpracy 
gospodarczej, na 
poszanowaniu in­
teresów i nieza­
leżności innych krajów Wallace 
potępia aktualną politykę Anglo- 
sasów w stosunku do Niemiec 
i próby podsycania rewizjonizmu 
niemieckiego.

Ten program pokojowy zyskuje 
Wallace’owi sympatię i poparcie 
wśród szerokich mas robotniczych 
i postępowo myślącego społeczeń­
stwa amerykańskiego. Jeśli nawet

Wallace nie zdobędzie tyle gło­
sów co Truman i Dewey, to jednak 
(ego niewątpliwem sukcesem jest 
dokonanie wyłomu w dotychcza­
sowej dwupartyjnej strukturze 
Stanów Zjednoczonych i ukazanie 
społeczeństwu amerykańskiemu 
nowych, postępowych dróg roz­
woju,

2 listopada 97 milionów upraw­
nionych do głosowania wybierze 
531 elektorów. W każdym stanie 
wybiera się tylu elektorów, ile 
dany Stan ma reprezentantów w 
obu Izbach Kongresu. Wybory 
elektorów nie są proporcjonalne, 
ale oparte na zasadzie większości. 
Partia, która zdobywa w danym 
Stanie większość głosów, otrzy­
muje wszystkie mandaty elektor- 
skie.

Elektorowie dokonują następnie 
w określonym czasie wyboru pre­
zydenta. Jest to już jednak for­
malność, decyzja więc zapadnie 
już 2 listopada.

Jeśli chodzi o przeszłość, partia 
republikańska miała od czasu za­
kończenia wojny domowej w 1860 
roku 12 prezydentów, demokraci 
4. Poszczególni prezydenci partii 
demokratycznej byli jednak wy­
bierani kilkakrotnie z rzędu, tak 
więc kadencja ich jest nie wiele

Wystawa Ziem Odzyskanych zamknięta zostanie ostatecznie 31 paź* 
dziernika. Z ostatnich dni trwania WZO. skorzystać powinna zwki> 
szcza wieś polska, dla której przeznaczony jest przede wszystkim wzo 
rowo zorganizowany dział rolniczy WZO Obowiązkiem wszystkich 
organizacyj wiejskich, a zwłaszcza Zw. Sam. Chłopskiej, jest nie tył* 
ko bezzwłoczne zorganizowanie wyjazdów na WZO, ale i uprzystępnię 
nie zwiedzenia wystawy wrocławskiej biedniejszym mieszkańcom wsi, 
zwłaszcza bezrolnym i małorolnym. Dział rolniczy WZO. jest nie tyl‘ 
ko świetnym pokazem dorobku powojennego wsi, ale i '"kolą uświa« 
damiającą rolnika o celach i zadaniach wsi w nowej rzeczywistości poi 
skiej. — Powyżej wejście do jednego z pawilonów działu rolniczego 
WZO, w którym zobrazowana została polska gospodarka wiejska.

(Foto — Service, Wrocław).

krótsza w czasie od kadencji pre- Reprezentantów i ^32 Jspośród 96) 
zydentów republikańskich. <-—------  -------- .

Wraz z 1
społeczeństwo ame:

’ członków Senatu. W Izbie Repre- 
wyboram; prezydenta, zentantów republikanie posiadali 

__ _ ___-rykańskie wy- większość 22 (na 40), w Senacie 
bierze również 435 członków Izby 26 razy (na 40). (WJ-

Sojusz polslco-radzieclci
w perspektywie Ziem Odzyskanych

Odzyskane postawiony w niej zo­
stał jako zadanie do natychmiasto­
wej realizacji, jako ściśle określo­
ne zagadnienie polityczne. W in­
nych programach politycznych za­
gadnienie Ziem Odzyskanych ist­
niało również. Nie było ono jednak 
postawione w sposób zmuszający 
do natychmiastowego działania —- 
jak to właśnie ma miejsce w pro­
gramie polskiego obozu demokra­
tycznego.

Bezinteresowną pomoc Związku 
Radzieckiego w pierwszym okresie 
powojennym, korzystne umowy go­
spodarcze zawierane w miarę sta­
bilizacji stosunków i postępów w 
odbudowie kraju — wszystko to 
mówi, że sojusz ze Związkiem Ra­
dzieckim jest nie tylko warunkiem 
powrotu Polski na Ziemie Odzys­
kane, ale ponadto jest on gwaran­
cją szybkiego zagospodarowania ł 
utrwalenia polskości tych ziem na 
zawsze. Dlatego miesiąc pogłę­
bienia przyjaźni polsko-radzieckiej 
jest równocześnie miesiącem je­
szcze jednego rachunku sumienia 
w naszej pracy na Ziemiach Odzy­
skanych i powzięcia jeszcze jedne­
go postanowienia, aby tej pracy 
oddać wszystkie nasze siły.

Andrzej Porębski.

sklej w Lipcu 1945 roku Genera­
lissimus Stalin postawił to zagad­
nienie w sposób stanowczy i prze­
konał pozostałe dwa mocarstwa — 
Stany Zjednoczone i Anglię. Dzię­
ki takiej postawie Związku Ra­
dzieckiego uchwała w sprawie za­
chodniej granicy Polski przyjęta 
została w Poczdamie jednomyślnie 
przez wszystkie trzy mocarstwa, a 
później uznana też przez Francję. 
Stanowisko zajęte przez delegację 
radziecką na konferencji poczdam­
skiej w sprawie granicy Polski, 
dobitnie ilustruje przyjacielski sto­
sunek Związku Radzieckiego do 
Polski i przypomina przemówienie 
Generalissimusa Stalina, wygło­
szone w czerwcu 1945 r. W prze­
mówieniu tym zawarty był m. in. 
taki zwrot pod adresem Polaków. 
„Nie chcemy, abyście nam wierzyli 
na słowo. Nikomu nie wolno wie­
rzyć na słowo. Fakty i czyny niech 
dowiodą stosunku Związku Ra­
dzieckiego do Polski i według nich 
powinny się układać nasze wza­
jemne stosunki. W polityce trzeba 
opierać wiarę tylko na faktach”.

Zgodnie z taką wytyczną Gene- 
, , ,, , . . jralissimusa Stalina, stanowisko

Stanisław August któl-esteta, zami s Związku Radzieckiego odnośnie ża­
łowany numizmatyk, nie tylko dopro = chodniej granicy Polski jest jedno- 
wadził do uporządkowania «tosunków| znaczne, Kierownicy polityki ra- 
monetarnych, ale dbał równietż o pięk-= dzieckiej przy każdej okazji nie 
no umiłowanej monety. Za jego pa*g tylko manifestują to stanowisko, 
nowania oprócz dukatów wybijanoE jęcz nadto udzielają Polsce sku- 
również i stanisławodory czyli suwe-j tecznej pomocy przeciwko wszel- 
reny o wartości 3 dukatów oraz pół-|kim atakom dyplomatycznym na 
suwereny o wartości i 1 pólł dukata. | tym odcinku. Po konferencji pocz- 

Do ostatnich polskich złotych mój damskiej odbyła się niezliczona 
net należy, dukat z czasów powstaniai dość innych konferencji między- 
w 1831 r. Dukat ten niczym nie różnił! narodowych, na których politycy 
się od holenderskiego, tylko malutki! ^dzieccy zawsze dązyh do odpar- 

wszystkich ataków skierowa- 
dżinie |nych przeciwko tym granicom.

_ . . , ___ = Patrząc z tej perspektywy na so-
Po uzyskaniu niepodlegMm rozp.g polsko-radziecki, trzeba stwier 

Prezydenta R. P z dnia 5. XIM927 r -e
ustalono, że z 1 kg złota próby 900| niezbędnoś - udokumentowała hi- 
wybija się zł 5332^ Wprowadzono^ storia ostatnich lat Na]eż dodać 
wtedy monety po zł 100 (waga g.|_ niezbędność dla pokoju świato. 
18.75, średnica 30 mm) po zł 50 (waga= we„0_ 
g 9.37, średnica 24 mm)) po zł 25 —=
dukat (waga g. 4.68, średnica 19.5= Ten wniosek stanowi równo- 
mm). Monety te nie znalazły się w=,cfeśni« odpowiedź na pytanie, ja- 
obiegu. Jedynie można było zamówić! kleJ konkretnej koncepcji politycz- 
j. w mennicy, składając odpowiednią! neJzaw^lęcza Polska swój po- 
J ,, , . , . . sWTÓt na Ziemie Odzyskane? Odpo-ilośić kruszcu i płacąc koszty wybi*|wiedź brzmi, tą konkretną koncep. 
cia. Wobec tego monety te znalazły|cją polityczną jest sojusz Polski ze 
się jedynie u nielicznych zbieraczy. = Związkiem Radzieckim, tą koncep- 
W kraju wśród handlarzy 1 ciulaczyEcją jest oparcie się o sojusz ze 
obiegano obce złoto zwłaszcza dola*f wszystkimi krajami demokracji lu­
ty ameijykaińskie oraz monety byłych! ^owej. Polityka polskiego obozu 
państw okupacyjnych. | demokracji ludowej tym się różni
H r ' 5 od innych polskich'programów po-

mgr. K. Reiss. = litycznych, że powrót na Ziemie

Poznań, w październiku.
W październiku, tradycyjnym 

już w Polsce miesiącu przyjaźni 
polsko-radzieckiej, rozważamy i 
analizujemy także nasze stosunki 
polityczne z największym mocar­
stwem świata. Trzonem polskiej 
polityki jest niezmiennie i stanow­
czo — perspektywa Ziem Odzys­
kanych, Warto w ramach paździer­
nikowych rozważań skupić uwagę 
na tym temacie i jeszcze raz uważ­
nie ją zbadać.

Koncepcja sojuszu polsko-ra­
dzieckiego i sojuszów z państwami 
słowiańskimi jest konkretną i u- 
znaną w Polsce koncepcją poli­
tyczną. Dowody słuszności i ży­
wotności sojuszu ze Związkiem 
Radzieckim znajdujemy w Polsce 
na każdym kroku i we wszystkich 
dziedzinach życia. Przede wszyst­
kim jednak znajdujemy je na Zie­
miach Odzyskanych i na naszej 
granicy zachodniej. Dzisiaj wiemy 
już wszyscy, że przesądzenie gra­
nicy na Odrze-Nysie Łużyckiej za­
wdzięczamy Związkowi Radziec­
kiemu. Na konferencji poczdam-
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stemplem przeznaczonym dla bicia 
półtalarów.

Sposób przedstawiania monarchy na 
monecie był ustalony i nie dopuszcza* 
no żadnych dowolności, a gdy zaszedł 
wypadek, że dwudukaty wybite w Po­
znaniu nosiły portret Jana Kazimierza 
bez korony na głowie tylko w wień­
cu laurowym, dzierżawca mennicy zo­
stał ukarany i mennica została zam­
knięta.

Wobec ciągłej deprecjacji monety 
srebrnej sejmy uchwalały cenę duka­
ta. I tak sejm koronacyjny w 1676 
(panowanie Sobieskiego) ustalił kurs 
dukata na 12 złp, jednak mimo to „ce­
na wolnorynkowa" wynosiła 18 złp za 
dukata. W tym czasie oprócz innych 
mennic była również czynna mennica 
bydgoska, która wybijała piękne, a 
obecnie bardzo rzadkie dukaty.

Za Augusta III po raz pierwszy 
ukazały się złote augusdory, bite w 
Lipsku na wzór francuskich hiidorów. 
Monety te nosiły tytuł królewski nie 
jak dotychczas Rex Poloniae (król Pol 
ski) ale Rex Polonorum (król Pola­
ków) Okazuje się, że Napoleon ze 
swoim tytułem cesarza Francuzów nie 
był pierwszy w historii.

Fryderyk II, który dla zasilenia swe­
go skarbu fałszował w ogromnyth 
ilościach polskie monety, fałszował 
również i złote pieniądze zawierają-

tych po raz pierwszy w Portugalii 
przez króla Emanuela.

Dukaty obu Zygmuntów nalelżlą do 
okazów rzadkich i cennych. Z tego też 
powodu z końcem XIX wieku 
fałszowane i rozpowszechniane 
lwowskiego antykwariusza Igła.

W czasie panowania Stefana 
rego ukazany się dukaty z mennicy w 
Poznaniu. Malborku. Wilnie, Rydze 
i węgierskim mieście Nagybania. 
Zbuntowany przeciw Batoremu 
Gdańsk w czasie oblężenia w 1577 r. 
wybił wśród innych monet również 
złote dukaty z napisem „Defende nos 
Christe Salvator" (Obroń nas Chry­
ste Zbawicielu). Poskromione miasto 
w późniejszych latach biło ciekawe 
złote monety zbliżone do medali. By­
ły to — „donatywy" o wartości 5.7 do 
10 dukatów, przeznaczone na dar dla 
znakomitych miejskich osobistości.

Za panowania Zygmunta III ukaza­
ła się duża ilość różnorodnych zło­
tych monet, albowiem bito wówczas 
1, 2, 3, 4, 5, 10-cio dukatowe monety 
Podczas panowania Wazów do naj­
ważniejszych w Polsce należała men­
nica bydgoska, która za Władysława 
IV była jedyną królewską mennjcą. 
Spod jej stempla, oprócz szeregu in­
nych monet wychodzi-y dukaty oraz 
duże złote monety o wadze około 5 . ce zamiast 23 i pófr karata — 7 kara- 
dukatów (półportugały) odbijanej tów złota.

były
przez

Bato-

Rekordowy rok 

turystyczny

WARSZAWA (a). Czechosłowacja po­
siada swoje tradycje jako kraj, w któ­
rym turystyka cieszy się od lat wielkq 
popularnością w całym społeczeństwie. 
Ruch turystyczny ma charakter masowy 
i wykazuje systematyczny wzrost, przy 
czym ubiegły rok był rekordowym.

Według oficjalnych danych statysty­
cznych, w r. 1947 zanotowano 13.340 
fys. przenocowań w hotelach, domach 
turystycznych I schroniskach wobec 
11.845 tys. w roku porzednim. Przy- 
jęwszy wskaźnik 100 w roku 1938, sta­
tystyka podoje, że podczas gdy w A 
1946 dochodził on do stanu przedwo­
jennego (96), to w r. 1947 osięgngł już 
108. Ilość przenocowań nie jest jednak­
że dostatecznym miernikiem nasilenie 
ruchu turystycznego w Czechosłowacji, 
albowiem — jak stwierdzaję dane —f 
niemal 50% turystów zatrzymuje się w 
swoich wycieczkach na noclegi u zna­
jomych.
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Stronnictwo Pracu
trosce oW

Powołanie 
przedstawicieli

Wrocław, w październiku
W sali Okręgowego Związku Ce- 

dhów odbyto się ostatnio zebranie 
członków Kola Grodzkiego Stron­
nictwa Bracy.

W zebraniu wzięło udziaf około 
800 rzemieślników i kupców miasta 
Wrocławia, którzy z wieflką, uwagą 
wysłuchali referatu sekretarza ge­
neralnego Str. Pracy kol. St. Idzio- 
ra. Prelegent w godzinnym przemó­
wieniu naikreśdił linie polityczni^, i 
gospodarczy sektora droibnotowaro- 
wiego tj. rzemiosła i drobnego ku- 
pieotwa. Poza tym kol. Idzior za­
poznał zebranych z wynikami do­
tychczasowych rozmów i konferen­
cją przedlstawicielii Str. Pracy z 
przedstawicielami rządu, a w szcze- 
^dlności ostatnio z ministrem skarbu 
Dąbrowskim, który zapewn.it, óe ani 
rząd, ani Min. Skarbu nie zamierza 
prowadzili takiej polityki podatjko- 
weji, fatótaaby miała zlikwidować 
warsztaty pracy. W celu zaś rozpa­
trzenia słusznych postulatów przed­
stawionych przez delegację, Str. Pra-
•iMIltIMtf ■•tlMIIIIIIIIIIIIIIIIIIIliłllllllllllKlliilłlllłłlllliailł 
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: Kto pragnie zobaczyć coś nie’ i 
: zwykłego, musi patrzeć na to, na : 
: co nie zważają inni. (Lieh Tse). =

Kto widząc zysk myśli o spra* : 
: wiedliwości, kto widząc niebezpie • 
i czeństwo nie oszczędza swego ży i 
: cia, kto nie zapomina o dawnych : 
: przyrzeczeniach — kto to wszysb : 
: ko czyni, może być rzeczywiście j 
: uważany za dobrego człowieka. :

(Kung Fu Tse) •
i • • • i 
i Błąd tych, którzy popełnili po* : 
: myłkę polega na tym, że nic wie’ = 
ś dząc czegoś sądzili, że wiedzą. :

.(Li Bu Wei) :
i * ’ *
: Jedna krótka chwila rniewu : 
: może się równać nieszczęściu ca’ : 
: lego życia. (Li Gi).

cy p. minister powołał specjalną 
komisje, mieszaną w składzie trzech 
przedstawicieli SP i trzech przedsta­
wicieli Min. Skarbu.

W obszernej i poważnej dyskusji 
nad referatem zebrani naświetlili 
trudnośici i boliiiczki sektora drobno- 
■towarowego we Wrocławiu, mające 
swe źródło często w niewłaściwym 
wykonywaniu przez organa miejsco­
we zarządzeń władz centralnych.

Wyniki dyskusji podsumował pre­
zes Dolnoślląiskiego Zanz^du Woje­
wódzkiego Str. Pracy posetl dr Stani­
sław Lityński, który zapewnił, że 
poruszone niedomagania i usterki 
zastana przez wspomnienia komisie 
mieszana, zreferowane przedstawicie 
lom zainteresowanych ministerstw, 
po czym zebrani uchwalili jedno­
głośnie poni&zą rezolucję:

„Zebrani członkowie i sympatycy 
Stronnictwa Pracy we Wrocławiu, 

■ rekrutujący się w przeważającej 
I większości z rzemieślników i drob­
nych kupców miasta Wrocławia, u- 
chwalają:

1. Wyrazić Podziękowanie Radzie 
Naczelnej, Zarządowi Głównemu i 
członkom Klubu Poselskiego Stron­
nictwa Pracy za dotychczasowe wy­
siłki w kierunku stworzenia właści­
wych warunków istnienia i rozwoju 
rzemiosła i kupiectwa zwłaszcza na 
Ziemiach Odzyskanych.

2. Zebrani zwracają się do władz 
naczelnych Stronnictwa Pracy o 
prowadzenie dalszej konsekwentnej 
akcji wśród decydujących czynni­
ków rządowych, a zmierzających do 
słusznej rewizji niektórych rozpo­
rządzeń i dekretów, w których prze­
oczono liczne bolączki ludzi sektora 
drobnotowarowego, a więc drobne­
go rzemieślnika i kupca. Fakty 
likwidacji ich warsztatów są bardzo 
często wynikiem nieopatrznych po­
sunięć lokalnych władz i prowadzą 
w prostej linii do tego, co min. Minc 
określił jako „awanturnictwo gos­
podarcze". Polski rzemieślnik i 
drobny kupiec — szczególnie na Zie­
miach Odzyskanych — rązumie ko­
nieczność wspólnego marszu z ro­
botnikiem i chłopem, ale prąsnie 
sprawiedliwego podejścia do jego 
potrzeb i jego bolączek.

3. Zebrani upoważniają i doma­

ROZDZIAŁ VI
Oskar Muller, kapitan „Friedy", przedstawiał charak­

terystyczny typ wilka morskiego. Posiadał wszystkie te 
cechy, które wyróżniają starego marynarza pośród ludzi
morza. Ogorzała twarz krępa figura, leniwie kołysząca 
się na krótkich, silnych nogach i kręcona fajka w sczer­
niałych zębach — oto Oskar Muller, w całej okazałości. 
Szczegójną dumą napawały kapitana jego liczne tatuaże, 
wywiezione ze Wszystkich najważniejszych portów świata. 
Całe jego żylaste, muskularne ciało było jednym żywym 
albumem pamiątkowym.

Oskara Mullera można było zawsze tam znaleźć gdzie 
istniała szansa dobrego zarobku w żeglarskim fachu. Na 
starość jednak zapragnął być nieco bliżej ojczyzny, nie 
tyle z sentymentu do niej, co po prostu dla wygody. Prze­
żył już przecież sporą ilość awantur, życie jego było nie­
przerwanym pasmem fascynujących przygód. W czasie 
trwania ustawy prohibicyjnej w Stanach Zjednoczonych, 
Oskar Muller należał do najsprytniejszych przemytników 
alkoholu. Kilka lat woził również na małej dżonce kon­
trabandę do Chin i handlował opium.

Opowiadano, że brał kilkakrotnie udział w napadach 
piratów chińskich na parowce pasażerskie. Kapitan Mul­
ler robił zawsze to, co stało w sprzeczności z prawem, 
ale dawało możliwości dobrego zarobku. Awanturniczy 
tryb życia wyrył na Niemcu swe piętno. Spojrzenie sza­
rych oczu kapitana „Friedy" miało w sobie dziwną moc. 
O zmianie trybu życia nie mogło już oczywiście być mo­
wy. Nawet pogardliwie bagatelizowany przez morskich 
włóczęgów Bałtyk miał stać się dla Oskara Mullera te­
renem emocjonujących przygód, bez których życie kapi­
tana nie miało by sensu.

rzemiosło
specjalnej komisji mieszanej 
Stronnictwa Pracy i Min. Skarbu

Ks. prof. Jan Cyż
gają się od członków wszystkich 
władz Str. Pracy dalszej energicz­
nej opieki i poczynań w sensie za­
pewnienia sektorowi drobnotowaro- 
wemu na Ziemiach Odzyskanych ta­
kich warunków bytu, aby jego wy­
siłki pracy stały się jedną z funda­
mentalnych podwalin, mających na 
celu ugruntowanie sprawiedliwości 
społecznej i podniesienie dobrobytu 
najszerszych warstw naszego społe­
czeństwa.

dnZ hifiSa.
RTPD i ChTPD

Obie działające w Polsce or­
ganizacje opiekuńczo-wycho­
wawcze — RTPD i CHTPD — 
postanowiły zjednoczyć się dla 
wspólnej sprawy dziecka ludu 
pracującego.

Nowe jednolite Zjednoczone 
Towarzystwo Przyjaciół Dzieci 
urządza w dzisiejszą niedzielę 
wspólny, ogólnopolski „Dzień 
RTPD i CHTPD".

Obie wspomniane organizacje 
o znanej aktywności w pracy 
społecznej, wielkie zasługi Po­
łożyły zwłaszcza w akcji kolo­
nijnej. W bieżącym roku ob­
służyły wiele dziesiątków tysię­
cy dzieci w mieście i na wsi. 
Działalność ta musi być w przy­
szłości uwielokrotniona, aby od­
nowić siły biologiczne narodu 
i wychować now’ego człowieka. 
Mu.simy otoczyć czułą troską i 
opieką placówki tych organiza­
cji, jak najwydatniej rozbudo­
wać sieć przedszkoli, żłobków i 
punktów opieki nad matką i 
dzieckiem, domów dziecka i pre­
wentoriów, świetlic i dzieciń- 
ców, poradni i ogródków jorda­
nowskich, kolonii i półkolonii, 
szkół i burs, bibliotek dziecię­
cych i teatrów.

Dlatego poparcie Zjednoczo­
nego Tow. Przyjaciół Dzieci 
przez członkostwo i ofiarność 
jest konieczne!

Wąski pasek półwyspu helskiego znikł już za horyzon­
tem. Długa fala kołysała monotonnie „Friedę", bijąc w jej 
odrapane burty.

Do stojącego przy windzie kotwicznej kapitana zbliżył 
się szczupły, niewysoki mężczyzna, starannie ubrany w 
jasny, sportowy garnitur. Zwracając się do wilka mor­
skiego wszczął dziwnie piskliwym głosem rozmowę.

— Jak się masz, szefie? Kiedy spodziewasz się być na 
miejscu?

— Jutro rano. Jestem jednak pewien, że oni spóźnią 
się tak, jak ostatnio.

— Major lubi być punktualny — dziwię się temu.
Zresztą była mgła.

— Mgła, mgła — mruczał niecierpliwie Muller — to nie 
wytłumaczenie. Gdybym pływał po tym stawie tak długo 
jak oni... — nie dokończywszy machnął ręką na znak 
ostatecznej pogardy dla kunsztu żeglarskiego załogi stat­
ku, na którego spotkanie płynęła „Frieda",

Mały człowiek ciągnął jednak dalej, nie zważając na 
lekceważące zachowanie się kapitana.

— Spodziewany jest tym razem większy transport. Nie­
zależnie od tego mamy dostarczyć do Gdańska kilku męż­
czyzn. Tak mówił major. Zachodnia granica Polski jest 
obecnie znacznie lepiej strzeżona niż to miało miejsce 
jeszcze dwa, trzy tygodnie temu. Jedyne szanse dają nam 
warunki, panujące na terenie wolnego miasta. Słyszałem, 
że do samej agentury warszawskiej mamy przerzucić 10 
ludzi... Nie łatwa to sprawa .. gdyby nie „Frieda", 
możliwości nasze byłyby o wiele skromniejsze. Specjal­
ne luki oraz popularność statku jako uczciwego statku 
jako uczciwego trampa bałtyckiego dają nam pełną rę­
kojmię bezpieczeństwa.

— Ale to może się nagle skończyć. Nagle, jakby piorun 
strzelił — wtrącił Muller.

Mały człowiek nie zareagował na tę uwagę.
— Tylko dzięki zorganizowaniu odpowiedniego i regu­

larnego dowozu jest możliwa nasza praca na terenie Pol­
ski — mówił dalej. — Praca coraz trudniejsza. Nieufność 
z jaką odnoszą się do nas ostatnio Polacy stanowi ogrom­
ną trudność, lecz zaczęte dzieła trzeba kontynuować.

Na Łużycach zmarł jeden z najbardziej zasłużonych działaczy 
ludu łużyckiego, b. prezes EużyckiejRady Narodowej, ks. prob. Jan Cyż. 
W zmarłym tracą nasi bracia za Nysą wytrwałego bojownika o za­
bezpieczenie narodowi łużyckiemu praw podstawowych.

Blisko 70-letni Jan Cyż był ostatnio proboszczem parafii Hajnice, 
wsi nad granicą czesko-łużycką, gdzie specjalnie zaopiekował się tam­
tejszą kolonią czeską. W życiu narodowym grał wybitną rolę już od 
1926 r., kiedy to stanął na czele „Serbskiej Rady Ludowej". Hitleryzm 
i tej Naczelnej Radzie Łużyckiej zgotował śmierć, a przywódców jej sro­
go „ukarał". M. in. i ks. Jan Cyż znalazł się za drutami obozu kon­
centracyjnego w Dachau. Wielu Polaków pamięta go zapewne z owych 

l lat grozy. Pobyt w Dachau zniszczył zupełnie jego zdrowie. Po wy­
zwoleniu obozu w 1945 r. nie dał ks. Jan Cyż za wygraną. Już w drodze 
powrotnej z męczarni w Dachau na T.uźyce, zatrzymał się w Pradze 
Czeskiej, gdzie stanął na czele tworzącego się tam „Łnżyćko-Serbskie- 
go Komitetu Narodowego". Piastował tę godność dopóty, dopóki cho­
roba serca, której nabawił się w barakach w Dachau, nie przekreśliła 
wszystkich dalszych jego zamiarów. Zrozumiaw-szy, że z powodu wycień­
czenia ogólnego już nie może kierować losami narodu łużyckiego, tak 
jak tego wymagała chwila bieżąca, zrezygnował z prezesury Rady Naro­
dowej przelewając władzę w ręce kierowników „Domowiny". Tak nie­
ustanna praca — każdą wolną od zajęć proboszczowskich chwilę poświęcił 
odrodzeniu Łużyc — przyczyniła się oprócz zresztą przeżyć w obozie w 
Dachau bardzo do przedwczesnego zgonu tego nieustraszonego męża, 
cieszącego się wielką popularnością wśród wszystkich warstw narodu 
łużyckiego. Mówcą był nieprzeciętnym i pisarzem chętnie czytywanym. 
Sylwetka jego pozostanie długo żywa w sercach Łużyczan, którym udo­
wodnił, że dużo można przecierpieć i dużo zdziałać i pozostać przy tym 
wiernym sobie i narodowi swojemu, jeśli tylko ma się złoty charakter 
i w ogniu wyrzeczeń zahartowane serce.

Cześć Jego świetlanej pamięci! jgn.)

Czwarte wydanie 
dzieł Mickiewicza 

w języku rosyjskim
W związku z przypadającym w ro» 

ku bieżącym 150=leciem urodzin Ada’ 
ma Mickiewicza, Radzieckie Państwo’ 
we Wydawnictwo Literatury Pięk= 
nej przygotowuje zbiorowe wydanie 
dzieł wielkiego poety polskiego. Bę­
dzie to czwarte wydanie dzieł zebra= 
nych Mickiewicza w języku rosyj’ 
skim. Poprzednie wydania, które uka« 
zały się w okresie reżimu carskiego, 
nie obejmowały licznych utworów 
poety, noszących charakter rewolu’ 
cyjny. Tłumaczenie wydań ?edre> 
wolucyjnych stało na niskim pozio’ 
mie i nie dawało czytelnikowi rosyj’

skiemu pełnego obrazu twórczości 
polskiego wieszcza.

Nowe wydanie zbiorowe ukaże się 
w dwóch tomach, które obejmą 
wszystkie główne utwory poetyckie 
Mickiewicza, a więc „Ballady i ro* 
manse", sonety, „Grażynę", „Konra­
da Wallenroda" „Dziady", „Pana Ta* 
deusza". Całość wydania liczyć bę» 
dzie 30.000 wierszy druku. Liczne 
utwory ukażą się w nowym, doskos 
nalszym przekładzie współczesnych 
poetów radzieckich. Za podstawę 
przyjęto polskie wydanie dzieł zbio’ 
rowych Mickiewicza z roku 1929 pod 
redakcją prof. M. Knedla, z przedrno* 
wą Boya=Żeleńskiego.

Rejony Łódź, Bydgoszcz i Katowice potrzebują stałej po­
mocy i zasilenia. Plan B wymaga niezmiernego wysiłku.

Zamilkł, spoglądając w zamyśleniu na błękitno-szarą 
linię horyzontu.

* * * .
Długo jeszcze nadsłuchiwał Marek, czy dwaj mężczyzn, 

za windą kotwiczną nie powiedzą czegoś więcej. Nie. 
Rozmowa skończyła się ostatecznie, a kapitan odszedł 
wkrótce na pomost. Zresztą to, czego się dowiedział, 
starczyło na skonstruowanie sobie odpowiedniego obrazu.

Zbrodnicza działalność załogi „Friedy" nie ulegała wąt­
pliwości. Wożono broń, materiał propagandowy, a nawet 
ludzi. Działano tutaj według jakiegoś precyzyjnie ob­
myślanego planu, o którym chyba nikt w Polsce nie wie.

Myśl Marka pracowała bezustannie, z natężeniem szu­
kając odpowiedzi na nasuwające się pytania. Co znaczą 
rejony Bydgoszcz, Łódź, Katowice.? Co znaczy „plan B"? 
Kim jest właściwie Muller?

Nad wieczorem „Frieda” zmniejszyła nieco szybkość 
Serce okrętu, maszyneria, pracowała teraz znacznie wol­
niej. Trwało tak całą niemal noc. Nad ranem człowiek 
pełniący służbę przy telegrafie maszynerii otrzymał roz­
kaz: „Stop". Nazewnątrz panowała mgła. Ciężka kleista, 
szara mgła. Powierzchnia morza podobna była do lustrza­
nej posadzki. Na mostku kapitańskim stały trzy osoby, 
bez przerwy wypatrujące czegoś przez białą ścianę mgły.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Rosjanie a kwestia kaszubska
Gdańsk, r październiku

Na szczep kaszubski po upadku 
Polski, pierwsi zwrócili swą uwagę 
Rosjanie. Podczas, jdy w głębi Pol* 
ski bardzo mało się interesowano 
wiernym ludem, trzymającym straż 
nad Bałtykiem, już w pierwszej poło* 
wie XIX stuleciu zawiązały się 
bardzo serdeczne stosunki świata na­
ukowego rosyjskiego z uczonym pa* 
storem gdańskim Mrongowiuszem, 
czyli Mrągą, rodowitym Mazurem, 
który napisał swój Słownik Polski. 
Prace i dzieła Mrongowiusza zwróci* 
ły uwagę rosyjskich slawistów na 
zapomniany wówczas lud kaszubski 
i jego gwarę. W dwa lata później ro* 
ayjeki uczony Keppen umieścił w 
czerwcu 1825 r. wzmiankę o Słowni* 
ku Mrągi w „Bibliograficzeskich Li* 
Stach".

Już 23 lipca pisze hr. Rumiańców 
do Mrągi, przesyłając zarazem 200 
rubli na cele podróży po Kaszubach 
i zebranie wiadomości co do języka 
i obyczajów kaszubskich. W tym sa= 
mym czasie przewodniczący rosyj* 
skiej Akademii Nauk A. S. Sziszkow 
koresponduje z Mrągą w sprawach 
językowych. Od tego czasu, aż do 
śmierci dr Ceynowy (wybitny dzia* 
lacz kaszubski z ub. wieku znany ze 
swych panslawistycznych dążności) 
nie ustaje kontakt pomiędzy światem 
uczonych rosyjskich a wybitnymi 
działaczami na Kaszubach.

W roku 1839 zwiedza Kaszuby ro- 
nyjski lingwista ■ Piotr Iwan Prejs, 
przebywając dłuższy czas w Gdań* 
sku u pastorów Mrongowiusza ' Bor* 
kowskiego.

Latem w roku 1856 odwiedza Ka* 
szuby młody slawista rosyjski Hilfer* 
ding, w towarzystwie dr Ceynowy 1 
Jana Papłońskiego. Ceynowa nafo* 
miast bierze udział w roku 1867 w 
zjeździć słowiańskim odbytym w 
Moskwie. Po śmierci dr Ceynowy 
stosunki pomiędzy uczonymi rosyj* 
skimi a Kaszubami trwały nadal. Do* 
wodem wydanie przebywającego sze* 
reg lat na Kaszubach pracy lingwi­
sty dr F. Lorentza pt. „Słowiańska 
Gramatyka" przez Akademię Nauk w 
Petersburgu.

Bardzo ciekawa jest praca uczone* 
Ro rosyjskiego Hilferdinga wydruko* 
wana w języku rosyjskim przez Aka* 
demie Nauk w Petersburgu. Hilfer* 
fing w połowie zeszłego wieku zwie* 
dził Kaszuby, oraz niedobitki ich, 
Rabatko w i Słowińców nad jezio* 
rem Łebskim. Praca tego uczonego 
zawiera bardzo wiele interesujących 
danych etnograficznych i statystycz* 
■tych i określa jaskrawo beznadziej* 
"e położenie tych niedobitków, od­
dzielonych od Polski nie tylko wro* 
Rim żywiołem niemieckim ale także 
I wyznaniem.

Hilferding między innym5 pisze: 
■Na południowym brzegu Bałtyckie* 
Ro morza, na zachód od dolnej Wisły 
"trzymały się po dziś dnia plemiona 
Słowian. Oto resztki niegdyś wielkie* 
Ro i sławnego narodu, który w prze* 
•dRgu wieków zachował swą narodo* 

niezależność i swe harde pogań* 
•two przeciw naporowi niemieckiego 
'Warstwa. Obecnie potomkowie tego 
Plemienia ukrywają się w piaszczy* 
•tym i błotnistym ustroniu, gdz’e 
rzadko zawita podróżny. Nazywają 
•>ś Kaszubami, wymawiają e za y. 
W niektórych najbardziej odległych 
I głuchych miejscowościach zacho* 
*ała się u nich starodawna narodowa 
"szwa Słowińców.

Nieznany ten odłamek Słowian 
•budził mą ciekawość. Poświęciłem 
"" poznanie jego część lata 1856 ro­
ba, Przede wszystkim uważałem za 
•wój obowiązek odwiedzić najlepsze* 
8°, raczej jedynego znawcę Kaszub* 
•^czyzny dr Floriana Ceynowę, któ* 
•Y będąc sam rodowitym Kaszubą (z 
wioski Sławoszyna, położonej nieda- 
kbo Pucka) pierwszy przekazał sło* 
Wiańskim uczonym kilka ścisłych wia* 
4°tności o narzeczu swej ojczyzny.

Pojechawszy z nim do Gdańska, u* 
daliśmy si<ę stamtąd na zwiedzenie 
Kaszubszczyzny na zachód od Wejhe* 
rowa, Lauenburga albo po kaszub- 
sku mówiąc Lęborka, i do wsi Głów* 
czyce. Stamtąd zawróciliśmy na po* 
łudnie do miasta Bytowa. Tu musia* 
łem rozstać sę z p. Ceynową, który 
nie mógł na dłuższy czas oddalać się 
od domu i wtenczas zacząłem szcze* 
gółowo zwiedzać okolice, które ob* 
jęchałem w przeciągu kilku dni. 
Zwiedziwszy bytewski powiat pra* 
wie w każdym kierunku, udałem się 
na wschód do miasteczka Kościerzy* 
ny. Poznawszy tamtejsze narzecze 
udałem się na północ do wioski Stę* 
życy i wzdłuż rozciągającego się jak 
niebieska wstęga jeziora Raduńskiego 
do wsi Przewozu; no tern przez wieś 
Brodnicę, Chmielno, Sianowo, Będar- 
gowo, Zęblowo, dotarłem do znanego 
mi już miasteczka Wejherowa. 
Wsiadłszy tu do ogromnego wozu pru 
skiej poczty pojechałem znowu do 
Lęborka. Ażeby poznać gruntownie 
kąt na północny*zachód od Lęborka 
nad morskim brzegiem położony, 
gdzie zachowała się nazwa Słowiń* 
ców, udałem się najpierw dc miasta 
Słupska, w nadziei znalezienia i tam 
jakichś resztek słowiańskiej narodo* 
wości. Ze Słupska pojechałem do 
Główczyc. Tutaj znalazłem dużo cie* 
kawych dla mnie rzeczy, a posługi* 
wałem się pomocą i wskazówkami 
światłego i uprzejmego pastora p 
Lomanna, który przyjął mnie ze 
szczególną życzliwością. Miałem tu 
przyjemność spotkać rosyjskiego u* 
czonego 1 slawistę, I. Papłońskiego, 
który również jak ja postanowił 
zwiedzić kaszubski kraj. Rozmó* 
wiwszy się dostatecznie z uczonym i 
miłym pastorem i z tymi z główczyc- 
kich mieszkańców, którzy nie za*

STANISŁAW CZERNIK

Znaki czasu
Współczesnej powieści polskiej I 

bralk szerokiego oddechu. Olbrzy­
mie doświadczenia ludfeka'lci, nad­
zwyczajne problemy dzisiejszego 
świata, wielka treśić przemian gos­
podarczych, politycznych i społecz­
nych nie może znaleźć sobie miejsca 
w ramach ujęcia powieściowego, du­
si się w węjskich korytarzach i u- 
trudniony eh przej ściach. Chociaż 
powieść jest rzekomo „workiem", w 
Krym wszystko mo»>e sdę zmieścić, 
jednak sprawa porzi idnego „umeblo­
wania'' takiego plecaka okazuje sd-s 
zagadnieniem trudnym, zwła-ązcza 
jeżeli zabiegi powiełciopisarza zmie­
rzaj? do syntezowania rzeczywistoś­
ci.

Charakterystyczny jesrt wigc . kirdt- 
kj oddech" dzisiejszej prozy. Ostat­
ni rok wydawniczy szczególnie za­
znacza się pod tym wzglrdem. Mniej 
powieści, więcej opowiadań i no­
wel. Jakby przez opracowanie frag­
mentów, przyczynków beletrystycz­
nych i oderwanych szczegółów pro­
zaicy przygotowywali siię do przy­
szłego, trudnego dzieła pełnej po­
wieści o czasach współczesnych W 
każdym razie spostrzegamy zwięk­
szone zainteresowanie się opowiada­
niem w przeciwieństwie do literatu­
ry dwudziestolecia mirdizywofjenne- 
go.

Opowiadanie stało się; najpopular­
niejszym rodzajem pisarstwa. Upra­
wiaj/* je doświadczeni pisarze, w ich 
ślady wst ijTujl. młodzi, dopiero 
wchodzący do literatury autorowie. 
Dość wymienilć dla przykładu z jed­
nej strony Jarosława Iwaszkiewicza, 
z drugiej — Tadeusza Borowskiego.

Pod wzglądem tematyki utwory te 
wiś®, się przeważnie z czasami woj­
ny i okupacji Ostatnio ukazał się 
nowy tom takich szkictóiw: „Znaki 

pomnieli jeszcze słowiańskiego języ* 
ka, poszedłem do wsi Smołdzina i 
Gardni, gdzie spędziłem praw.e ty* 
dzień. Z Gardni postanowiłem po* 
wrócić na wschód • udać się wzdłuż 
morskiego brzegu do Puckiej zatoki 
i Helskiego półwyspu.

W drodze zwiedziłem rybackie 
chatki, położone na błotach nad 
Łebskim jeziorem, nazwane Klęka* 
mi, albo Klukami, wieś Izbice, nad* 
morskie miasto Łebę, wsie Sarbsko, 
Osiek, Wierzchucino, Żarnowiec, Kro* 
kowę i Swarzewo. Zwiedzeniem mia* 
steczka Pucka i rybackich osad 
(Chałupy) na Helu skończyłem mo­
ją podróż.

Podczas tej podróży zebrałem spo* 
ro materiałów etnograficznych ' ling* 
wistycznych. Ciekawe i drogie są 
nam wszelkie wiadomości, dotyczące 
słowiańskiego świata, nawet w naj* 
więcej odległych i opuszczonych ką* 
tach.

Oprócz tego kaszubska mowa 
szczególnie w Pomeranii, gdzie jej 
typ zachował się czystszy i gdzie 
ona zachowała najwięcej swojskich 
form i wyrazów, ciekawych dla filo* 
loga tak szybko wymiera, że za 20 
albo 30 lat ona, być może, na zawsze 
zamilknie.

Słowa uczonego rosyjskiego w sto* 
sunku do Słowińców poniekąd się 
sprawdziły. Żyje ich jeszcze niewie* 
lu w tym „Kącie Słowińskim" ntoczo* 
nych najżyczliwszą opieką rządu 
Polski Ludowej.

Z okazji mieś, pogłębienia przyjaźni 
polsko*radzieckiej to zainteresowanie 
się w ubiegłym wieku Kaszubszczyzną 
przez uczonych rosyjskich niech sta* 
nowi skromny przyczynek do pogłę* 
hienia więzów przyjaźni narodu poi* 
skiego i radzieckiego.

czasu" Teodora Goździkiewicza.
Autor jut> przed wojn? uprawiał 

twórczość nowelistyczrr, jest więc 
bardziej zaprawiony w tym rodzaju 
jńsanstwa ni/’ inni, co zaznaczyło «d<- 
r'Wnier w poprzedniej jego ksi tźce 
„Wyżynka**.

„Znaki czasu" — to cykl okupa­
cyjny. Dramat chłopca wiejskiego 
w chwili wybuchu wojny, zagadnie­
nie renegatów polskich w armii nie­
mieckiej, improwizowana akcja na 
wsi przeciw najeźdźcom, przeżycia 
jenc'W polskich w oflagu, losy mło­
dzieży wywiezionej na roboty do 
Niemiec, dola nauczyciela wiejskiego 
w okresie tajnego nauczania ttp. — 
oto najważniejsze tematy opowiadań 
Goździkiewieza.

Autor jest doświadczonym narra­
torem, potrafi zaciekawić czytelni­
ka nawet drobiazgiem tematycznym. 
O czasach grozy m'wi spokojnie, 
poniekąd z uśmiechem, wystrzega się 
patosu i łatwych wzruszeń. Przez 
wszystkie jego opowiadania przewi­
ja się, ten charakterystyczny 
„uśmiech”, właściwy ludziom, któ­
rzy bezpośrednio patrzyli w oczy 
niebezpieczeństwu. Najważniejsza to 
chyba zaleta ksirtźki Goździkiewicza. 
Niezależnie od tego realizm jego ujóć 
jest sumienny, w pełnej zgodzie z 
autentycznym pnzd'tyciem.

„Znaki czasu" zwiajzane są z ży­
ciem wsi. Psychika człowieka wiej­
skiego nie jest tajemnńcu dla au­
tora, który sam wyszedł ze wsi i 
prawie całe życie spędził na wsi ja­
ko nauczyciel.

Opowiadania Goździkiewicza nale- 
■ź|ą do tych ksiiafek, które można 
polecić czytelnikowi, szukającemu 
poważnej, interesującej a nietrudnej 
lektury. Przede wszystkim nadają 
saję. do bibliotek wiejskich.

Złoty jubileusz „MCHAT-U"
Moskiewski Artystyczny Teatr Aka 

demicki im. Gorkiego — MCHAT — 
czołowy teatr radziecki obchodzi 
50=lecie swego istnienia.

Sława MCHAT-u rozeszła się sze* 
roko po świecie. Twórcy współczes* 
nego teatru zachodnioeuropejskiego, 
jak Antoine, Reinhardt, Gordon 
Craig i inni z szacunkiem chylili gło* 
wy przed artyzmem tej znakomitej 
sceny moskiewskiej i korzystali nie* 
jednokrotnie z jej doświadczeń

MCHAT powstał na przełomie wie* 
ku XIX i XX. Jego twórcy — Stani* 
sławski i Niemirowicz*Danczenko wy 
sunęli, jako naczelne hasło sztuki te* 
atralnej — prawdę, głębię psycho'o* 
giczną i realizm gry scenicznej. 
Wżycie się aktora w odtwarzaną przez 
niego postać stało się naczeiną zasa­
dą aktorów tego teatru. Takie zada* 
nia mógł postawić przed sobą tylko 
teatr zwrócony ku narodowi, czuły 
na przodujące idee swojego czasu. 
Nie było dziełem przypadku, ’e kie* 
równicy MCHAT*u sięgnęli dc dra* 
maturgii Czechowa i Gorkiego — czo 
łowej dramaturgii w 'ym okresie, 
która niosła wiarę w człowieka, na* 
dzieję na poprawę bytu, któia znaj* 
dywała bohaterów wśród prostych 
ludzi. Już pierwsze przedstawienia 
przyniosły młodemu teatrów olbrzy* 
mi sukces, mimo, iż w Rosji carskiej, 
pełnej żandarmów i cenzury poiicyj* 
nej, postępowy kierunek teatru spo* 
tykał na swej drodze ciągle przeszko* 
dy.

Dopiero rewolucja październikowa 
otworzyła szerokie perspektywy 
przed sztuką. Jeden . z założycieli 
MCHAT*u Niemirowicz’Danczenko 
scharakteryzował znaczenie Rewolu* 
cji dla sztuki: „Wszyscy zdajemy 
sobie sprawę, że gdyby nie było Re* 
wolucfi Socjalistycznej, nasza twór* 
czość artystyczna zostałaby stłumio* 
na". Rewolucja uczyniła teatr — te­
atrem ludowym. Otworzyły się drzwi 
teatru przed szerokimi masami ludzi 
pracy. Rewolucja dała zespołowi 
MCHAT-u szerokość horyzontu ideo* 
wego i odwagę twórczą, które uczy* 
niły jego realizm bardziej głębokim 
i bohaterskim. W 1927 r. wystaw ona 
została w MCHAT*cie sztuka „Pociąg 
pancerny 14*69", której bohaterami 
byli to ludzie nowej epoki — party* 
zanci syberyjscy, broniący swej mło* 
dej ojczyzny socjalistycznej.

Od tej chwili MCHAT wystawił 29 
sztuk współczesnych pisarzy radziec­
kich, dając przeszło 4.500 przedsta* 
wień, m. in. także, na występach go* 
ścinnych w miastach ZSRR i w wielu 
stolicach Europy Zachodniej i Ame* 

|ryki.

Jubileusz MCHAT»u obchodzony 
jest dziś w całym Związku Radziec* 
kim, jako święto kultury socjalistycz­
nej.

i Kitomi
KUiriJttALlEI

NOWE WYDANIE „MUZYKI 
POLSKIEJ".

Na półkach księgarskich ukazało 
się ostatnio nowe wydanie pracy prof. 
UJ. dr Z. Jachimeckiego „Muzyka 
polska w rozwoju . historycznym od 
czasów najstarszych do doby obec* 
nej". Tom I od Bogurodzicy do Cno* 
pina włącznie.

Z POLSKIEGO TOW. MUZYKI 
WSPÓŁCZESNEJ.

W Krakowie odbyło się walne ze* 
branie Polskiego Tow. Muzyki Współ 
czesnej na którym ,/ybrana została 
komisja kwalifikacyjna dla wyboru 
utworów na najbliższy Międzyn»ro* 
dowy Febtiwal Tow. Muzyki Współ* 
czesnej, który odbędzie się w kwiet­
niu 1949 r. w Palermo.

W skład komisji weszli: Z. Lato* 
szewski, J. Lefeld, J. Maklak.ew.cz, 
M. Mierzejewski, S. Kisielewski P. 
Perkowski, W. Raczkowski i R. Hau* 
benstock.

KSIĄŻKA W ZSRR.
Prasa radziecka przytacza ciekawe 

dane o ruchu wydawniczym na tere* 
nie ZSRR. Przed Rewolucją Pażozler* 
nikową na jednego obywatela Rosji 
przypadało przeciętnie ,0,7 książki. W 
roku 1939 liczba ta powiększyła się 
już do 4. Obecnie książka radziecka 
dociera nawet do zakątków, gdzie 
dawniej nie miano żadnego pojęcia 
o piśmiennictwie i słowie drukowa­
nym.

Zwłaszcza wielkie postępy poczy* 
niono w tej dziedzinie w miejscowo* 
ściach wiejskich. Obecnie na terenie 
kraju znajduje się około 50.000 biblio 
tek wiejskich, które posiadają ponad 
40 milionów egzemplarzy książek.

Do roku 1917 książki ukazywały się 
w Rosji prawie wyłącznie w języku 
rosyjskim. Obecnie na terenie ZSRR 
ukazuje się literatura w przeszło 100 
językach.

DAR ISLANDII DLA ŻELAZOWEJ 
WOLI.

Instytut Fryderyka Chopina otrzy* 
mał od Ministra Rolnictwa Islandii 
dar w postaci dwóch kon: ofia.nwa* 
nych na cele zagospodarowania Żela* 
zowej Woli, miejsca urodzenia Cbo* 
pina.
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Nieugięta twierdza nauki polskiej
W 75-lecie Polskiej Akademii Umiejętności

Kraków, w październiku
Ciche zazwyczaj i dostojne 

treścią gmachy Polskiej Akademii 
Umiejtjtnońci, cząiściowo odnowione i 
przyoblekane w szatą godów): na 
jubileusz 75-leeia naszej najwyt/fczej 
magistrali naukowej — skupifii w 
dniach od 25 do 27 bm. grono uczo-

Prezes PAU — 
dr Kazimierz Nitsch.

niającym ich zakusy. Leżało w pro­
gramie hitlerowskim sankcjonowa­
nym przez samego, pangermafńskim 
Obłędem rażonego fuehrera, zdławie­
nie polskiego ’ycia intelektualnego, 
zniweczenie polskiej niezależnej 
myśli naukowej i unicestwienie jej 
warsztatów. Najeźdźcy, zagarnąwszy 
ziemie i dobra materialne Polski, 
sięgnejM po nasze wartości duchowe. 
Zdawało Się im, że odebrawszy nam 
tję pożywkę na rodzimej wyikwitóą, 
glebie, w płodniejszym ekstermina­
cyjnym procesie nie spotkają już 
dostatecznej siły oporu. Marzyło się; 
im zamienienie narodu polskiego w 
jakiś marionetkowy twćtr — w bez­
duszni?. i bezwolna;, pozbawiona kadr 
inteligencji miazgę, ludzki?, z której 
urabiać by mogli posłuszny, jedynie 
ich celom i hasłom słuflący element 
roboczy.

Jak na odcinku wojennym, naj­
bardziej okrutne rozkazy wypełnia1: i 
bez wstrętu dla siebie samego a bez ' 
litości dla bliźnich zmechanizowany 
i bestialski '?ołdak niemiecki, tak po !

leźli u przedstawicieli naszego śtwia- 
ta naukowego odpłacili się czarną 
niewdzięcznością. Na ich sumienie 
padaj;? grzechy, popełnione wzglą­
dem UJ i Pol. Akademii Umiejęt­
ności. Zamach na obie instytucje 
poKńfsgnąJ za sobl liczne niezastą­
pione straty, a mimo to nie przy­
niósł Niemcom tych korzyści, na ja­
kie liczyli, tak jak nie złamały na­
rodu naszego inne ciosy wymierzane 
przez żołdaccy i policyjną egzeku­
tywę Hitlera.

„Polska Akademia Umiejętności’1 
wzniosła się w okresie 75-letniego 
istnienia na pozycję specjalną, i nad­
rzędną. Wyszła poza opłotki party­
kularne i przez df ugie lata nominal­
nie „krakowską!*1 zwana, spełniała 
misję uniwersalną, natury ogólno­
polskiej, ponad zaborowej. Jak le­
gendarny, wyłowiony ze Zbrucza 
„Światowid" zwracała swój wzrok na 
cztery strony .świata przede wszyst­
kim polskiego. R wne prawa mieli 
w niej członkowie krajowi, a więc 
galicyjscy, jak i zagraniczni, ghw-

Łych z rółżhyeh stron Europy. Jak­
kolwiek uroczyste posiedzenie pu­
bliczne odbędzie się tego nóku na 
forum wyjątkowo uroczystym, bo w 
sali Senatorskiej na Wawelu, gma- 
chy Akademii rozbrzmię wać bodj? 
rófeojązyczmym gwarem i nieco­
dzienny przedstawiać będą, widok. 
W gmachach tych odbywać si(ę będę ' 
plenarne posiedzenia PAU i tu tefc 
otwarte zostaną, wystawy.

Rany zadane Polskiej Akademii 
Umiejętności przez okupanta zabliź- 
niaj(3 się z każdym miesiącem i in­
stytucja ta, przed 75 laty wyrosła z 
lokalnego Towarzystwa Naukowego 
staje przed nowymi zadaniami, id|> 
cymi w parze z wielką przemian ąk 
jeka przeobraziła odtrodzone Pań­
stwo Polskie. Niemcy, którzy już w 
tóóstym dniu wojny zajęci Kraków, 
odrzuciwszy swja, techniczną i liczeb-

Gmachy Akademii Umiejętności przy narożniku ul. Sławkowskiej i św.
Marka.

nfą nawal,?, nie zmobilizowaną na­
wet jeszcze armię, polską — drogami 
zwycięstw militarnych i represji 
przeszli do dalszej ofensywy na dru-

herostratowe laury w tym drugim 
zamierzeniu germańskim sicigirujl z 
własnej inicjatywy — ich uczony. 
Wprzagnigci bez sprzeciwów w orbi-

gim, poza Strategicznym froncie, tę nazistowskich plantów, ludzie ci 
równie dla nich ważnym i uzupeł- za niejednokrotną pomoc, jafcją zna-

Jean Paul czytywał t 
nieskończenie dużo dob­
rych dzieł, romansów

zapomniał, uśmiechał się 
zasłuchany w muzykę 
mistrza.

। później poeta zmart tam 
i i pochowano go na cmen 
tarzu w Baltimore, gdyż

nie, spoza dwclch innych kordonów 
niewoli. Wszyscy mogli ogłaszać 
dzięki niej swe dzieła i manifestować 
nierozerwalność naszej więzi kultu­
ralnej na dorocznych walnych ze­
braniach, zazwyczaj w dniu 3 maja, 
w rocznicę wiekopomnej konstytu­
cji u Stóp Wawelu odbywanych. Na­
wet ci uczeni, kttórych nie zatwier­
dziły władze austriackie, w we­
wnętrznej strukturze Akademii u- 
wai/ani byli za faktycznych jej człon­
ków.

Prace Akademii obejmowały Pol­
skę w najszerszych jej granicach 
etnograficznych i w dawnych pań­
stwowych. Zadanie to spełniała A- 
kedemia w miarę możnośtai w po­
rozumieniu z warszawskim, po-

ku 1939 nak-adów, nie zna przerwy 
mimo kontroli niemieckiej i ciężkich 
bolesnych strat. W najśtclślejszej 
tajemnicy w kole zakonspirowanych 
pracowników Drukarni Uniwersy­
teckiej trwa goryczkowa praca, od 
której odpada coraz to ktoś inny, 

i zagamięity przez szpiegowska sieć 
tajnej policji. Czołowe miejsce wśród 
tych publikacja zajmuje seria wy­
dawnictw śfj| skich, obalających 
nacjonalistyczne fałsze niemieckie. 
Jest to jakby uzupełnienie tego 
zwrotu w stronę, Ziem Zachodnich, 
jaki obserwujemy w społeczeństwie 
w latach przedwojennych. Mimo 
woli przychodzi na pamięć ostatnie 
przedwojenne walne zebranie PAU 
i odczyt wygłoszony na nim przez 
prof, dr Józefa Kostrzewskiego, de­
maskujący niemieckie próby prze­
istoczenia właściwego sensu wyko­
palisk archeologicznych na ziemiach 
dziś odzyskanych. Wśród prac 
Akademii pierwsze miejsce zajmuje 
3-tomowe dzief o poświęcone dziejom 
Ślęiska i obejmujące całokształt tej 
męczeńskiej, wyrwanej nam pod­
stępnie ziemi naszych przodków. 
Niemcy przywiązują wielki; wągr do 
tego dzieła, a gestapo kalto je prze­
tłumaczyć dosłownie i razem z 
ksi?|'ikt3; J. Kisielewskiego „Ziemia 
gromadzi prochy" — rozsyła je do 
swoich placówek urzędowych.

Akademia poza poszukiwaniami 
naukowymi, wytyczaniem im nowych 
zasad, ogłaszaniem wynik w i kry­
tycznych rozpraw na ich temat, u- 
trzymuje własne instytuty naukowe 
w Paryżu i Rzymie, prowadzi na 
w^asnp reflgę badania archeologiczne 
i posiada własna wspaniała biblio­
tekę oraz trzy muzea: prehistorycz­
ne, przyrodnicze oraz historii sztu­
ki. Na wszystkie te agendy potrze­
ba ogromnych funduszów. Ani pier­
wotna subwencja austriadka (rocz­
nie 50.000 kor.), ani poważna pomoc 
Sejmu galicyjskiego, ani dotacje 
Polski przedwrześniowej nie starczy­
łyby na te potrzeby, gdyby nie kro­
ciowe indywidualne zapisy i dary. 
Budłet Akademii ju!ż przed drugą 
woj.n|?, dochodził do miliona zfotych 
rocznie i to wyłącznie na nauki? bez 
uwzględnienia koszttóiw administra­
cji. Z majątku Akademii po wojnie 
nie zastało wiele. Zniknęły papiery 
wartośletowe na stypendia i nagrody, 
wywiezione i zaprzepaszczone przez 
Niemców, gospodarstwa rolne i leś­
ne zastały albo poza granicami 
kraju lub uległy parcelacji. Z pol­
skiej nagrody Nobla — jak zwano 
fundację im. Jerzmanowskich, a 
ktćirej laureatami byty m. in. oso­
bistości tej miary, co ks. kardynał 
Sapieha, J. Paderewski, H. Sienkie­
wicz, J. Kasprowicz, ks. Bliziiński, 
prof. Balcer i Brueckner zastało 
jedynie piękne wspomnienie.

Polska Ludowa uznaje j ednakftę 
potrzeby Akademii i przydziela jej 
w Użytkowanie kilka majettk'w 
Oraz znaczne sumy. Nie są one na 
razie wystarczające, z czasem nie- 
wsjtpliwie przy ich zwię/kszeniu Aka­
demia wróci znowu do całokształtu 
działalności i z pewnością go jeszcze 
rozszerzy.

Akademia nie jest instytucją za­
sklepioną. w kręgu jednostronnych 
orientacji, zmurszałym i skostnia­
łym organizmem odpornym na nowe 
kierunki i pn.idy. „Utrzymanie ręki 
na pulsie życia — oświadcza gen. 
sekr. PAU, znakomity historyk dr 

■ Jan Dabrowski — to jedno z za­
sadniczych podstaw nauki".

Przewodniczy PAU ósmy z rzędu 
jej prezes, słynny lingwista prof, 
dr Kazimierz Nitsch. Poprzedni pre­
zes PAU, dr St. Kutrzeba wyróżnio­
ny przez Generalissimusa Stalina 
zaproszeniem na konferencjię mo­
skiewski; w sprawie Rz?du Jedności 
Narodowej, nie doczekał się niestety 
dni jubileuszu.

Całe społeczeństwo i wszystkie 
jego warstwy ślą Akademii, tej nie- 
zmolonej twierdzy’ ducha narodowe­
go najgorjtsze życzenia dalszej 
owocnej pracy, ufne, 'te blask jej 
roztaczać się będzie nadal dla dobra 
kraju i og' Inoludzk^ch ideałów. W

Posąg kamienny Światowida wydo­
byty ze Zbrucza w r. 1848, datowany 
w IX w. po Chrystusie, unikat na ziet 
miach słowiańskich.

my# sentencji łacilńdkiej: Scientia 
nihil aliud est, quam veritas ima­
go — nauka nie jest niczym, jiak tyl­
ko odzwierciedleniem prawdy.

3. Stankiewicz

oraz rozmaitych innych 
ksiąg, które mu wpadły 
do rąk. Do każdej książ 
ki zwykł był wkładać 
karteczkę z takim napi­
sem: „Wartościowa książ- 
ka" — „Śmieci" — „Od­
powiada mi" ’— „Autor 
to bydlę" itp.

Pewnego dnia Beetho­
ven wybrał się z przyja­
cielem na spacer,- pod­
czas którego jednak nie 
zamienił z towarzyszem 
ani jednego słowa. Szedł 
tylko ’zamyślony i wyma­
chując rękami mruczał 
niewyraźnie pod nosem. 
Przemyślał on wówczas 
temat muzyczny do o- 
stafniego Allegro Sona­
ty F-moll. Po powrocie 
siadł przy fortepianie, 
nie rozbierając się z 
płaszcza i grał całą go­
dzinę. W pewnym mo­
mencie podskoczył na 
krześle, gdyż przypom­
niał sobie, że kłoś z nim 
szedł. Przyjaciel, który 
mu towarzyszył, a o któ­
rym Beethoven zupełnie

Są ludzie, którzy po­
trafię, jak to się mówi, 
„wejść do swego wnę­
trza". Należał do nich 
bez wątpienia Lew Toł-' 
stój. W swej młodości 
był on wesołym, lubią­
cym życie i użycie ofice­
rem, ale przyszedł dzień, 
w którym wystąpił z 
wojska, wrócił na swój 
majątek i zaczął życie 
zupełnie odrębne. Po­
staci z jego „Sonaty 
Kreutzerowskiej" i „Anny 
Kareniny", to ludzie z: 
jego własnego życia.

Edgar Allan Poe wy­
jechał 4 września 1849 r. I 
do Baltimore. Od fejl 
chwili ślad po tym poe­
cie zaginął. Na jakiejś! 
ulicy tego wielkiego 
miasta znaleziono póź­
niej nieprzytomnego czło 
wieka. Zawieziono go 
do najbliższego szpitala 
i tam stwierdzono, że 
nazywa się on Edgar 
Allan Poe. W trzy dni

nie odnaleziono żad­
nych krewnych.

• • *

Liszt, który szukał 
własnych dróg muzycz­
nych został kiedyś jako 
kompozytor wyśmiany.— 
Dla świata był on wów­
czas tylko pianistą-wir- 
tuozem, poza tym .ni­
czym więcej.

Strindberg był dwa ra­
zy żonaty. Jego pierw­
szą żoną była Siiri von 
Essen, którą zamęczał 
wprost swą chorobliwą 
zazdrością. Czytywał li­
sty do niej adresowane, 
zawsze musiał wiedzieć 
dokąd wychodzi i o któ­
rej wraca i biada, jeżeli 
jej odpowiedzi nie zga­
dzały się całkowicie z 
jego obserwacjami. Po 
rozwodzie Siiri wróciła 
do swej ojczyzny — do 
Finlandii. Strindberga o- 
puściła zresztą i druga 
żona.

znańskim, lwowskim i toruńskim 
Tow. Nauk. Kafdy dział mauki o- 
pracowywany był gruntownie i pod­
stawowa na nieznanych lub niewy- 
zyskanych źródłach i materiałach. 
Nieocenione, odkrywcze zasługi za­
wdzięcza Akademii historia, literatu­
ra i językoznawstwo, związane u- 
czuciowio z narodem, pozbawionym 
swego państwa i własnych form 
rządzenia. Akademia po odzyska­
niu niepodległości w r. 1918 — prze­
szła w stan szerszego jeszcze rozwo­
ju jufż ze zmienionym, dzisiejszym 
tytułem.

Na forum międzynarodowym roz­
wijała najszerszy propagand)? w ob­
cych jfizykach, jej publikacje otrzy­
mywało około tysiaca instytucji w 
przeszło pięćdziesięciu krajach cy­
wilizowanych.

Czarne godziny przyszły na Aka­
demię po inwazji hitlerowskiej. 
Skazana na rozparcelowanie po in­
nych instytucjach, rabowana i ogo­
łocona z cenniejszych przedmiotów, 
schodzi w podziemia i trwa w nich 
w oczekiwaniu szczęśliwej zmiany 
losów. Jej działalno:!? wydawnicza 
— polegająca przede wszystkim na 
druku przygotowanych jeszcze w ro-

Pierwsza suszarnia kazeiny
podniesie gospodarkę hodowlaną Wybrzeża
GDAŃSK (w) Kazeina jest to je­

den z wartościowych produktów ubo­
cznych mleka odtłuszczonego. Jest to 
właściwie twaróg, któtry po ws taję 
przez domieszkę do dokładnie od­
tłuszczonego mleka podpuszczki tra- 
wieńca cielęcego, lub np. kwasu sol­
nego. Z kazeiny produkuje się przede 
wszystkim doskonały klej, następnie 
farby techniczne, guziki, wieczne pió­
ra, imitację kolści słoniowej. Kazeina 
służy także do wyrobu tapet i sztucz 
nego bursztynu.

Na Żuławach i w ogóle w woj. 
gdańskim mamy rozbudowaną sieć 
przetwórstwa mlecznego. Mleczarnie 
nasze na Żuławach nastawione były 
na produkcję kazeiny. Ostatnio uru­
chomiona została pod Gdańskiem spe 
cjalna suszarnia w Różanko wie, która 
dysponuje nie tylko nowoczesnymi 
maszynami, ale również wykwalifiko 
wanym personelem.

W suszarni znajduje się już 8 wóz­
ków po 13 sit, są 3 ekshaustery: je­

den z ciepłym powietrzem dwa do u" 
suwania wilgoci z twarogu. Twaróg, 
przeznaczony na kazeinę, jest ładowa 
ny przez gospodarzy żuławskich do 
beczek pośledziowych w ilości po 10® 
kg. W suszarni ładunek idzie do ma­
szyny zwanej .wilkiem". Maszyna 
ta po rozbiciu twarogu przepycha 9° 
do sit na wótzki. Wózek jedzie do ka 
nału, gdzie mieszczą się ekshaustery 
i podlega bardzo szybkiemu osuszę" 

i niu, które nie trwa dłużej jak 15 mi" 
| nut, następnie wysuszony twaróg prze 
kazywany jest do śrutownika. Maszy 
na ta miele go i produkt kazeiny, ja' 
ko surowiec, ładuje się w 50 kg wor" 
ki i. wysyła do fabryk w głąb kraju, 
lub na eksport zagranicę. Z produktu 
kazeiny wytworzonej na podpuszczce 
trawieńca cielęcego wyrabia się weł­
nę mleczną tak zwany laktol.

Dziękj uruchomieniu na Żuławach 
suszarni kazeiny Wybrzeże zdobyło 
nowy zakład przetwórczy, który na" 
szej Gospodarce odda nieocenione U* 
s ugi.
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Reflektorem po święcie

Miasto św. Katarzyny
Piękno pałaców sieneńskich — Na placu tradycyjnych igrzysk 

— Widownia ma temperament — Sienna sprzed wieków

Na marginesie
festiwalu filmów radzieckich

Rzym, w październiku.
Historia mówi o wielu pałacach 

sieneńskich. Ich loggie przypomina­
ją nasz zamek wawelski, piiię|kn« 
ksztalty okien, cudowne wejścia z

Dom iw. Katarzyny Sieneńskiej 
(4347 — 2860)

obszernych dziedzińców, są godne u- 
wagi. Ale budowano je w czasach, 
gdy owe gmachy musiały być w da­
nej chwili fortecami, do zdobycia 
trudnymi, więc są niekiedy zbyt ma­
sywne i ponure.

W jednym z pomniejszych takich 
domów urodziła, się I żyła Katarzy­
na Benlincasa, która przeszła do hi­
storii Kościoła jako Katarzyna Sie­
neńska. Jeszcze dzisiaj pokazują 
ciemnawe jej izby, w których od 
pierwszej młodości poddawała się mo 
diitwom i pokucie za grzechy swo

Zboże francuskie
przyjęło się no Żuławach

GDANSK (w) Repatrianci z Francji 
którzy osiedlili się w powiecie mal- 
borskim, przywieźli ze sobą w ub. r. 
rólż.ne gatunki zbółż francuskich. Zbo­
ża te, jak się okazuje, doskonale ob­
rodziły (np. żyto dało 40 kwintali z 
1 ha, pszenica 30). Odmianami tych 
zbóż zainteresowały się nasze hodo­
wle doświadczalne.

Zaaklimatyzowały się również na­
siona oryginalnych buraków egip­
skich, które obrodziły jak na żyznych 
mułach nad Nilem. Na Żu awach u­
prawiana jest już szeroko odmiana
buraków egipskich.

Nowe kłopoty niemieckie
Dania i Holandia sięgają 
po Szlezwik i „Einsland44 

Korespondencja własna „Ilustrowanego Kuriera Polskiego"
Hamburg. w październiku! „EmstandF natomiast pragnie wiR- 

Miemcy zaalarmowani zostali dwo- czyK w swoje terytorium państwowe 
ma paktami, na które zareagowali sąsiednią Holandia. „EmstandT bo- 
wiecami protestacyjnymi i atakami wiem to szczególnie łakomy kąsek! 
prasowymi zwłaszcza na Anglię,!' „Emsland"1 to przede wszysitkim 
Anginę; bowiem posądzają Niemcy, । nafta niemiecka — co prawda tylko 
4e macza palce w sprawie prób o- 60.000 ton rocznie, wartości 2 miiltar- 
derwania od Niemiec Szlezwiku i, dlchv marek niemieckich, ale i to dla 
tzw. „EmSlandu1". I Holandii, tracijscej Indonezję, a więc

I nie tylko macza palce! W Lon- ' i bogate ziorta naftowe na Borneo, 
dynie bowiem rozpoczęły si|? przed jest gratką, nieteda! Holandia, źjat- 
fcilku dniami angiełsko-ddńiskie roz- ; da'jqc „Em standu", wysuwa majhce 
mowy w sprawie przyszto-lei Szilez- ; trafili do przekonania argumenty na- 
wiku. Do Londynu wyjechał z Ko- rodowpilciowe, twierdząc, ńe za- 
penhagi sam minister spraw zagra- , mieszkuj;:(cy to terytorium lud fcy­
nicznych Rasmussen. Co prawda zyjski mówi gwaru żbl.iźoną, więcej 
nie oroszono jeszcze treści mętno- ! do języka holenderskiego ni!' do nie- 
nandum duńskiego. Wiadomo juź mieckiego. Tstatnp sprężyną tej 
jednak, źe Dania órjda wyodrębnię- akcji sa. jednak, co nie ulega wfltpli- 
nia administracyjnego Szlezwiku, ■ wości, amsterdamscy magnaci naf- 
kt'cty to stan ma być pierwsza, fazfi, ■ towi, współpracujący jak najściślej 
przed jego ostatecznym wli czeniem z magnatami naftowymi angielsko- 
w granice Danii. Na początek Dud- amerykańskimi.
ceycy domegajv, się ewakuacji ze Te nowe manewry anglosaskie 
Szlezwiku wszystkich przesiedleń- wywołały duł>e rozgoryczenie wślrcd 

■cć<w niemieckich, ktrtrzy znaleźli się.: ludwaści niemieckiej. „Miłoiść" 
tam dopiero po wojnie. Z miejsca ' Niemców do Anglosaisów, fct'drfo chel- 
zagwaranitowane mają: być rćtwnielż pi? się, aa Kanałem i za Oceanem, 
prawe polityczne i kulturalne za- narażona jest, jak widzimy, mocno 
tfedztalej w Szlezwiku mniejszości na szwank...
duńskiej. I Karol Zarnowicz

ich współbraci. W r. 1365 wstąpiła , 
do Dominikanek i podczas szalejące! ! 
zarazy, która zabrała przeszło poło­
wę mieszkańców Sienny, pielęgnowa­
ła przez wiele lat chorych z prawdzl 
wie bohaterskim poświęceniem. Świę 
te jej życie i dobre uczynki tak ją 
wsławiły, że głosu jej posłuchał pa­
pież i powrócił do Rzymu, kończąc 
w ten sposób zgubną dla Kościoła 
schizmę. Ldety jej i natchnione po-
ezje ogłoszono później w czterotomo­
wym wydaniu.

Idąc przez Siennę z domu św. Ka­
tarzyny przez ciasną uliczkę,' via dl 
Fontenbranda, która nae straciła nic 
ze swego charakteru średniowiecza, 
i ,mijając przepi-jkn^. studnię Jakóba 
della Quercia, znaną w historii sztuki 
jako Fonta Gaja, dochodzi się do je­
dynego może rynku na świecie, zwa­
nego Piazza del Camp, na którym od 
bywają się od setek lat — turnieje, 
zapasy, a teraz wyścigi konne. Kró­
luje nad nim majestatyczny ratusz 
z 13 w. z wieżą 102 m wysoką, która 
nosi dziwną nazwę: „Mangiia", co 
znaczy jedz! W 1345 r. wydzwaniał 
stamtąd czas, bo zegarów jeszcze nie 

na którym powiewa dumnie herb mla 
sta. Za nim widać przedstawicieli 13

znano, strażnik Mangfa i on to dał 
swoje nazwisko wieży. Na tym to

Plac, na którym odbywały się dwa r-azy do roku wyścigi konne. W głębi 
satusz z wieżą Mangia

placu starszyzna, licząca się z ko- ' kapitanatów I 26 podestów, którzy 
ntecznośclą wałki o swobodę i dobro tworzyli niegdyś rząd republiki,
byt miasta, zaprawiała młodzież do 
rzemiosła rycerskiego. Bawiono się 
najpierw (w 13 w.) w Elmorę, pole­
gającą na bójkach prowadzonych lan 
cami z drzewa i kamlertiami. Bójki ne, przechowywane w rodzinach z
te kończyły się nieraz śmiercią lub

kalectwem. Późniejsza Pugna była 
łagodniejsza i przekształciła siię w 
grę wojenną o stałych formach i zasa 
dach. Każda dzielnica miała swoich 
zapaśników, którzy budowali olbrzy­
mie maszyny w kształcie różnych 
zwierząt, jak bawół, wieloryb, pan­
tera, w których wnętrzu chowali się 
w razie grożącego niebezpieczeń­
stwa. Z końcem wieków średnich li­
czono takich grup 17. Później nie bu­
dowano już maszyn, a podobizny 
zwierząt, jakie one przedstawiały, 
wyszywano na swych sztandarach. 
Używa się Ich, niezmienionych do 
dnia dzisiejszego.

Gdy nastał względny już spokój w 
Italii, walki rycerskie zastąpiono w 
1650 r. wyścigami konnymi wokół 
placu. Bierze w nrich udział cala 
młodzież, a zwycięzcy otrzymują jed 
wahną chorągiew i nagrodę pienięż­
ną. Podobnie jak we Florencji, otwar­
cie biegów odbywa Się w sposób bar 
dzo uroczysty. Z bram miasta wyru­
sza wspaniały orszak w strojach 
średniowiecznych barwnych i boga­
tych. Najpierw' jadą konno trębacze, 
poprzedzający herolda z sztandarem, 

przedstawicieli 10 dzielnic, biorących 
udział w wyścigu, a w końcu znów 
herolda, paziów i dawnego wodza 
miasta. Wszystkie stroje są. oryginał 

dziada pradziada, każdy zaś z ucze­
stników tego orszaku zachowuje się 
tak swobodnie, jak gdyby nigdy In­
nego ubrania nie używał.

O temperamencie widowni, śledzą 
cej każdy szczegół pochodu i wy­
ścigów, nie ma się po prostu wy­
obrażenia. Olbrzymi plac zapełniony 
jest tłumem rozjuszonych zwolenni­
ków jeźdźców, gotowy ich ubić pięś­
ciami, gdyby splamili honor repre­
zentowanej dzielnicy, i zawiedli po­
kładane w nich nadzieje. Trasa jest 
krótka, dwa okrążenia placu, a mimo 
to konie dobiegają do niej spienione, 
pokrwawione ostrogami i prawie tak 
samo podniecone jak ich jeźdźcy i pu 
bliczność. Wyścigi te. zwane Palio, 
odbywają się-2 Iiipca ku czci Madon­
ny z Provenzano i 15 sierpnia na 
uroczystość Wniebowstąplenlia Matki 
Bożej.

Gdy nazajutrz chodzi się znów po 
cichych, trochę sennych uliczkach 
Sienny, która jest iakby w gablotce 
ukrytym klejnotem wczesnego Odro­
dzenia, cudnym obrazkiem średnio­
wiecznego grodu, wspomina się węzo 
rajsze wrzaski i wygrażające pięści 
z dużym zdziwieniem. Oto uchyliła 
się jakaś zasłona 1 zobaczyło się zno 
wu duszę Sienny, taką, jaką była 
przed wiekami.

Viator.

zniszczonej Worsaraw/e

Bydgoszcz, w październiku, 
Do filmu amerykańskiego zdąży­

liśmy się przed wojną przyzwy­
czaić. Więcej było wprawdzie fil­
mów złych jak dobrych, marne 
sensacje zalewały nasze ekrany, 
a jednak w czasie długich lat oku­
pacji ogromnie nam ich brakowało. 
Tęskniliśmy do nich, żywo intere­
sując się nazwiskami nowych twa­
rzy i losem starych znajomych i 
dobrych aktorów.

Filmy zza oceanu były w prze­
ważającej liczbie obrazami czysto 
rozrywkowymi, doskonałymi tech­
nicznie, o tematyce często płytkiej, 
film tylko bawił, nie zmuszając wi­
dza do wytężenia umysłu, do wy­
snuwania wniosków.

Po wojnie na produkcję filmową 
inne spadło zadanie. Tyle nagro­
madziło się problemów, tyle zmian 
w życiu społecznym całego świata 
— że siłą rzeczy musiano i film 
wprzągnąć do pracy nad spopula­
ryzowaniem i roztrząsaniem waż­
kich zagadnień.

I film radziecki, kilka lat temu 
już wprzągnięty do tej pracy — 
nie mógł od razu zdobyć sobie 
sympatii innymi kategoriami my­
ślącej publiczności. Kiedy jednak 
u nas narastające potrzeby życia 
zbiorowego zmusiły najbardziej o- 
pornych do myślenia i pracy — 
film radziecki stał się już bardziej 
zrozumiały i powoli, ale systema­
tycznie zaczął sobie zdobywać 
sympatię i uznanie polskiej pu­
bliczności.

O jego rozwoju, zahamowaniu w 
czasie wojny i ponownym powsta­
niu — pisaliśmy już niejednokrot­
nie. Dziś widzowi polskiemu znane 
już są założenia produkcji ZSRR. 
W obecnym okresie, tj do 7 listo­
pada br,, kiedy co dwa dni ulegają 
w kinach zmianie programy wy­
branych specjalnie do wyświetla­
nia filmów radzieckich — mamy 
możność podsumowania dotychczas 
odftiesionych wrażeń i wyrażenia 
swego sądu o produkcji radziec­
kiej. Sąd ten nie wypadnie już tak 
krytycznie, zwłaszcza, że różno­
rodność w tematyce staje się także 
coraz większa. Pewno, że dominu­
jącą rolę grają filmy dokumentar- 
ne, historyczne i wojenne — gdyż 
trzeba, aby film przyczyniał się do 
spopularyzowania wielkich czynów 
i wydarzeń historycznych. Jednak 
że spora jest już liczba filmów 
młodzieżowych i powiększa się 
także liczba filmów komediowych. 
Filmy biograficzne są zawsze po­
ważną pozycją każdej produkcji. 
O tym pamięta doskonale Amery­
ka, Anglia i Francja,, stwarzając 
szereg epokowych dzieł, Rzecz in­
na, że niektóre biografie sławnych 
ludzi daleko odbiegają od rzeczy­
wistości. fałszując prawdę na ko-

Iza Miranda
airoclia tg o Włoch

Jak donoszę oficjalne komunikaty 
prasowe, po 3-letnim pobycie za gra­
nicą powróciła do rodzinnych Włoch 
Iza Miranda, wielka ongiś aktorka te­
atralna i filmowa. Iza Miranda objęła 
główną rolę w najnowszym filmie Rene 
Clemenfa jako partnerka francuskiego 
aktora Jean Gabin.

Popularna przed wojna aktorka tea­
trów włoskich — Miranda zadebiuto­
wała także w tzw. mieszanej produkcji 
włosko-austriackiej w r. 1936 w filmie 
„Biała żona Maharadży". Potem zoba-

| sz liśmy jq w „Scypionie afrykańskim 

rzyść bardziej filmowego podej­
ścia. Tymczasem produkcja w 
ZSRR od razu przeszła do kręce­
nia obrazów ściśle biograficznych 
— przyzwyczajając publiczność ki­
nową do tego, że na filmie należy 
pokazywać prawdę niefałszowaną.

O tym czy filmy wyświetlane w 
czasie festiwalu przypadły do gu­
stu publiczności polskiej — można 
się będzie dowiedzieć ze specjal­
nie zorganizowanej „ankiety". Cie­
kawy będzie jej wynik, (J. G.).
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i Mikołaj Bogołiubow i

Jednym z aktorów występują­
cych na ekranach radzieckich 
od dłuższego już czasu jest Bogo’ 
liubow. Zadebiutował on pod re> 
żyserią A. Dimitrjewa w 1933 ro’ 
ku w filmie „Romans Mańki 
Greszynoj" z Wierą Uralskają 
ko partnerką. Od tej pory nakrę’ 
cił sporo filmów, przeważnie u 
nas nie wyświetlanych. Z obra­
zów, w których widzieliśmy go 
w Polsce wymienić można: „Chło­
pak z naszego miasta". „Ona 
broni Ojczyzny", w którym part­
nerowała mu 'Viera Marecka, 
„Lenin w 1918 roku", „Przysię* 
ga" i „Siedmiu śmiałych". W 
chwili obecnej kończy film opar’ 
ty na tle bohaterskiej obrony 
Stalingradu. a zatytułowany 
.„Trzeci szturm", w którym gra 
rolę Marszałka Woroszyłowa. 
Film ten jeszcze w tym sezonie 
wejdzie na ekrany polskie. Bea

illliiiiiiiiiiiiiiiiiiiilliilliiiiiiiilliiiiiiiiiiiilliiiiiniiiiiiiiiii

Z. ekranu

..Zakazane 
piosenki** 
po raz drugi

kazuje się, że dobra i rzeczowa 
krytyka dzieła twórczego tyl­

ko wtedy może spełnić swoje zadanie, 
gdy autor lub twórca jest inteligent’ 
ny i zamiast spocząć na laurach — 
zabiera się do robienia poprawek. 
Dzięki Bogu, że tego rodzaju metody 
wprowadzono w Filmie "-'Iskim. „Za’ 
kazane piosenki", a raczej ich prze’ 
róbka, to najlepszy tego dowód. Trze 
ba przyznać bezstronnie, że film po 
korekcie wygląda lepiej, w każdym 
razie już tak nie rażą niektóre sceny 
i może iść za granicę, bez przynoszę* 
nia ujmy naszej produkcji.

Samo założenie filmu, pozostało 
wprawdzie bez zmiany, jednakże da’ 
no bardziej realny początek. Całość 
jest więcej zwarta i Niemcy są bar* 
dziej do autentycznych zaborców po* 
dobni, aniżeli w pierwszej wersji. Je* 
dynie razi jeszcze zachowanie się ge­
stapowców w mieszkaniu Polaka.

Całość robi wrażenie bardziej filmo 
we i naturalne. Warszawa walcząca, 
płonąca i zwycięska zawsze będzie 
wywierała na nas wszystkich swe 
ogromne wrażenie i upamiętnienie 
tych dni we filmie należy "opisać na
dobro Filmu Polskiego, (jgj.
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Reportaż z największej cukrowni w Europie

Gigant „robi" kampanię!..
Uśmiech znad błotniarki — Plantacja o powierzchni 

Luxemburga — Jak się robi cukier?
Śpiew starego palacza — —

Chełmża, w październiku 
Mój przyjaciel powiedział pogod­

nie: to miasto pachnie burakiem. W 
20 minut potem umiałem go popra­
wić. Miasto pachniało melasą naj­
większej cukrowni w Europie. Wszy­
stkie stacje wokó; roją się od zesta­
wów z burakiem. Setki wozów i set­
ki wagonów pochłania codziennie 
Chełmżyński gigant. Jego płuca ze 
stali warczą nieustannie, a mrowie 
półnagich ludzi pręży wolę i bicep­
sy... by „stał się" cukier... I cukier 
staje się! 26,500 kwintali buraka na 
dobę przerabia uparta Chełmża. Mu­
szę tu koniecznie napisać o młodziut­
kim robotniku od błotniarek gdzie | wiaki trafia na początku przywiezie-

kampanię giganta Europyl A buraki 
piyną,... płyną, z powierzchni planta­
cyjnej, równej nieledwie obszarowi 
Luxemburga!

Dyrektor inź. Zagrodzki osobiście 
kieruje kampanią. Spotykamy go co 
chwila w rozdygotanych pracą halach 
Mój przewodnik, sympatyczny p. Goc 
radzi zdjąć marynarką. Korpusy ludzi 
lśnią od potu. Zadają naiwne pytanie: 
jak sią robi cukier?...

W głąbi fabrycznego podwórca — 
olbrzymie koryta. W te t. zw. spła-

Na ubo< ru

Walczące dzieci
Zakopane, w październiku.

W jednej ze szkół zakopiańskich 
zauważyłem na pauzie sześcio­
letniego malca z podrapaną buzią, 
śliczny blondynek wycierał pora­
nioną twarz serdecznie brudną 
chusteczką oraz porządkował po­
targane ubranko, noszące ślady 
niedawnej walki.

— Cóż ci się stało, kto cię tak 
podrapał? — zagadnąłem zacieka­
wiony,

— To nic, proszę pana, ale ja 
jemu dałem — odparł malec — on 
dostał więcej ode mnie.

Cała historia lat wojny zawiera 
rię w tej odpowiedzi zadzierżyste­
go sześciolatka. Najmłodsze poko­
lenie urodzone w czasie wojny uro­
sło w atmosferze walki, w nastroju 
determinacji i zaciętości. Pierwsze 
słowa i pierwsze pojęcia, jakie u- 
słyszały, nie były słowami mi­
łości, lecz słowami działań konspi­
racyjnych, krzykiem bojowej ko­
mendy czy majaczeniem rannych. 
Wokół siebie rosnące dziecko wi­
działo twarze starszych zmarszczo­
ne i zacięte, widziało,nieustępliwą 
surowość ich trwania.

Kształtująca się dusza dziecka i 
jego najmłodsze lata nasiąkły 
świadomością walki i nieustępliwo­
ści jako najwyższych wartości ży­
ciowych, Chłopiec, który nie bije 
się, nie jest chłopcem. Społeczność 
sześcioletnich uznała bezapelacyj­
nie imperatyw walki za zasadę na­
czelną. Trwałości tego poglądu nic 
nie jest w stanie naruszyć. Ani łzy 
matek, ani lanie wymierzone ręką 
ojcowską nie powstrzymuje męż­
nych wojowników walczących na 
pięści, kamienie, piórniki, linie i 
tornistry w drodze do zkoły, na 
pauzach J w drodze ze szkoły itd. 
wodzących się za zapalczywe gło­
wy o każdej porze dnia i pray każ­
dej okazji.

Pochodzenie społeczne nie od­
grywa tu żadnej roli Dzieci z do­
mów inteligenckich biją się nie­
mniej zacięcie od śmiałych góral­
czyków ezy dzieci robotniczych. 
Wiek również nie odgrywa roli: 
dryblany 16—17-letnie z wieczor­
nej szkoły dokształcającej grzmo­
cą się z równym zapałem, tylko 
bardziej „fachowo", posiadają wię­
ksze doświadczenie w bijatykach.

Wyobrazić sobie łatwo, jakie 
wspaniałe wojsko wyrośnie z tych 
zabijaków. Dziś uderzenia pięścią 
i salwy kamieniami, jutro uderze­
nia bagnetem i ogień artylerii. Hu­
ragan naszego temperamentu naro­
dowego, który nie zawiódł w wal­
kach zbrojnych na przestrzeni lat 
1939—1945, który zyskał nam uzna 
nie uczciwie myślącej połowy 
świata — nic zamarł. Ba, .wzrósł 
i spotęgował się wielokrotnie Nasi 
malcy, nie uczeni przez nikogo, 
swym własnym dziecinnym roze­
znaniem wytypowali sobie świato­
pogląd. honor walki stawiając nad 
’■’szystko inne. Nic to. że podbite 
oko naderwane ucho, zakrwawio- 
nv nos czv zr-'-’*'”* kamieniem 
głowa nic to że bola konntęcra 
czv ciosy pieść** • nie Arolno pod- 
d"A sie przeciwnikowi

T udn nie lubić chłonca-zabija- 
k{, tym bardziej, te wojowniczy

temperatura sięga 350 c, muszę napi- . ny burak. Oto „porcja" w spławiaku 
sać o jego uśmiechu, spod czoła za- gotowa. Krzyczą o tym sygnały 
lanego potem. Tacy chłopcy robią | świetlne i do ataku rusza ,woda. Idąc
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instynkt każę mu się rzucić prawie 
zawsze na silniejszego. To rys ry­
cerski. Ale cóż będzie z tym rycer- 
sko-wojowniczym bractwem, zanim 
dobrnie ono do szeregów wojsko­
wych, gdzie trud żołnierski i dy­
scyplina skierują wojownicze in­
stynkty na właściwe tory? Ideał 
pracy, ideał nauki ginie wobec naj- 
hartszego zamętu walki, gdzie 
własne pięści i muskuły, własna 
odwaga i bystrość kładą przeciwni­
ka na ziemię, dając sześcioletnie­
mu „mężczyźnie" najwyższą roz­
kosz zwycięstwa,

Potulność nie leży w naszym 
charakterze narodowym. Lata woj­
ny wykazały, że nie ugniemy się 
przed żadną siłą. To samo dotyczy 
naszych dzieci. Rodzice! nie bijcie 
swych mężnych dzieciaków, przy­
biegających ze szkoły z silnym i 
dumnym okrzykiem: „Mamusiu, ale 
on ode mnie dostał!" — lecz sta­
rajcie się wyperswadować im te 
codzienne bitwy. Instynktów naro­
dowych nie można zdławić, próżny 
to trud i nikt tego nie potrafi. 
Trzeba je tylko skierować na wła­
ściwe tory, Stanisław Brzechwa,

z uko^'
Przydziały 
i podziały

Niedawno opublikowany komu­
nikat władz centralnych głosił. Iż 
nadeszły wielkie transporty obuwia 
czeskiego — które zostanie nieba­
wem rozprowadzone na terenie 
całego kraju. W międzyczasie prr* 
stępiono do rozdziału taniego •- 
buwia wśród ludzi pracy. I okaza­
ło sią, że znowu coś przegapiono 
i z powodu większego zapasu o- 
buwia męskiego — kobiety zmu­
szone były albo do zrezygnowania 
z dobrodziejstwa przydziału albo 
do wzięcia męskich butów. Dlacze­
go tak się dzieje!

W międzyczasie transport cze­
skiego obuwia rozdzielono, lest b. 
ładne, dużo fasonów i nade wszyst 
ko fanie. Ale znowu działy się dzi­
wy. Np. na Wybrzeżu ukazały się 
eleganckie popielate tyrolki, na 
Pomorzu dosłownie kilka par brą­
zowych zamszowych tyrolek, zaś w 
Warszawie w sklepach znajduje się 
sporo oryginalnych I praktycznych 
fasonów!

Wiadomo, że obuwie to jest ła­
dne I istotnie rozchwytywane, ale 
dlaczego taki nierówny podział! 
Każdy większy ośrodek winien do­
stać wszystkie łasony I jeśli jest 
tego obuwia naprawdę niedużo, 
to lepiej było by przecież sprze­
dawać te buty na talony dla świa­
ta pracy. Dzięki wolnej sprzedaży 
tych, jak się jednak okazuje, ład 
nych, ale w ograniczonej ilość uka­
zujących się butów — umożliwia się 
wykup eleganckich fasonów kom­
binatorom, sprzedającym później 
to samo obuwie po znacznie droż­
szej cenie w innych ośrodkach kra­
ju, dokąd ono wskutek nieodpo­
wiedniego podziału — w ogóle nie 
nadeszło.

„tropem*1 buraka trafiamy do gmachu. 
Woda przyniosła tu już zawartość 
spławiaka i pchnęła go do plóczki. 
W obrotach maszyny Mini czyściutki 
burak. Automatyczna waga (nieco wy 
żej) wyrzuca regularnie „kandyda­
tów" na cukier, do krajalnicy (przy 
pomocy podnośnika gutaperkowego). 
Krajalnica (cylindryczna) zamienia je 
z szybką bezwzględnością w krajan­
kę buraczaną. Krajalni jest osiem. O- 
to napływają przez olbrzymią, halą 
przenośniki grabkowe. Na krajanką 
czekają już dyfuzory, czyli takie ol­
brzymie „filiżanki" (naczynia), w któ 
rych wys adza sią... cukier. Tempera­
tura 8001 prZy nieustannym ruchu 
przenośników grabkowych cukier wy 
ługowuje sią. Kolosalne baterie dyfu- 
zorów zioną ciepłem. Sala jest jakby 
w mgle. Surowy sok idzie na mierni­
ki, dalej na zagrzewacze (temp. 800), 
by trafić do defekacji. Po dodaniu do 
soku mleka wapiennego — wapno 
strąca się w następnym stadium pro­
dukcji. Zarobił na tym tylko sok, któ 
ry został oczyszczony.

„Tropem buraka" idziemy na salę 
błotniarek. Ta potęńna bateria oddzie 
la właśnie wapno od soku. Na sitach 
kawały błota. Funkcja powtarza sią i 
dwa razy „wymoczony" sok płynie te 
raz na cedzidła Praksza. Przez te wo­
reczki z tkaniny, drogą przez zagrze­
wacie — sok wędruje dalej na wypar 
ką (4 działy). Tu człowiek wymyślił 
coś bardzo mądrego. Nauczył sią ■- 
jarzmiać opary, któlre wędrują po 
działach — ogrzewają je. Gęsty już

2UŁAWY
kraina mlekiem i miodem płynąca

(Na marginesie wystawy rolniczej regionu żuławskiego)
Malbork, w październiku 

dziale hodowlanym zorganizo-W 
wanej niedawno wystawy rolniczej 
w Malborku pokazano piękne sztuki 
bydła czarno-białego rasy nizinnej 
gdańskiej, wyhodowanego już po woj 
nie na Żuławach. Krowa wyhodowana 
przez jednego z drobno«rolnych gospo 
darzy daje 45 litrów mleka pełnotłu* 
stego dziennie. Wiele takich warto* 
ściowych sztuk premiowano na wy* 
stawie i przeznaczono do ulepszenia 
jakości bydła na Żuławach, które zna 
ne są z dużych przestrzeni pierwszo* 
rzędnych łąk i pastwisk. Widzieliśmy 
też piękne okazy świń, ostrouchej i 
białej zwisłouchej, rasowe kury ’ kró* 
liki oraz kilka zapowiadających sią 
na dobre konie źrebaków. Ciężkie do 
uprawy gleby żuławskie wymagają 
ciężkiego konia roboczego, którego

Malarstwo rosyjskie

w Muzeum
Niezależnie od wystawy książki 

radzieckiej, uzupełnionej kolekcją 
reprodukcji arcydzieł Galerii Tretia- 
kowskiej, otwarta została w Muzeum 
Narodowym wystawa obrazów mala* 
rzy rosyjskich, zorganizowana przez 
dyrekcję Muzeum z okazji Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko*Radziec* 
kiej.

Wystawa, zawiera trzydzieści kil* 
ka prac głównie z przełomu ub< i o* 
becnego stulecia. Reprezentowana 
jest tam twórczość takich art mala* 
rzy, jak Ajwazowski, Sierow, Riepin, 
Benois, Niestierow • (obraz dedykowa* 
ny Ferdynandowi Ruszczycowi) Pa* 
ganow, Bogdanów i inni.

Eksponaty pochodzą częściowo ze 
zbiorów własnych Muzeum Narodo* 
wego, głównie jednak stanowy de* 
lozyty.

Organizując obecną wystawę dy* 

sok „wysyłany" jest mechanicznie, na 
górę cukrową, gdzie będeie sią dalej 
gotował w warnikach. Piekło jest 
prawdopodobnie podobne do sali war 
ników, gdzie 7 kotłów jest jak 7 pie­
kielnych rur. Tu jwż spocony „pie­
kielnie" majster pokaże nam na szyb 
ee kontrolnej pierwsze kryształki.

Oto stała sią ważna rzecz. Sok za 
mienił sią w cukrzycę i zostaje spu­
szczony do mieszadła. Dalej cukrzy­
cę podchwycą baterie wirówek (pra-. 
wdziwie oszalałe), oddzielą resztki 
soku, obmyją kryształki. Tu się odby 
wają narodziny „słodkiego" bożka, 
który przez pracą tysiąca rąk, maszyn 
i atmosfer — staje sią sobą, aby po­
tem uczynić się kolorowy w... liza­
ku... Taki jest upadek wielkości.

Napisać jeszcze trzeba o sali prze­
nośników drgawkowych, o krajsach. 
gdzie następuje segregacja (drobny, 
średni, grubszy) o stacji łapaczy py­
łu cukrowego z powietrza, o silosach 
wreszcie, których wyloty tkwią w 
podziemiach (pakownia). Worek za­
myka epopeą...

Pod Chełmżą warczą turbiny. Cu­
krownia jest całkowicie zelektryfiko­
wana (we własnym zakresie). Przy 
ciśnieniu 25 atmosfer para z kotłów 
Idzie do turbin, a odloty z niej na fa 
brykę.

W laboratorium przeprowadza sią 
skutecznie kontrolą całej fabrykacji. 
Jest to wielkie laboratorium, Tam 
właśnie dowiadujemy są od wicedy­
rektora p. Orzeszki, że ludzie chebń- 
żyńscy dokonali nielada wyczynu. O- 
to wybudowano we w'asnym zakresie 
dwa aparaty wyparne, których nikt 
w Polsce wybudować się nie podjął 
Chodziło o skomplikowaną budową 
dna. Aparaty są już czynne.

Dzień i noc kolos w Chełmży plu­
je dymem. Ogarnięty 
czy swoje kwintale.
kampanię! O czym 
chełmżyAskie kominy, 
cukier w niebo? O piosence starego 
palacza, nuconej metr od płomienia. 
Ze Chełmża robi cukier...

K. Mazurkiewicz.

luną pracy, M- 
Chemia robi 
to śpiewają 
kiedy dyszy

dotychczas region nie wyhodował.
Niestety pszczelarze, których jest 

w powiecie malborskim około 2.000, 
posiadających przeszło 6.000 uli, nie 
mogli w tym roku ze względu na czę* 
ste deszcze i chłody pochwalić sią na 
wystawie znaczniejszym zbiorem mio­
du. Mając na uwadze, że ziemia mai* 
boreka obfituje w lipy, akacje, koni* 
czyny i inne miododajne rośliny, ma* 
ją oni nadzieją pokryć w przyszłym 
roku tegoroczny niedobór miodu.

Sławne są na Wybrzeżu eery mai* 
borskie i masło żuławskie. Całe Żu* 
ławy pokryte są gęstą siecią mleczar* 
ni, masłami i serowni. Odbudowana 
Mleczarnia Okręgowa w Malborku 
zdolna jest wytworzyć rocznie 20.000 
t. wyrobów mileczarsko*serowarskch. 
W Malborku znajduje sią też bodaj 
jedyna w Polsce wielka fabryka mle* 
ka sproszkowanego z dużą chłodnią,

Narodowym 
rekcja Muzeum nie kierowała «*ę 
ambicją dania pełnego -zakroju bo* 
gatej twórczości malarstwa roeyj* 
skiego, pragnęła jedynie stworzyć 
zręby nowego stałego działu poświę* 
conego sztuce rosyjskiej ' radziec* 
kiej, do czego Muzeum Narodowe bę* 
dzie usilnie dążyć.

Uwaga!
Wszyscy nowi abonenci, któ­

rzy zaprenumerują nasze pismo 
od 1 listopada, na życzenie (Po 
nadesłaniu kwitu abonamento­
wego) otrzymają początkowe od­
cinki sensacyjnej powieści 
..Agent B-65" — bezpłatnie.

Gwarancja 
powodzenia

Narzekania na brak powodzenia 
sq wśród naszych part niestety na 
porządku dziennym, a co gorsza 
skarżą sią na nie również panien­
ki bardzo młodo.

Czemu to przypisać!
Otóż o powodzeniu nie zawsze 

decyduje ładna buzia I zgrabna 
figurka, ale I sposób bycia, ubie­
rania sią U charakter. Zastanów- 

wiedzmy Szczerze ... następujące 
pytania:

— Czy jest pani zawsze staran­
nie I czysto ubrana! (Nie ma la 
nic wspólnego ze strojną i kosz­
towną elegancją).

— Czy nie opowiada pani cza- 
sem zainteresowanemu młodzlert- 
cowi o swoim zamiłowaniu do sire 
jów, futer, klejnotów!

— Czy jest pani zawsze w do­
brym humorze, nie narzeka na 
zbolałe nogi, gdy proponują spa­
cer, a na migrenę, kiedy ma pójść 
do klnał

— Czy potrafi pani — mhno 
swej nerwowości powsł**—"^^ )IW| 
Mężczyźni nie lubią bowiem pa­
trzeć na łzy kobiece. Kiedy widzą 
je po raz pierwszy, to się wzru- 
sza|ą, po raz drug wzruszają... ra­
mionami, a po raz trzecu. są 
wściekli

— Czy wyraża się pani zawsze 
dobrze o przyjaciółkach i -odzinie 
swego partnera!

— Czy potraf! pan! zdobyć się 
na wysiłek I okazać sią wobec 
swego towarzysza — zależnie od 
okoliczności — dobrym kolegą, 
prawdziwą kobietą lub czułą ma- 
teczkąl

A wląc — jak wypadła odpo­
wiedź! (la)

wydzierżawili pracow' 
w Malborku gospo* 

które prowadzą syste-

własną elektrownią i pełnym kompie* 
tern do uruchomienia maszyn i urzą* 
dzeń. Ze względu na obydwa wielkie 
nowoczesne zakłady przetwórstwa 
mlecznego i centralna położenie Mai* 
borka w obfitym w mleko terenie żu* 
ławskim należało by tu zorganizować 
pierwszy na wielką skalę w Polsce 
instytut badawczo-naukowy i liceum 
mleczarsko serowarakie. Instytut ten 
przyczyniłby się znacznie do ożywię* 
nia samego miasta < az ilościowego i 
jakościowego podniesienia produkcji 
mleka i przetworów mlecznych na 
Żuławach, które winny pod tym wzglę 
dem zająć w przyszłości to =amo 
miejsce w świecie co zdobyła Dania 
i Holandia.

Przed 2 laty 
nicy cukrowni 
daistwe rolne,
mem spółdzielczym. Każdy z człon* 
ków tej spółdzielni produkcyjnej ze* 
bowiązany jest do wniesienia jedno* 
razowego wkładu w wysokości i.000 
zł i do pracy w gospodarstwie roi* 
nym. Po pokonaniu trudności zwią* 
zanyćh z zagospodarowaniem zdewa* 
stowanego ośrodka rolnego i wypo* 
sażeniu go w najkonieczniejszy ży* 
wy i martwy inwentarz mogła spół­
dzielnia w tym roku dzięki dobrym 
zbiorom przydzielić każdemu człon* 
kowi po 400 kg kartofli, 150 k- ka* 
pusty, 30 kg buraków, 15 kg mar* 
chwi, 12 kg cebuli i 32 kg pszenicy. 
Spółdzielnia zamierza przez większe 
niż dotychczas wykorzystanie pracy 
członków i zwiększenie żywego in* 
wentarza osiągnąć w przyszłym ro» 
ku jeszcze lepsze wyniki ze swego 
wspólnego gospodarstwa.

Wystawa w Malborku, ukazująca 
dorobek tysiąca dni ciężkiej pracy 
osadnika i pracującego dla wsi ro* 
botnika, napełnia zwiedzającego słusz* 
ną dumą z tego, co w jednym z naj­
mniejszych powiatów w Polsce już 
dokonano i napełnia * arą w to, co 
chłopu i krajowi potrafią dać uro* 
dzajne Żuławy, L. K.
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oku tego zboże osisugn- to i 
wysokość człowieka, lecz 
żniwa wypadły już w cza­

sie wojny. By bo bowiem rok 1941. 
Traktorzysta Piotr Traónin był 

Wc’wczas kierownikiem warsztatu 
i garażu sowchozu „Galla-Aral*' w 
pobił/'Ju Saimankandy, w Uzbekista­
nie. Tak, jak tysiące innych męfz- 
ceyzn, Zigłosił się on do władz woj- 
■fcowych, ale skierowano go z pow­
rotem do pracy. Do wojska odeszło 
tak dużo pracowników sowchozu 
i ‘taraktorzy.sfr'w, że brakło łudzi, 
brakło rak roboczych, a praca w 
warsztatach trwała dzień i noc. Gdy 
miMucte zftxt’.e z poiła sprzątnięto,

Dwie qwiaLdq
Piotra Trajnina

Trajndn ponownie zgłosił sąę do 
władz wojskowych, ^Kfajuic wciela­
nia do wojska.

Jesienią 1941 r. Trajndn znaladt się 
w szeregach armii czynnej i po ras 
pierwszy wzi<| udział w walce pod 
Klinem koło Moskwy. Były trakto­
rzysta został kierowcą czołgu i po­
znał zaciettolć walk tych kolosów.

W każdym człowieku inaczej 
kształtuje się mąstwo i umiejĘtaość

lat przybywa im rocznie jeden metr 
wzrostu przeciętnie, (nj)

Prawdziwą dolinę bez wyjścia 
zwiedziła w belgijskim Kongo po­
dróżniczka amerykańska Bessie Tho 
me w czasie swoich 18 miesięcznych 
peregrynacyj przez dzikie i niedo­
kładnie dotąd zbadane okolice Tan- 
ganyiki. Doliną tą jest krater wy­
gasłego wulkanu Ngorongoro. Kra­
ter ma 12 mil średnicy i 2.000 stóp 
głębokości. Pani Thome opuściła się 
na sznurach w głąb wulkanu i oglą­
dała tam stada antylop i bawołów, 
pasących się na zboczach porośnię­
tych bujną trawą. Pani Thome nie 
udało się wyjaśnić, jak się tam te 
zwierzęta dostały bez sznurów prze 
wodników murzyńskich ttd. (nj).•

Rząd angielski 
udziela za dość 
dutą opłatą po­
zwoleń na polo­
wanie na tyrały 
w Afryce środ­
kowej. Pozwole­
nia są ważne na 
rok, w którym 
wolno zastrzelić 
tylko jedno 
zwierzę. Żyrafy 
afrykańskie do­
chodzą do 5 me 
trów wysokości,

walka. Trudno stwierdzić, jak po- 
wstaje bohaterstwo, jak się rodzi w 
spokojnym, „cywilnym?" człowieku 
odwaga, szybkość orientacji i wszyst­
kie inne cechy dobrego żołnierza.

Trajnin. po raz pierwszy ranny zo­
stał w 1942 r. i powrócił na front 
Wó wczas, gdy Armia Czerwona roz­
poczęła serię wielkich natarli. Czoł­
gista Trajndn brat udział w walkach 
o wyzwolenie miast radzieckich, al.1

W roku 1700, w 
ostatnią niedzie 
lę listopada od­
był się wielki 
bal u króla Iran 
cuskiego — Lu- 
wika XIV. Na za 
bawię tej użyto 
masek wosko­
wych po raz 
pierwszy, wy my 
ślonych przez ja 

kiegoś małego 
chłopca. Pomysł 
był zabawny.

Oto jak się to odbyło: zręczni mo­
delatony zdjęli odciski z wszyst­
kich twarzy dworaków. Tak wyko­
nane woskowe maski, ubarwione 
starannie na podobieństwo modelo­
wanych twarzy, rozdawano zapro- 
proszonym gościom, którzy następ­
nie wymieniali je pomiędzy sobą. 
Bal się udał nad wszelkie spodzie­
wanie. Bawiono się doskonale. In­
trygowano i wyprowadzano się w 
pole jeszcze lepiej, lecz zakończyła 
się ta zabawa tym, te kilku mętów 
musiało po balu wyzwać na poje­
dynek niejednego młodzieńca. Dal­
szo zabawy maskowe miały odtąd 
zapewnioną przyszłość, (nj)

przy czym rosną w młodości nieby­
wałe szybko, bo w ciągu pierwszych

Józio $., Wrzeszcz —Do grona przyj­
mujemy chętni*. Uczysz się pilnie? Poz­
drawiamy I czekamy na dalsze rozwią­
zania szaradow* I lisły.

Janek M., Kościerzyna — Bardzo nas 
to cieszy, że starasz się nadsyłać 
wszystkie rozwiązania. Zadanie nr 36 
niestety nadeszło za późno I dlatego 
nie figurowałeś na liście. Serdecznie 
pozdrawiamy I czekamy.

Eligiusz M., Inowrocław, Janek W, 
Starogard, Stefan Z. Nowemlesfo, An­
drzej P„ Nowemlasło I Marylka B. z 
Wałcze: wszyscy nadesłaliście rozwią­
zanie nr 36 za późno, więc nie moż­
na was było zaliczyć do grona tych, 
którzy dobrze rozwiązali.

Zdzisio Sz., Wąbrzeźno — Musisz 
nam napisać dlaczego nie możesz na 
miejscu stale otrzymywać gazety nie­
dzielnej ze „Światkiem** włącznie. 
Samego „Światka" zaprenumerować 
nie można, można natomiast kupować 
egzemplarze IKP w kioskach, oraz na 
dworcu. Brakujące egzemplarze wyśle- 
my. Pozdrawiamy serdecznie I czeka­
my na list.

Leszek M., Bydgoszcz — Widać z 
tego Leszku, że starasz się zawsze do- 

t brze rozwiązywać zadania, a to ogro­
mnie nas cieszy. Przeczytałeś książkę? 
Dziękujemy za pozdrowienia.

Józek C., Pabianice — Czekamy na 
spełnienie obietnicy. Cieszy nas two­
ja wytrwałość. Serdecznie pozdra­
wiamy.

Marysia Ł., Poznań — Naplsz nam, 
Marysiu, czy dużo twoich koleżanek 
czyta „Światek" I czy podoba Im się 
nasza gazetka I tobie także.' Czekamy 
na liścik I pozdrawiamy.

Wandzia S., Będzin — Trzeba zaw­
sze podać wiek. Napisz do jakiej cho­
dzisz szkoły I czy podoba ci się 
„Światek". Pozdrawiamy.

Urszulka S„ Plaski — Niestety, Ur- 
szulko, „Światek" nie może się czę­
ściej ukazywać. Dziękujemy za słowa 
uznania. Teraz musisz nam napisać, 
czy podoba ci się druga powiastka,

nadszedł dzień, kiedy pod gąsieni­
cami czołgu zaszeleścił piasek brze­
chw dndeprowych. Był to wschodni 
brzeg Dniepru, 40 km na pćtanc od 
Kijowa .Na przeciwnej stronie rzeki 
stall Niemcy.

Trzy maszyny, w ich liczbie i czołg 
Trajnin*, przerzucone zostały na 
tratwach wraz z piechotą, na brzeg 
zachodni. Mimo straszliwego ognia 
i ci ąf kich walk przeprawa udała się 
i żołnierze radzieccy utrzymali się 
na brzegu zachodnim. W ciągu nocy 
przybyły nowe czołgi radzieckie 
i oddziały piechoty.

Rozpoczął się trzeci dzień bitwy. 
Przeciwnik wprowadził’ do akcji sa­
moloty. Od niezliczonych bomb zie­
mia drżała i dymiła się. Długotrwa­
łe walki zakończyły się sukcesem 
■Żołnierzy radzieckich. Pierwszy atak 
niemiecki załamał «ę.

W ferworze walk Trajniin spo­
strzegł nagle, że czołg jego, który 
dotychczas mimo uszkodzeń zacho­
wał zdolność por uszania się, wko­
pany zastał do ziemi. Trajnin zro­
zumiał, te na pozycji tej należy wal­
czyć do ostatka lufo zgini.ć.

Tymczasem czołgi niemieckie po­
nownie ruszyły do ataku. Trajnin,, 
siedząc w nieruchomej maszynie, ze 
spokojem obserwował ruchy prze­
ciwnik* i składał dowódcy meldun­
ki. Czołgi niemieckie przysuwały «i(ę 
core* blińej 1 bltftaj, • driałtao czotgu 
Trajnin*, podobnie j*^ działa jego 
kolegów, milczały. Huknęły wresz­
cie armaty. Czołgi niemiecki*, do­
puszczone celowo na tak bltaką od­
ległość, momentalnie aten^y w

którą zaczęliśmy drukować. Wakacje 
spędziłaś pięknie i pożytecznie zara­
zem. Bardzo cl dziękujmy za pozdro­
wienia I miłe słowa. Pozdrawiamy 
także i czekamy n* liścik.

Jurek M., Bydgoszcz — Trzeba, Ju­
reczku, rozwiązania naklejać na pa­
pier względnie samemu wypisać je od­
dzielnie, dołem się podpisać ze szcze­
gółowym podaniem nazwiska, wieku I 
adresu. Listy, względnie pocztówki 
można wrzucać do naszej skrzynki pod 
arkadami przy ul. Jagiellońskiej Z

Wańdzla K, Boniewo — To bardzo 
nieładnie z jego strony, że zabiera cl 
podstępem gazetę. Na szczęście zdą­
żyłaś nadesłać na czas rozwiązanie I 
nłc złego się nie stało. Naturalnie, źe 
powiedział ci nieprawdę, gdyż „Świa­
tek" ukazuje się jedynie w Ilustrowa­
nym Kurierze Polskim. Pozdrawiamy 
cię, Wandziu, serdecznie i dziękuje­
my za zaufanie.

Zadanie nr 3g

logogryf

Kratki wypełnić pionowo literami. 
Pola, naznaczane krzyżykami, dadzą 
nam rozwiązanie.

Wyrazy potaocnAcze'.
1. Inaczej banan.
2. Czfionek rodziny, rodzaj; . 

skiego.
8. Inaczej kózka.
9. Inaczej uciech*.
8. Kwiat.
8. Ryb®.
7. Inaczej pasieM.
8. Czarny człowiek.
9. Ozdobny ubiór kapłański.

15. Służy do łupania pmi.
16. Czarny, duży ptak.

ogniu. Pozostałe maszyny zawróciły
Za sforsowanie Dniepru i utrzy­

manie przyczółka Trajnin otrzyma’ 
zaszczytny tytuł .Bohatera Zwitku 
Radzieckiego". Maleńka złote gwiaz­
da na jego bluzie była dla niego nie 
tylko odznaczeniem, ale i nowym 
drogowskazem. Trajndn walczył na­
stępnie o wyzwolenie miast polskich, 
widział dymiące gruzy miast nie­
mieckich, aiż doczekał się upragnio­
nej przez wszystkich chwili: zwy-j 
rieptwa.

Gdy zdemobilizowany czołgista 
wrócił do miejsca zamieszkani*, 
wszystko odbyło się, tek, jiak to prze­
czuwał w marzeniach i widział we 
snach. Żona, witając, zraszała mu 
łzami radości żołnierską bluzę, a fon 
czuł zapach jej włosńłw, pachnących 
rumiankiem i słońcem. Zdawało mu 
staj, że gdy tylko przywóz leje swą 
kurtkę roboczk. wszystko bgdzie tak 
jak dawniej.

Trajnin dopiero w domu przeko­
nał się, jiak bardzo zmienili się w 
życiu. Pozostała mu pewnego ro­
dzaju wewn trzna bystrość spojrze­
nia i teraz zupełnie inaczej zapa­
trywał się na pracę i cel życiowy.

Spostrzegł on, że maszyny były 
zutżyte, brakło ludzi, a dyscyplina 
mocno szwankowała. Ka'lde niedo­
ciągnięcie Trajnin sądził z całą su­
rowością żołnierskiego sumienia, a 
jednocześnie szukał drogi do serca 
ludzi. Zdał on sobie sprawę, że 
wrócił, do własnej rodziny i że wiele 
żale'lało od wspólnych wysiłków 
i poczucia koleżeńśkości. Czasami 
trzeba wiele pracy, a czasami tylko 
„przekręcenia klucza", aby wzbudzić 
w człowieku zainteresowanie do 
swej pracy.

I przyszły owoce. Zwiększyła się 
wydajność pracy, znikły awarie. 
Sowchoz Trajnina, jako pierwszy 
w Uzbekistanie wykona! plan do­
staw zbolża państwu, przekraczając 
go o wieta, wiele tysięcy kilogra­
mów.

Z* oshą|gnirjcta w pracy kilku pra­
cowników, * między nimi i Trajnin, 
odznaczonych zostało tytułem „Bo­
hater* Bracy Socjalistycznej". Obok 
pierwszej złotej gwiazdy n* pder- 
•tach Trajnin* zabłysła druga — Ś 
gwiazda pracy Icu chwał* Ojczyzny, i

UMYSŁOWE
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Zagadka literacka

T. MOTĘCKI

CZAS I PIENIĄDZ 
SZARA NIĆ...

CIOCIE...
URODZIWA DAMA

z głosek zawartych w nazwisku au­
tora oraz w tytułach jego nowel 
ułożyć aktualne rozwbątzande, skła­
dające siię z pięciu słów.

uł. W. S. Wroclaw
♦

Za rozwiązanie powyższego zada­
nia przyznajemy 3 punkty.

Rozwiązania należy nadsyłać do 
4 listopada br.

J. Ben. — Dziękujemy .za pamięć. 
Bardzo słuszne. Pomyślimy o tym.

S. P. Stały Czytelnik IKP z Bydg. — 
Nie.

Znicz, Bydgoszcz.— Humoreska wy­
kazuje łatwość pisarską, może nawet 
zbytnią łatwość, kóra kaź* zapomnieć 
o konieczności trzymania się zasadni­
czego wątku. Ten musi być bowl-m za­
kończony pointę. Na razie jeszcze ni* 
wykorzystamy.

Czytelnik IKP z Gostynia — Dokład­
nych Informacji udzieli Panu Instytut 
Doszkalania Rzemiosła, który znajduj* 
się m. In. przy Izbie Rzemieślnicze! w 
Poznaniu.

Stały Czytelnik B. Strzesz., Flełnowo.
— Radzimy się zwrócić z zapytaniem 
do Tow. Uniwersytetu Robotniczego. 
Warszawa, AL Róż 7.

Nr. 40 | TYQODNIOWY DODATEK IKP | Rok 4

JAM TURSKI

DWÓCH STEFANÓW 
z Ł'Łlcv jesionowbjI

— 2 —
Ojciec odwrócił od niego twarz usiłując ukryć śmiech, ale Stefan Duty 

tłumaczył sobie to raczej zatwardziałym gniewem rodzica. Wreszcie panu 
Burdajewiczowi udało się przy pomocy Julka postawić znów szafę na 
nogi. Otworzył zamknięte na klucz drzwi i wypuścił przestraszone dzieci. 
Basia wyszedłszy, obciągnęła najpierw troskliwie sukienkę, poczem po­

patrzywszy na ojca uderzyła w bek, 
Stefan Mały usiłował opanować drżenie 
warg. Popatrzył na obecnych i obró­
ciwszy się na pięcie wybiegł z pokoju.

— Widzisz, coś narobił — zwrócił 
się pan Burdajewicz ku Stefanowi Duże­
mu — ty łobuzie, ty .., Dudusiu!

Skruszony sprawca nieszczęścia nie 
wytrzymał tego ciosu. Wiedział co praw­
da, że ojciec tylko w chwilach dobrego 
humoru nazywał go Dudusiem, ale mia­
no to zawsze dotykało go do żywego, 
było karą większą niż solidne baty, albo 
przywiązanie krótką nitką do stołu, oo 
już stanowiło wymyślną torturę. Duduś! 
Tak go nazywali wrogowie z innych ulic. 
Dlaczego, nie wiadomo. Może po prostu 
zbyt trudno im się wydawało wymawiać 
długie jego imię? Stefan Duży — to było 
zbyt skomplikowane. Ulica lubi uprosz­

czenia. krótkie, dosadne imiona. Stefan — nie wystarczało, bo trzeba było 
przecież odróżnić jednego Stefana od drugiego, tym bardziej, że pochodzili 
z tej samej rodziny.

— 157 —
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aSP&RT^
Z zebrania zarządu PZB.............. =
Derda wezwany do Warszawy

WARSZAWA. W siedzibie Pol­
skiego Zwiąizku Bokserskiego w 
Warszawie odbyto się posiedzenie 
zarządu PZB, na ktićrym omówiono 
szereg aktualnych spraw.
Zarząd PZB ustalił terminarz naj­
bliższych międzynarodowych spot­
kań bokserów polskich. Reprezen­
tacja bokserska Czechosłowacji 
przyj edzie do. Polski w listopadzie i 
rozegra dwa spotkanie: 7 listopada 
w Poznaniu z reprezentacja Polski 
oraz 10 listopada w Warszawie Cze­
chosłowacja — Polska Środkowa.

Poza tym w tygodniu przyjaźni 
polisko-wegierskiej przybędzie do 
Polski n,a dwa występy reprezenta- 
ejia Węgier. Bokserzy węgierscy 
wialczylć biada dnia 21 i 24 listopada. 
Miejsca spotkam nie zostały jeszcze 
ustalane. 30 stycznia 1949 roku od- 
betdzie się w Polsce (prawdopodob­
nie w Warszawie) mi dzypaństwowe 
Sipotkanie bokserskie juniorów Pol­
ski i Węgier.

Zawody lekkoatletyczne 
iw Cjresfriej

PRAGA. W ramach międzynarodo' • wzwyż — Bolinger (Szw.) — 1,90 m;
wych zawodów lekkoatletycznych, : 
rozegranych w Pradze na zakończe­
nie sezonu, między zawodnikami 
Czechosłowacji i Szwecji, w poszczę 
gólnych konkurencjach zwyciężyli: 
bieg 400 m ppl. — Larsson (Szw.) — i 
52,7 sek.; bieg 1.000 m — Lundgard 
(Szw.) — 2:31,6 min.; bieg 100 m — i 
Gustafsson (Szw.) — 11,1 sek.: pchnię 
cie kulą — Arvidsson (Szw.) — 15,13 
m.; bieg 3.000 m z przeszkodami — 
Svajgr (Czechosł.) — 8:43,4; skok I

Na posiedzeniu postanowiono poza 
tym odłożyć rozpatrywanie sprawy 
rezygnacji kapitana sportowego PZB 
Derdy do dnia 25 bm. Zarz-d PZB 
zaprosił na ten dzień kpt. Derd do 
Warszawy.

Odnowie awantur jakie mia y 
ostatnio miejsce podczas meczów 
bokserskich na Si ysku zarztad PZB 
postanowi:’ wszczęć bezzwłoczne do­
chodzenie w tej sprawie.

Nowe zwycięstwa
sśalLarzy i Loszykarek radzieckich

KRAKÓW. Entuzjastyczne glosy 
prasy krakowskiej o klasie i formie 
zawodników radzieckich po ich pierw 
szym występie w Krakowie, sprawi­
ły, że w drugim dniu zawodów przy­

rzut oszczepem — Kiessewetter 
(Czechosł.) — 69,11 m; skok o tycz- I 
ce — Lundberg (Szw.) — 4,10 m;
bieg 400 m — Laznicka (Czechosł.) — 
50,7 sek.: trójskok — Moberg (Szw.) 
— 14,6.2 m; sztafeta olimpijska — 
Szwecja — 3:24,0 m*n.

W biegu na 5.000 m Odbył się inte­
resujący pojedynek dwóch olimpij­
czyków: Zathpka (Czechosłowacja) t 
Ahldena (Szwecja). Zwyciężył pew­
nie Zatopek w czasie 14:16,8 min.

Lista klasyfikacyjna 
najlepszych tenisistów

PARYŻ, Prezes Francuskiego Zwią­
zku Tenisowego Pierre Gillou ułożył 
listę klasyfikacyjną dziesięciu najlep 
szych tenisistów świata, klasyfikując 
w pierwszej dziesiątce 5 Ameryka­
nów, 2 Australijczyków, 1 Poludnio- 
wo-Afrykaćczyka oraz 2 Europejczy­
ków. Zdaniem prezesa Gillou kolej­
ność przedstawia się następująco:

1) Parker (USA), 2) Schroeder (U. 
S. A.), 3) Gonzales, 4) Falkenburg, 5) 
Bromwich (Australia), 6) Drobny (Cze 
chos owacja), 7) Sturgess (Pld. Afry­
ka), 8) Asboth (Węgry), 9) Talbert 
(USA), 10) Quist (Australia).

było na stadion miejski jeszcze wię­
cej widzów.

Zespól) siatkarzy Krakowa, grający 
w składzie Ariet, Kierat, Klein, Gra­
bowski Serafini i Burzyński był bez 
radny wobec świetnej gry drużyny
„Dynamo", w której Rewa był klasą 
dla siebie, choć pozostali grali na nie 
widzianym u nas poziomie. Wynik 
trzechsetowej walki 3:0 (15:1, 15:1, 
15:5) mówi sam za siebie.

Prawdziwy pogrom nastąpił na me­
czu koszykówki żeńskiej między M. 
A. I a reprezentacją Krakowa. Koszy 
karki radzieckie wygrały w rekordo­
wym stosunku 107:16 (67:5) demon­
strując świetną technikę i niezawod­
ność strzałów. Początek spotkania 
nie zapowiada' tak wielkiego pogro­
mu, gdyż po czterech punktach zdo­
bytych przez MAI Krakowianki uzy­
skały trzy punkty (przez Laptasiównę 
i Mamińską). Pólżniej jednak kosze pa 
dały w odstępach kilkusekundowych.

Historia Polski
w monografiach

KRAKÓW (d) W związku z jubi 
leuszem Polskiej Akademii Umiejęt' ■ 
ności znajduje się pod prasą szereg 
wydawnictw oraz' wydany zostanie 
mecja! jubileuszowy. Naczelne miej­
sce zajmują wśród tych publikacji 
Dzieje Nauki Polskiej w monografiach 
specjalnych oraz Historia Polskiej 
Akademii Umiejętności.

Monografia obejmuje następujące 
prace, ujęte w blisko 40-stukilku- 
arkuszowych dziełach.

1. Edward Marczewski: Rozwój ma-

W niedzielę, dnia 24 bm. odbęidlą 
się na terenie całego kraju następu­
jące ważniejsze imprezy sportoy/e:

WROCŁAW — Zawody z udzia­
łem lekkoat!et';w ZSRR. Mistrzo­
stwa Polski w 10-boju. Miridizyna­
ród owe mistrzostwa Połski w szer­
mierce.

KRAKÓW — Indywidualne mo­
tocyklowe mistrzostwa Polski na 
t’tużlu.

BYDGOSZCZ — Ogólnopolski bieg 
na przełaj.

RADOM — Mecz piłkarski o wej­
ście do Ligi Radomiak — Lechia.

CZĘSTOCHOWA Mecz piłkar­
ski o wejócie do Ligi Skra — PTC.

W meczach o mistrzostwo Ligi pił­
karskiej spotkała się (na pierwszym 
miejscu gospodarze):

GARBARNIA — RYMER 
LEGIA — ZZK 
WARTA — WISŁA 
LKS — CRACOVIA 
RUCH — POLONIA (W) 
POLONIA (Bl — AKS 
TARNOWA — WIDZEW 

O mistrzostwo Ligi szczypiorniaka 
graj? (na pierwszym miejscu gospo­
darze) :

AKS — TĘCZA
AZS "Kat.) — CRACOVIA 
ZZK (Gniezno) — LEOPOLIA 
CHROBRY — ŁKS 

tematyki 2, Jan Gadomski: Zarys iii* 
storii asóonom i 3. Tadeusz Piech: 
Zarys historii fizyki 4. Wiktor Lam­
pe: Zarys historii chemii 5. Juban 
Tokarski. Nauki mineralogiczne 6. 
Jan Samsonowicz: Historia geologii, ► 
7. Historia geografii, 8. Bolesław Hry­
niewiecki Rozwój botaniki, 9 Hen­
ryk Hoyer; Zarys dziejów zoologii, 10. 
Franciszek Bieda: Historia paleontolo­
gii. 11. Stefan Inglot: Zarys historii 
nauk rolniczych i leśnych, 12. Jan 
Czekanowski: Zarys historii antropolo 
gii, 13. Historia medycyny 14. Anna Ku 
trzebianka. Rozwój etnografii i etno­
logii 15. Historia socjologii 16. Jan 
Czarkowski: Zarys dziejów myśli eko­
nomiczne! 17a, Adam Vetulani: Dzie­
je historii prawa, 17b. Kazimierz Opa- i 
lek i Władysław Wolter: Nauka fi­
lozofii prawa i prawa karnego, 17c. 
Adam Szpunar Kazimierz Przyby ow- 
ski i Władysław Siedlecki: Nauka 
prawa prywatnego i procesowego, 
17d. Nauka prawa publicznego, 18 
Józef Kostrzewski. Dzieje polskich 
badań prehistorycznych, 19 Kazimierz 
Tymieniecki: Rozwój historii w Polsce, 
20. Władysław Semkowicz; Rozwój 
nauk pomocniczych historii 21. Sta­
nisław Jan Gąsiorowski: Badania pol­
skie nad sztuką starożytną. Relacje 
podróżników. Kolekcjonerstwo. Ba­
dania naukowe, 22 Adam Bochnak: 
Zarys dziejów polskiej historii sztuki, 
23. Zdzisław Jachimecki Muzykolo­
gia i piśmiennictwo muzyczne 24. Hi­
storia językoznawstwa, 25. Helena 
Willman Grabowska i Marian Lewic­
ki: Historia orientalistyki w Polsce, 
26 Seweryn Hammer, Historia filolo­
gii klasycznej, 27 Hif 'oria romanisty- 
ki. 28 Adam Kleczkowski: Germani- 
styka w Polsce w czasach najnow­
szych. 29 Tadeusz Lehr - Spławiriski: 
Zarys dziejów słowianoznawstwa pol­
skiego 30 Historia historii literatury 
polskiej, 31. Henryk Barycz. Badania 
nad historią oświaty i kultury w Pol­
sce, 32. Władysław Tatarkiewicz: Za­
rys dziejów filozofii, 33. Ks. Aleksy 
Klawek: Historia teologii.

Trudno się było początkowo przyzwyczaić ulicy do imion dwóch Ste­
fanów. Co prawda żyjący z nimi w najbliższej przyjaźni Leszek tłumaczył 
tę zawiłość, ale jak to zrozumieć? Pan Burdajewicz jako wdowiec, mając 
już synów Julka i Stefana, pojął za żonę wdowę, która również przypad­
kiem miała syna Stefana. Dwaj Stefanowie więc nie byli braćmi nawet 
przyrodnimi, ale należeli do jednej rodziny. Dopiero Baśka była przy­
rodnią siostrą zarówno jednego jak i drugiego Stefana. Państwo Burda- 
jewiczowie początkowo próbowali rozróżnić swe dzieci wołaniem „Stefek" 
i „Steiuś", ulica jednak miała swoje własne pomysły. Dwaj Stefanowie, 
rówieśnicy, różnili się nieco wzrostem. Jednego nazwano więc po prostu 
Stefanem Dużym, drugiego zaś Stefanem Małym i nazwy te tak się przy­
jęły, że nawet państwo Burdajewiczowie przywykli do nich i zaczęli je 
uważać za zupełnie naturalne. Do Stefana Dużego, „wodza" ulicy Jesio­
nowej przylgnęło jednak wkrótce i inne przezwisko: Duduś. Wrogowie, 
jeśli byli silni, tym przezwiskiem doprowadzali Stefana Dużego do naj­
większej zgryzoty i zaciekłości. „Podwładni" odważyli się używać tego 
osobliwego przezwiska tylko podczas nieobecności „wodza". Broń Boże, 
gdyby to on usłyszał, albo się o tym dowiedział.

Teraz więc, stojąc w pozie pełnej skrifchy przed ojcem, Stefan Duży 
na dźwięk nieznoszonego przez siebie przydomka — Duduś, spłonął takim 
wstyaem, że na pewno okupił nim wielkość swego wykroczenia. Julek 
ocenił to momentalnie i zwrócił się do ojca z zapytaniem:

— Czy pozwolisz, tato,.że ja z nim porozmawiam?
Pan Burdajewicz popatrzał na Julka przenikliwie i po chwili dał głową 

znak przyzwolenia. Julek chwycił brata za rękę i zaprowadził do swego 
pokoju.

—— Siadaj — wskazał Stefanowi Dużemu miejsce przy stole, na którym 
w nieładzie rozrzucone były grube książki. W rogu pokoju, na małej 
szafce bieliła się trupia czaszka. Stefan Duży wiedział, że potrzebna ona 
jest bratu do studiów medycznych i że Julek często rozbiera ją na części. 
Mimo to czaszka ta budziła w nim zawsze poczucie strachu i napawała 
bałwochwalczym prawie szacunkiem dla brata, który „z nią" mieszkał 
i spał nawet w jednym pokoju. Julek chodził chwilę od drzwi do okna. 
Wreszcie przystanął przed bratem, wyjął papierosa i powoli, starannie go 
zapalał, wiedząc, że to podnosi w oczach Stefana Dużego jego autorytet.

— Słuchaj, ty brzdącu — rzekł wreszcie Julek po namyśle — kiedy 
ty wreszcie przestaniesz te wszystkie głupstwa wymyślać. Niedawno omal 
sam nie skręciłeś karku bawiąc się na drzewie w lotnika, potem przy- 
skrzyniłeś Leszka sprężynowymi drzwiami, wczoraj znowu Krupik przy­
szedł z awanturą i rachunkiem za wybitą szybę. To wszystko nie są 
sprawy, które by do ciebie mogły ojca, matkę i mnie życzliwie nastroić. 
Można by jednak ostatecznie o tym zapomnieć. Dostaniesz w skórę i od­
pokutujesz każde takie przewinienie. Nie mogę jednak ścierpieć tego, że 
znęcasz się po prostu nad Stefanem Małym. Weź sobie do tych swoich 
dziwacznych zabaw Leszka Swwnowskiego albo Henia Piątkowskiego, 
albo wreszcie Władzia Lechełta, ale daj spokój Stefanowi Małemu. Prze­
cież to jest prawie twój brat. (Ciąg dalszy nastąpi).
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Podpatrujemy przyrodę
ŚWISTAK 1

Nalelży do rodziny gryzoniów. 
Wzrost jego równa się mniej więcej 
wzrostowi kota domowego, długość 
ogona dochodzi do 15 cm. Posiada 
szeroki łeb, krótkie i gęsto owłosio­
ne uszy. Siekacze koloru ziół'to-czer­
wonego. Waga jego jesienia wynosi 
od 3 — 4 kg. Na grzbiecie sierść jego 
jest koloru ciemno-bnąizowego. Czasz­
ka ciemniejsza, prawie czarne, nos 
i policzki szaro-żćłte, brziuch czer- 
wono-Tćłty, boki rdzawo-tźlćfłte.

Żyje wyhicznie w g rach na wy­
sokości od 1.500 — 3.000 m. Poza

todanie nr 37

Trafne rozwiązanie zadania nr 37— 
uzupełnianki nadesłali:

k o n a r

s e P i a

1 i b a n

H. Dawydzik, B. 2urqwski, J. Matek, 
J. Radziszewska, R. Matem, H. Kqłuż- 
ka, J, Seigiejówna 8. Kostrzewiqnka, 
H. Brodalówna, J. Mondzielewska, E. 
Kosmatkówna, K. Grabowski, A. Prze- 
czewski, W. Karpińska, 1. Michajłowicz, 
U. Sikorzqnkq, W. Sułkowska, M. Ło- 
paczewska, J. Ciecierowski, L. Malak, 
Z. Chojnacki, St. Grzegorski, Fr. Le­
wandowski, G. Schmidiówna, C. Zieliń­
ska, A. Nowak, G. Kozicki, St. Mrocz­
kowski, A. i G. Malakówny, Fr. No- 
siński, B. Lewandowski, F. Neuman, Z. 
Michalski, G. Baumanówna Cz. Ma­
licki, K. Nowakowski.

Nagrody za trafne rozwiązanie za­
dania przyznano:

J. Ciecierowskiemu — Pabianice 
Z. Michalskiemu — Bydgoszcz

Alpami spotkać go motna jeszcze w 
Pirenejach oraz w Karpatach. Żywi 
się roślinami górskimi, występują­
cymi prawie pod granic? wiecznych 
śnieg w. Lubią wygrzewał; się na 
słońcu, którym cieszą sie tylko przez 
3 miesi ce w roku, gdyż ich sen zi­
mowy trwa około 9 miesięcy. W 
sierpniu zrywaj) wielka ilość trawy, 
suszą jefc po czym uzyskane siano 
gromadź w norach. Do zimowego 
snu k aci sję razem, całymi rodzi­
nami. Wejście zatykaj)! ściany o 
grubości 1 — 2 m. sporządzana z ka­
mieni. ziemi i siana. Przez dziewięć 
miesięcy śpi? tak twardo, że nic nie 
jest zdolne ich obudzić. Lubią żarcie 
w gromadach. W chwilach gro’v.- 
cego niebezpieczeństwa wydaja prze­
ciągły wysoki świst i na ten sygnał 
cała gromada znika momentalnie 
wśród skał.

ufecie, że...
Campos — fo nazwa nadawana sa­

wannom (stepom) wyżyny brazylijskiej 
średnia wysokość 300—60C m n. p. m.

Everest — fo najwyższy szczyt Hima­
lajów środkowych, 8.800 m nad pozio­
mem morza — zarazem najwyższe 
wzniesienie na ziemi.

Sardynka — taka przecież popular­
na i droga zarazem, jest mała rybką 
morską z rodzaju śledzików, żyjacych 
w AAorzu Śródziemnym i Adriatyckim.

Alonzo Hojeda da:’przeszedł do hi­
storii jako towarzysz Kolumba w jego 
drugiej wyprawie do Nowego Świata. 
Sam zresztą zorganizował w latach 
1499 do 1500 własną wyprawę, docie­
rając do wybrzeży Ameryki Południo­
wej. Zbadał wybrzeże Gujany i We­
nezueli.

= pawie nochocłzą z wysov Samos, 
ostrygi z Tarentu, a fladry z Chios.
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Nr 293 ILUSTROWANY KURIER POLSKI Str. 11 MMI

Niedziela, 24 października 1948 r. 
Katolicki: Marcina, Rafała Arch.,

fortunata
Słowiański: Siemistawa.
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BYDGOSZCZ
Oddział miejscowy dla prenumeraty 
| ogłoszeń: Jagiellońska ni 2 (Pod

Arkadami), tel 24-29.

O godz. 20 
„Małżeństwo 
doskonałe*6

Dzisiaj wieczorem Antoni Jaksztas, 
tjubieniec Warszawy, poda wszyst­
kim niezawodną, recepty dosfcane- 
łglści staniu mał*''eolskiego. Jeżeli | 
jeszcze dodać, że Zofia Komorowska, i 
primadonna Opery Warszawskiej i 
I Kazimierz Poreda wykonają; naj- . 
piękniejsze arie z oper i operetek, । 
wieczór dzisiejszy da publiczności po 
Kapotach dnm codziennego — odprę- 
tenie, radot i wytchnienie.

A wwęc: godz. 20 w Pom. Domu
fctuki'.

1 poranek symfoniczny
Dziś, w niedzielę, 24 bm. odbędzie 

Aą w Pom. Domu Sztuki drugi po­
lanek symfoniczny pod dyrekcją 
A. Rezlera. Jako solista wystyjpi wy­
bitny kliarnecdsta-wirtuoz protf. Józef 
Madej z Poznania. Odegra on wspa­
niały koncert na klarnet z tow. or­
kiestry A-dur Mozarta. Poza tym 
program zawiera „Mozartinąf* Czaj­
kowskiego, muzykę, baletową do 
.Hrabiny" Moniuszki oraz pełną 
werwy uwerturę do „Sprzedanej na- 
roeczonej" Smetany. Pocą^tek .punk­
tualnie o godz. 12.

Zarząd Grodzki TUR-u zawiadamia, 
te dn. 24 bm. o godz. 11 w sali Teatru 
Miejskiego przy ul. Grodzkiej 14 — 
odbędzie się odczyt pt. „Źródła Kul­
tury Radzieckiej11, któiry wygłosi adw. 
Lityński. Po odczycie część artysty- 
®na.

utwóir Gordzieckiego p. t. „Polska11, 
harmonizujący z tym tonem przyjaźni 
władz bolszewickich, który wyraził 
się przekreśleniem aktu naszych roz­
biorów. Prócz najnowszych usłyszeli­
śmy także i poetów rosyjskich XIX 
wieku: T -montowa i Niekrasowa. Du­
żo też pomysłowości wykazał reżyser 
w uk-adzie poszczególnych scen, z 
których każda była nader oryginalnie 
pomyślana bądź na tle uproszczonych, 
kolor- tycznie dobrze utrzymanych 
dekoracji Feniuka i Muszyńskiego, 
bądź na tle draperii czy kurtyny. A 
że i wygłaszane przez artystów na­
szego teatru ze szlachetnym patosem
i gorącym przejęciem utwory lirycz­
ne, były ujęte w kształt sceniczny czu
li się oni tym pewniejsi, niżby to było 
dostępne w prostych recytacjach, wy­
magających i opanowania żywej ge­
stykulacji, i ściszenia g osu, i subtel­
nego modelowania słów.

Tak więc słowo poety, gest aktora, 
pomysłowość reżysera, dekoracje ma­
larzy, śpiew i muzyka złożyiy się na 
całość przemawiającą silnie swym 
głębokim i pięknym tonem. Czaro­
dziejstwem teatru — obrazy dalekich 
wschodnich ziem z wielkich dni histo­
rycznych — przesunęły się na polskie 
równiny. Wieczór ten okazał nam, 
jak oddalające się coraz bardziej w 
przeszłość wiekopomne wypadki dzie­
jowe i wskutek tego zacierające się 
nieraz w zawodnej pamięci ludzkiej, 
przetapiają się w cenny kruszec poe­
tycki, by tak uwiecznione błyszczeć 
nową, nieśmiertelną już rzeczywi" 
stością,

Marian Piątkiewicz.

Nasz „Reilektor" oświetlając uli* 
cę Dworcową, zajrzał w okna pew* 
nego sklepu i wśród swetrów, bie* 
żerów i pończoszek, ujrzał zachęca* 
jącą wywieszkę następującej tre­
ści: „Czego nie ma na wystawie, 
znajdzież(l) w sklepie". My ze swej 
strony proponujemy udać się do 
najbliższej księgarni. „Czego nie 
masz w pamięci, znajdziesz w sław* 
niku ortogrnU'-znym".

iZacjjnaLn tfoAjiodarka

। kinie oszczędzać, 
! sowę wyłączenia.

paiu 
prasa 
żarnie
elek*

byago*

Przed 
dniami 
pomorska 
ściła apel 
trowni 
skiej o koaiecz* 
ności oszczędza 
nia energii elek 
trycznej. I saisz 
nie. Oszczędza* 
nie leży bowiem 
w interesie sa* 
mych odbior* 
ców Jeżeli nie 
będziemy racjo* 
-istąpią przy mu*

To też nie możemy zrozumieć na* 
i zekań mieszkańców Bielawek, że coś 
i lam szwankuje z oświetleniem ulic. 
■ Według ich opowiadań — niektóre 
■ ulice tej pięknej dzielnicy są w no* 
■ cy pogrążone w egipskich ciemno­

ściach, natomiast bardzo często 
oświetlone są w godzinach. . ran* 
nych i to nawet do 7,30.

Zamierzenia Zw. Samopomocy Chłopskiej na najbliższą przyszłość

Nowe oblicze wsi polskiej
BYDGOSZCZ (w). W Zarządzie Od­

działu Wojewódzkiego ZSCH odbyła 
się konferncja prasowa na której 
omówiono podstawowe prace ZSCH 
i jego zamierzenia na najbliższą przy­
szłość.

Prezes — p. Króli podkreślił, iż ZSCH 
stawia sobie jako głółwne zadanie usu­
nięcie z organizacji samopomocowej 
wyzyskiwaczy wiejskich. Pierwszym 
krokiem do oczyszczenia wsi z niepo­
żądanych elementów, to wybory. W 
akcji wyborczej ZSCH stawia na 
pierwszym miejscu walkę klasową 
wsi, rozwój spó, dzielczości wiejskiej 
i usprawnienie pracy Ośrodków Ma­
szynowych. Jako najważniejsze za­
gadnienie ZSCH stawia zagadnienie 
produkcji, to też wybory przeprowadza 
się pod has em: „Gospodarstwa śred­
nio- i małorolne dostarczyć muszą, w 
1949 r. więcej zbiorów niż w r. 1948 
dla wyżywienia kraju i na eksport'* 1. 
Poza tym do zadani ZSCH należeć bę­

Ujęcie groźnego bandyty.
posirachu szoferów bydgoskich
BYDGOSZCZ (FR). Przez długi 

czas postrachem szofer w taksówek 
bydgoskich był 20-letni przestępca 
Wł. Szewc, zam. przy ul. Śniadec­
kich 17. Wyspecjalizował on się w 
„Sporcie" terroryzowania szoferów, 
zmuszając ich do bezpłatnego prze­
wożenia go z Bydgoszczy do najróż­
niejszych miejscówek!. Uiraadzał 
się w ten sposób, że kiedy taksówka 
znajdowafb się już blisko miejsca 
„przeznaczenia", moLÓliiwiie wśr'Id la­
sów, kierował nagle rewolwer w 
stronę szofera i wy siada j|-jc, kazał 
mu jak najpr dzej wraoaE z powro­
tem do Bydgoszczy. Ofiary Szewca 
pedli m. in. szoferzy: Nyka i Kar- 
lińsfci.

W czasie swego pobytu w Nakle, 
Szewc udał się do właściciela tak­
sówki Wybraińskiego 1 zaproponował 
mu podwiezienie go do Piły. W 
chwili, kiedy taksówka mijała las w 
okolicy wsi Sadki, Szewc, grożąc re­
wolwerem, zażądał od szofera opusz­
czenia samochodu. W chwilę pófendej 
do taksółwki podszedł wspólnik prze­

No więc i co z tego? Byłoby ile, 
gdyby wspomniane ulice oświetlano 
bez przerwy colą noc do godz. 7. 
Ponieważ jednak z tych czy innych 
powodów niektóre z ulic są pozta* 
wionę światła w nocy, siłą rzeczy 
mają więc prawo do wyczerpania 
kontyngentu energii elektrycznej w 
dzień. Aby tylko były zachowane: 
racjonalna gospodarka i oszczędza* 
nie. (re).

AmtaeL..,

wzgl.

„Reilektor" nie 
zawsze „ciska 
gromy" na za* 
miotaczy ż.OM*u 
na kochane 
tramwaje, zega* 
garynkę
zegar na wieży 
kościoła Klary* 
sek. Dowodem 
tego poniżej wy 
łuszczone żale 
na spacerowi* 
czów w parku Ja 
na Kazimierza,

którego magnesem (parku, nie Ja* 
na Kazimierza) jest centralne poło* 
żenie, zieleńce, sadzawka i łabę­
dzie. »

Park jest niemożliwie zaśmieco* 
ny. Wszystkie nianie i mamusie spo 
tykane, a jest ich tam sporo, izu* 
cają torebki od śniadań, owoców i 
cukierków na chodniki względnie 
trawniki. Wprawdzie winę ich 
zmniejsza takt, że nie ma dostatecz­
nej ilości koszów do śmieci, ale to 
trudno. Są huśtawki, jest piasków* 
nica, a kosze można przynieść ze 
sobą... 

dzie całkowita likwidacja i zagospo­
darowanie odłogów, praca kulturalno- 
oświatowa, jako ściśle związana ^po­
stępem życia gospodarczego, walka 
z analfabetyzmem na wsi, rozwój czy­
telnictwa i samokształcenia, oraz ty­
cie artystyczne (w zespołach świetli­
cowych), rozwój organizacji młodzie­
żowych PRW, Siuiiba Polsce ś ZMP, 
oraz szeroko zakrojona kampania od­
nośnie wprowadzenia do zarządów 
ZSCH jak największej ilości (do 25 
proc 1 kobiet i młodzieży SP i ZMiP.

Akcja wyborcza na terenie woje­
wództwa pomorskiego rozpoczęła się 
w powiecie bydgoskim, świeckim, 
brodnickim i nowomiejskim. W 2 
gminach powiatu bydgoskiego zostały 
wybory już przeprowadzone, a mia­
nowicie w Bydgoszczy - wsi i w Solcu 
Kuj. Do każdego nowo wybranego za­
rządu gromadzkiego weszły 1_ 2 ko­
biety.

Kier, działu organizacyjnego p.

stępcy. W dwójkę, pobili szofera, a 
następnie przywiązali go do drzewa 
i odjechali w niewiadomym kie­
runku.

Ujejcie niebezpiecznego bandyty, 
który ma poza tym na sumieniu sze­
reg innych napadów, szoferzy nasi 
powitają zapewne z zadowoleniem.

niedziela
F^Z7'. SPORTOWA

Stadion miejski, godz. 11.30: trój- 
rnecz motocyklowy o mistrzostwo 
II Ligi źiuł;lowej z udziałem zawod­
ników z Katownie, Poznania i Byd­
goszczy. Na starcie ujrzymy m. in. 
słynnych jeźdźców: Dragęv Henne- 
kć*w Jojoa i syna), Breslauera, Woż­
niaka i „jeźdźca śmierci" — Śrub­
kowsfci ego.

Stadion miejski, godz. 15: mecz 
piłki na’lnej o mistrzostwo klasy A 
Chojnńczanka — Polonia. Przedmecz 
o godz. 13.30.

Dom Drukarza (ul. Dolina) g. 12:
start do wielkiego biegu im. J. Ku- 
socilńskiego. Do biegu zgłosiło się ok. 
300 zawodników. Zbićlrfca zawodni­
ków o godz. 9.30.

Boisko Świtały, godz. 10: mecz pił­
karski o mistrzostwo ki. C Unia — 
Gwiazda.

Boisko Świtały, godz. 13.30: towa­
rzyskie sportkanie piłkarskie Zawi­
sza — Gwiazda.

Z Teatru Miejskiego

Wielkie dni
Widowisko scenicrne w dwóch częściach

Wśród imprez artystyczno - kultu­
ralnych itp., które w związku z Mie­
siącem Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej odbywają się obecnie w 
naszym mieście, na specjalną uwagę 
zasługuje zorganizowane przez Teatr 
Miejski widowisko sceniczne w dwóch 
częściach, oparte na tekstach dramaty 
cznych i poetyckich literatury radziec­
kiej pt. „Wielkie dni'1. Obrazuje ono 
w I części dni rewolucji bolszewickiej 
1917-18 roku, oraz osiągnięcia ZSRR 
w pracy kulturalnej i gospodarczej, a 
w części II zwycięską walkę z najeź­
dźcą hitlerowskim, by pod koniec znów 
uwypuklić myśl, że nie byłoby trium­
fu nad faszystowskim wrogiem kultury 
i wolności, gdyby nie czyny owych 
przełomowych 10 dni rewolucji sprzed 
30 lat.

Najważniejsze z tych historycznych 
zdarzeń uwydatnił w syntetycznym 
ujęciu referat Stanisława Stampila, 
może niekiedy swą wymową dat, cyfr 
i danych statystycznych zanadto jak 
na charakter „słowa więżącego’1 — 
ciążący nad żywym słowem poezji: 
natomiast w części II referat ten cof­
nął się w głąb, podporządkowując się 
sztuce przemawiającej ze sceny. Po­
szczególne bowiem ustępy „stowa wię­
żącego1' były przeplatane utworami 
poetyckimi, ujętymi w kształt scenicz­
ny przez zespół artystyczny naszego 

Szetfler podał dane z pierwszych 
zebrań gromadzkich, przeprowadzo­
nych w poszczególnych powiatach, 
oraz fakt usunięcia bogaczy wiejskich 
z szeregów ZSCH w pow. toruńskim 
(Turzno), w pow. tucholskim (Gosty- 
czyn) i bydgoskim (Bydgoszcz-wieś).

Na zakończenie p. Szeffler podał do 
wiadomości, iż w czasie od 15. 9. do 
22. 9. br. ZSCH urządził wycieczki 
zbiorowe chłopów na WZO dla 4V2 
tysiąca chłopów, oraz że w listopadzie 
br. 200 członków ZSCH wyjedzie na 
kurację do uzdrowisk dolnośląskich.

(ef) W ramach polsko-radzieckiej 
wymiany kulturalnej Zarząd Odciz. 
Wojew. Samopomocy Chłopskiej zor­
ganizował wspólnie z Państw. Insty* 
tutem Naukowym Cosp. Wiejskiego 
— cykl wykładów poświęconych 
osiągnięciom nauki radzieckiej w -ol* 
nictwie. Wykłady trwające 2 dn a 
zapoczątkowane wczoraj w sali Re* 
sursy Kupieckiej, przeznaczone są
dla pracowników fachowych ZSCh, 
działu rolnictwa i reform rolnych, 
PNZ i PINGW.

Prelekcjo urozmaicone są pnezro* 
czarni.

Poświęcenie dzwonów 
w kościele św. Trójcy

BYDGOSZCZ (fa). Katolickie spo­
łeczeństwo bydgoskie weźmie dziś 
ndiewF3|tpliwie tłumny udział w uro­
czystości poświecenia dzwonów ko- 
ścwofia Sw. Trójcy, które po zrabo­
waniu przez Nliemdółw — wróciły 
niedawno drogą rewindykacja do 
parafii.

W ramach uroczystości — eg. 10.15 
odprawiona zostanie uroczysta suma 
z kazaniem. Poświęcenie dzwoniw 
nastąpi o godz. 15, przy czym prze­
mówienie okolicznościowe wygłosi 
ks. kan. Durzyńsfki z Gniezna, a rys 
historyczny dzwonów poda ks. radca 
Skonieczny. Śpiewy chórowe wyko­
na chólr kościelny „Morutisaiko".

Kursy języka rosyjskiego
(a). Zarząd Grodzki T-wa PPR w 

Bydgoszczy, Al. 1 Maja 46-4 zawiada­
mia kandydatów na kurs języka ro­
syjskiego, ił* perwsza lekcja odbędzie 
się w poniedzia ek, 25 bm. o godz. 18.

♦ Zarząd Grodzki TUR przypomina 
chcącym korzystać z usług szkoły dla 
dorosłych z zakresu 7 klas szkoły 
podstawowej, by się zgłaszali w Se­
kretariacie TUR-u. w godz. od 14_ 18.

teatru. Naturalnie, że nie mogło tu 
być mowy o pełnym zestrojeniu tych 
dwóch elementów wieczoru, chociażby 
dlatego, że utwóir sztuki chwyta z ży­
cia nie wszystkie momenty w ca ej 
ich historycznej dokładności, lecz tyl­
ko te z nich, które dyktują wymogi 
artyzmu; tym niemniej rozwijająca się 
w całości widowiska myśl przewod­
nia .znajdowała zawsze estetycznie 
wartościowe oparcie w słowie poetyc­
kim wybranych utworów.

I tu trzeba podkreślić z uznaniem 
wysbek reżyserski Tad. Muskata, w 
którego rękach spoczywał układ i o- 
pracowanie sceniczne wieczoru. Ce­
chował go i smak artystyczny w do­
borze utworów, i troska o pełne uroz­
maicenia ich zestawienie. Był tu bo­
wiem i fragment sztuki Rachmanowa 
„Niespokojna starość1' o prof. Poleża- 
jewie w dniach rewolucji październi­
kowej, i fragment końcowy insceniza­
cji głośnej powieści Fadiejewa „Mło­
da gwardia'1, i inscenizacja szeregu 
przepięknych, silnych, pełnych eks­
presji, to znów słowiańskim liryzmem 
rz®v ych utworófw Świetłowa, Simo­
nowa i innych, wśród których najsil­
niej byy reprezentowane wiersze je­
dyne w swym oryginalnym wyrazie 
poetyckim wielkiego poety proleta­
riackiego — Majakowskiego; znalazł 
się tu tównieź tak nam sympatyczny

TEATR MIEJSKI. W niedzielą 
24 bm. o godz. 16 ostatnie przed­
stawienie wesołej i nieprawdopo­
dobnej komedii .SEANS1'. O go­
dzinie 19,30 widowisko „Wielkie 
dni1'. Zniżki ważne.

KINA. — Pomorzanin: Admirał 
Nachimow, Polonia: Zakazane pio­
senki (nowa wersja), Wolność: 
Kopciuszek, Orzeł: Admirał Na­
chimow Gryf: Przeczucie, Bałtyk. 
Wyspa bezimienna, Aktualności: 
Program nr 28.

Początek seansów we wszyst­
kich kinach o g. 14, 16, 18 i 20,30, 
jedynie „Pomorzanin' o g. 13. 15, 
17 i 19,30 i „Aktualności’1 o g. 12.

POM. DOM SZTUKI. Godz. 12 
Poranek symfoniczny. Godz. 20 — 
„Małżeństwo doskonałe1' (gościn­
ny występ artystów warszaw­
skich).

DYŻURNY LEKARZ KOLEJO­
WY: telefon miejski 27-40, we­
wnętrzny kolej. 482. Wzywać tyl­
ko w nag'yeh wypadkach.

POGOTOWIE LEKARZY DEN­
TYSTÓW. W niedzielę, 24 bm. od 
godz. 10—12 pełni dyżur lekarz- 
dent. Zbychorski Al. 1 Maja nr 61 
(wejście z ul. Cieszkowskiego).

DYŻURY APTEK. Do dn. 30 bm 
dyżury pełnią: apteka ,,Pod Niedź 
wiedziem1' ul. Niedźwiedzia 11, 
tel. 16-53 i apt. .Przy Bielawach1' 
Al. 1 Maja 91, tel. 23—61.

WAŻNIEJSZE TELEFONY. — 
Kmdt. Miasta MO 25-15; Ko­
menda MO 25-16, 25-17. 25-18: 
Pogotowie ratunkowe 10-00.

Poniedziałek, 25 października 1948
5.10 Progr. og.-polski, 9.50 Pro­

gram lokalny dnia, 9.55 Wiado­
mości miejscowe, 10.00 Przerwa, 
11.40 Progr. og.-polski, 14.20 Kur­
sy radiowe dla nauczycieli „Wy­
stąpienie Adama Mickiewicza'1 
14.30 Przegląd wydarzeń, 14.40 
Wędrówki muzyczne, 15.10 Progr. 
og.-polski, 15.20 Przegl. prasy po­
morskiej, 15.30 Progr. og -polski. 
22.45 Koncert życzeń, 23.00 Progr 
og.-polski, 23.30 Zakończenie au­
dycji.

♦ Z POWODU ZGONU śp. ks. 
kardynała Hlonda — zapowiedziana 
wenta na cel odbudowy wieiy ko­
ścioła św. Piotra i Pawła —- nie 
odbędzie się.
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jak dwie wiśnie I C O 1 
przez pomadkę do ust IwlCiJllri

08657

Zakład 
Precyzyjnej 
Me chamki 

dla napraw 
maezyn biurowych

Ludwik Lasowy
BYDGOSZCZ oawu 

ul. Śniadeckich U, tel. 14-57
Rok założenia 1930

Przebudowa na układ polski
Kupno - sprzedaż - zamiana1

Fachowe porady bezpłatnie

^••••♦'eeeYee Teatr uOSA** Łódź* 
Zachodnia 43, telefon 140-09 09003

Dziś i codziennie o godz. 19,30 znakomita ko­
media muzyczna R. STOLZA p. t.

99 PE ■ *I
z Z. JAMRY w roli tytułowej.

Kasa czynna w godzinach 10 — 13 i od 16, telefon 140-09
IfflinillllllllUłlllllllUUIIIIIIIIlilllllUlllinilllllłlHIIIIIIHIIIIIUlillllUlUinihllllllhliiiiiiiilihiiiiii

Onewki owocowe 
dobrych odmian 
dostosowane do gleby 
i klimatu, mrozo- 
odporne. po lecą

Spółdzielnia Ogrodnicza 
Bydgoszcz, telet. 12-8 i § 
OGRÓD AL. 1 MAIA <b "

Ochow.ió ! SHM

ŁADNY DUŻY
lokal handlowy
Wraz z piwnicą wejście ze sklepu 
w Gdyni ul- 10 Lutego

odstąpię
za zwrotem kosztów. Oferty do
IKP Gdynia pod „Duży“. (>8970

Podziękowanie
Wszystkim, którzy w czasie mojej choroby okazali 

mi tyle pomocy i serca a w szczególności zast. pryma* 
riusza Oddz. Wewn. Szpitala Miejskiego p. doktorowi 
Friedelowi i Siostrom za staranną i troskliwą opiekę fe« 
karską, słuchaczkom Szkoły Pielęgniarsko • Położniczej 
z instruktorką p. Koroś na czele, za pełną poświęcenia 
pielęgnację i iście samarytańskie traktowanie wszyst­
kich bez wyjątku chorych, moim przyjacielem i znajo1 
mym, składam na tej drodze moje najserdeczniejsze po* 
dziękowanie i staropolskie „Bóg zapłać".

09034 KAZIMIERZ CZACHOWSKI

Wełno owcza * Welnołiurt" H.Kulczyk 
!===.? BYDGOSZCZ, Sw. Trójcy 5a/7, tal. 31-03

Stojaki pionowo zmytych talerzy 
ażeby wyschły bez wycierania zł 600— 1200— 
ZMYWAKI drue. grube na uchwytach drawn, zł 80— ucliwyty-szczypce 60— 
Wyiw. K. SIKORA Warszawa, Nowogrodzka 2 

Konto P. K. O. 1-105 9022

Wytwórnię 
mydła kompletnie urządzoną w 
mieście powiatów---.-, ' Woj. Po­
morskiego sprzed Wiadomość 
Bydgoszcz, Karpacka 3 m. 4.

09024

MOWOŚCI gospod. dom.l 9022

Specj. szczotki
i inne nowofci wysyła po wpłaceniu

Wytw. K. StKORA Warszawa, Nowogrodzka 2
SKLEP SPRZĘTÓW KUCHENNYCH

9022 P. K. O. 1-105

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii i

Precyzyjny 
Warsztat

Mechaniczny
B. Targoński

Bydgoszcz 5147 
Aleje 1 Maja 61. Telefon 20-00. 
Naprawia maszyny do pisania, 
liczenia — przerabia na układ 
polski. Kupuje maszyny wszelkich 
systemów także uszkodzone i 

części.
iillllllllllllllilliilllilliiiililllllllllliliiiiiiiiililill

Turbinę 
mala, tanio w firmie Kazimierz 
Madej, wyroby żelazne, artykuły 
techniczne. Naczynia kuchenne. 
Łódź, Piotrkowska 181, tel. 272-08 

08964

Wkładki aluminiowe „PARN>K° (podwójne dno) 
po wstawieniu do każdego garnka umożliwiają 

GOTOWANIE NA PARZE
Kartofle, jarzyny, mięso smaczniejsze i zdrowaze! 
Cena z przes. 300,—, 2 szt. 500,— zł.

WYTWÓRNIA K. SIKORA
WARSZAWA, ul. Nowogrodzka 2 — Konto PKO 1-105

Materace 
poduszkowe i ramy sprężynowe 
wszelkich rozmiarów wysyła od­
wrotnie na zamówienie W. 
Wrześniewicz, Poznań, Ratajcza­
ka 7, tel. 36-31. (08” 25

Wytwórni 
cukrów, urządzenie kompletne 
względnie częściowo sprzedam 
Bydgoszcz, Dworcowa 33 m. 4. 

09039

Dla siostry naprawdę ładnej blondynki, młodej 
wdowy bezdzietnej, nie posiadając^

ani majątku ani mieszkania, jedynie prawy charakter, wybitną in­

Wagę dziesiętną 590 kg 
z odważnikami nową lub w dobrym stanie 

kupi 09023
Spółdzielnia Wydawnicza „ZRYW”

BYDGOSZCZ, ul. Marszałka Focha 20

Dom 
sklepami, centrum miasta. Dom 
5 mórg ogrodu — wolne miesz­
kanie, dom jednopiętrowy, par-i 
cele sprzeda „Cepos", — Byd-

teligencję i pogodne żywe usposobienie, kochającej dom — 
SZUKAM MĘŻA, serdecznego człowieka, zdrowego, łagodnego,
nie pijącego, mogącego utrzymać siebie i żonę, chętnie wdowca. 
Oferty IKP — Łódź, Piotrkowska 66 pod „Uśmiech". (09037

Uwaga Kupcyl
Hurtownia galanterii i trykotaży 
Firma „Pola", Łódź, Plac Wolno­
ści 10, poleca wielki wybór try­
kotaży i galanterii. Ceny kon­
kurencyjne, obsługa solidna. — 
Wysyłamy za zaliczeniem pocz­
towym. (08728

goszcz, Dworcowa 9. (09040 i

Samochód
2 tonowy w bardzo dobrym sta­
nie sprzedam okazyjnie. Byd­
goszcz, Dworcowa 56. (5143;

J|| KUPNO ||

ZAWIADOMIENIA |

Dr Tadeusz Frąckowiak 
specjalista w chorobach nerwo­
wych Poznań, św. Marcin 76, te 
lefon 27-83, powrócił i przyjmuję 
w godz. 9—11 i 15—17 z wyjąt­
kiem sobót. (08977

H] NAUKA
3-miesieczna 

korespondencyjną nauka angiel­
skiego. Nowoczesna lełoda, p o 
spekty, załączyć 4 znaczki. Łódź, 
skrytka 163. ,(08968

Szkoła
Kierowców Samochodowych nrzy 
Związku Zawodowym Transpor­
towców RP Bydgoszcz, ul. Śnia­
deckich 8, przyjmuje zapisy od 
zaraz na kursy kierowców samo­
chodowych i motocyklowych. 
Zdemobilizowani wojskowi 50% 
zniżki. Wyszkol--’, fachowe.

5134

SPRZEDAŻ
Sprzęt sportowy

D/Sp. Jan Pujdak i Ska — Łódź, 
Piotrkowska 83. (08674

KRAWATY, SZALE, 
duży wybór — ostatnie nowości 
poleca: Wytwórnia „ATOM", 
Łódź, Narutowicza 41. (07766

Młyńskie
artykuły staniały! Kamienie, ma­
szyny oraz wszelkie artykuły 
młyńskie (gaza, siatka, pasy, 
gurty ifp.) — poleca Eugeniusz

ALOECAPENSIS
WARSZAWA, Prokuratorska 7

„ŁEK“ 68720

Srulownlk 
kamienny kupię. Oferty IKP Byd­
goszcz pod „337". (5146 i

Kupuje 
srebro, monety i złom K. Mów­
ka. Wyroby srebrne Lub---,a — 
Pom. Telefon (08619

| PRACY POSZUKUJĄ]

Uczciwa 
pomoc domowa, pierwszorzędne 
gotowanie szuka pracy od zaraz 
Oferty IKP Bydgoszcz „Lat 38" 

5144

RÓŻNE U
Plisowanie, 

kloszowe, mereźkę, okrętkę, apli­
kacje, wytłaczanie, haftowanie 
welonów, wykonuje pracownia 
Bydgoszcz, Al. 1 Maja 64, sklep.

5148

WSPÓLNIKA
przyjmę do interesu handlowego 
branży techniczno-samochodowej 
w Szczecinie. Reprezentacyjny 

; lokal na głównej ulicy miasta.
Wiadomość tylko osobiście, — 
Szczecin, Al. Wojska Polskiego t 

08939

POSZUKIWANIA

Stankiewiczów — Rudzińskiej 
Wilna poszukuję. — Fedoryńskt, 
Bydgoszcz, Świętojańska 13/7.

5141

Pałaszewski, Warszawa, 
Poznańska 38, tel. 888-87 
daż Pankiewicza 4, sklep 
Jerozolimskich).

Biuro: 
Sprze- 

(przy 
(08631

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
Poniedziałek, dn a 25 października 1948 roku.

WYTWÓRNIA TOREBEK
damskich i walizek. Zygmunt 
Karon, Łódź, Piotrkowska 115. 
Wysyłamy za zaliczeniem. Ceny 
zniżone. (08996

OGŁOSZENIA do |
ILUSTROWANEGO

KURIERA POLSKIEGO

5.10 Sygnał czasu, pobudka. 
5.15 Streszczenie wiadomości po 
rannych. 5.20 Koncert dla świata 
pracy. 6.00 Gimnastyka poranna 
6.10 Dziennik poranny. 6.25 Mu­
zyka. 6.50 Program dnia. 7.00 
Wiadomości poranne. 7.15 Mu­
zyka. 7.20 Lekcja języka ’osyj- 
skiego. 7.35 D. c. muzyki. 3.00 
Poradnik gospodarstwa domowe­
go. 8.10 Muzyka poranna. 8.55 
Gazetka radiowa dla szkół. 9.15

nik wieczorny. 20.45 Muzyka. 
21.00 Aleksander Głazunow — 
kwartet słowiański op. 26. 21.30 
Statek Derbent — montaż liłerac 
ki. 22.00 Koncert Małej Orkie­
stry PR z udział^n A. Bolechow- 
skiej — sopran. 23.30 Ostatnie 
wiadomości. 23.10 Muzyka. 23.20 
Program na jutro. 23.30 Zakoń- 

j czenie audycji, hymn.

Pracownio 
krawatów, koszul I szali Firma 
Krawat Polski, poleca hurtowo 
koszule, krawaty, szale w naj­
nowszych wzorach. Ceny naj­
przystępniejsze. Łódź. Piotrkow­
ska 136, tel. 137-07. (08633

Piekarnia
w Sopocie dobrze zaprowadzo­
na do odstąpienia od zaraz. O- 
ferty do IKP Gdynia pod Piekar­
nia Sopot. (090251

W

z miasta TORUNIA i okolicy 
przyjmuje codziennie, nasza agentura 

Toruniu, ul. Żeglarska 27 
nr 908Telefon 

od godz. 7 do 13 
niedzielę od godz. 7 do 9-tej 

Agentura przyjmuje
na prenumeratę z odnoszeniem do domu

U4028

w
również zamówienia

| MATRYMONIALNE | g

Wdowiec 
kupiec lat 60, młody wygląd po­
ślubi pannę, wdowę, autochton- 
kę z majątkiem. Oferty fotogra­
fią do IKP Bydgoszcz „888".

£120

Sympatyczna, 
rezolutna pani to moja sąsiad­
ka, której postanowiłem znaleźć 
godnego męża. Prowadzi sklep, 
posiada gotówkę. Zainteresowani 
inteligentni, wieku 36—46 napi- 
szą do IKP Bydgoszcz pod „Wy­
brzeże". (5118

Informacje ogólnopolskie. 9.20 
Skrzynka PCK. 9.30 Wszechnica 
radiowa. 10.00 Przerwa. 11.40 
Audycja szkolna dla klas młod­
szych. 11.57 Sygnał czasu i hej­
nał. 12.04 Wiadomości południo­
we. 12.10 Koncert solistów. 12.35 
Audycja dla wsi. 13.00 Przerwa. 
15.10 Przy wyładunku rudy — 
reportaż. 15.30 Książki mówią — 
audycja dla dzieci. 15.45 Muzyka 
popularna. 16.00 Dziennik popo­
łudniowy. 16.30 Co to jest kom- 
somoł — pogadanka dla mło­
dzieży. 16.50 Komitet upow­
szechnienia książki — pogadan­
ka. 17.00 Koncert rozrywkowy. 
17.50 Aresztowanie księdza Pio­
tra Ściegiennego — pogadanka. 
18.00 Utwory J. Brahmsa w wyk. 
Karola Kleina — fortepian. 18.20 
Arie i pieśni Mozarta w wyko­

Która 
pragnie z zamożnych, uczciwych 
pań do lat 35 zdobyć szczeregOi 
męża, córeczką dziewięcioletnią. 
Jestem rozwodnikiem nie z mo­
jej winy, lat 39, silny, wysoki, 
ciemnoblondvn, nadobno przy­
stojny. Posiadam ogrodnictwo, 
gospodarstwo na Pomorzu. Pra­
gnę poślubić odpowiednią pa­
nią kochającą dzieci, siłę facho­
wą w ogrodnictwie, rolnictwie, 
większą gotówką, lub własnym 
składem, gastronomią. Wdówki 
z dzieckiem nie wykluczone. Pa­
nie będą łaskawe złożyć wy­
czerpującą ofertę IKP Bydgoszcz, 
„Szczery". Zwrot, dvskreeja za- 
pewniona. (5107

Szukam
ideału Polki — byłej partyzant- 
ki, więźnia poi. lub konspirator- 
ki, osoby inteligentnej — wiek 
do 25 lat. Kierować sub „13' 
Kluczbork, H. Opolski, Poste-re- 
stante. (08992

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiHimiiiiifflimiiiiiiiiiiiiiniiM

naniu Wiktora Bregy — tenor. 
18.35 Uliczka klasztorna — po­
wieść Anny Kowalskiej. 19.00 
Koncert muzyki polskiej. 19.45 
Wszechnica radiowa. 20.00 Dzień

Od kwadransa pan Furdyga 
Bezskutecznie hak już wbija, 
Aż zawrotu głowy dostał 
I zdrętwiała mu już szyja.

Zniechęcony zlazł ze stołu 
Wie, że to nie jego wina. 
A Cynamon za młot chwycił 
I sam wbijać hak zaczyna.

Co tam ściana. Grunt to portret! 
Pokój tyle teraz zyskał. 
Że Fur dyga wniebowzięty 
Z rozczuleniem syna ściskał.

dopomogłeś jui 
do odbudowy 
WARSZAWY ■
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REDAKCJA I ADMINISTR. Bydgoszcz, Marsz. Focha 20 

DZIAŁ OGŁOSZEŃ I PRENUMERATY
W BYDGOSZCZY:

ul Jagiellońska 2 (Pod Arkadami) - Telefon 24-29 
Za niedoręczenie pisma spowodowane wyższa siłą nie 
xi: iwiadamy - Rękopisów niezamówionycb Redakcja 
nie zwraca. Za dział ogłoszeniowy Red nie odpowiada

ODDZIAŁY „ILUSTR KURIERA POLSKIEGO" W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH. AGENTURY NA PROWINCJI 

DLA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKI ODRĘBNE WYDANIA ..IKP". 
WYDAWCA- SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „ZRYW"

BYDGOSZCZ. UL MARSZ FOCHA 20 - TEL 33-41 1 33-42

OGŁOSZENIA: drobne po 25 zł za słowo. Poszukiwanie 
pracy 15 zł za słowo. Minimalna opłata za 10 słów. 

Tłusty druk 100°/. drożej.
Ogłoszenia milimetr.: w tekście od 40—145 zt, za tekstem 
od 25—80 zł, nekrologi od 20—100 zł za I mm. Niedziele 
I święta 30% drożej. Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń 

administracja nie odpowiada.

Czcionki i tłok; Drukarnia Polska Spółdzielni Wydawniczej ,ZRYW“ w Bydgoszczy, ul. Marsz. Focha 18 — telefon 18-99. t.-461t>289


